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Chamberlain wprowadził nową modę.

Lo t szefa rządu węgierskiego 
do Berchlesgaden

w towarzystwie ministra spraw zagr, i szeła sztabu generalnego, — Rozmowa  
w sprawie Czechosłowacji i mniejszości węgierskiej

BUDAPESZT, 20. 9. PA T. U RZĘD O W O  KO­
M UNIKUJĄ: PR EM IER  IMREDY, M INISTER 
SPRA W  ZAGRANICZNYCH KANYA, SZ E F 
SZTABU GENERALNEGO K ER ESZTES-FI- 
SCHER ORAZ SZ E F W YDZIAŁU M N IE J­
SZOŚCIOW EGO W  PREZYDIUM  RADY MI­
N ISTRÓ W  PATAKI, UDALI SIĘ  DZIŚ RANO 
SAM OLOTEM  DO OBERSALTZBERG, CELEM 
OM ÓW IENIA Z KANCLERZEM  H ITLER EM  
I M INISTRM  RIBBEN TRO PEM  ZAGADNIE­
NIA CZESKIEGO. NATYCHM IAST PO  ZA­
KOŃCZENIU ROZMÓW  PO W RA CA JĄ  ONI 
DO BUDAPESZTU.

Berlin, 20. 9. PA T. P rem ie r w ęgiersk i Im redy  
i m in iste r sp raw  zagran icznych  K anya, ja k  in ­
fo rm u ją  z kó ł po litycznych, odbyli we w torek  
z kanclerzem  H itlerem  w B erchtesgaden rozm o­

J*RZY SCHORZENIACH WĄTROBY zaleć. Icka-
rze kurację domową naturalną wodą Karlsbadzką 
.Miihlbrunn.

wę, w k tó re j w ziął rów nież udział m in ister spr. 
zagran icznych  von R ibbentrop .

BERLIN, 20. 9. PA T. W  TU TEJSZY CH  KO­
ŁACH POLITYCZNYCH UTRZYM UJĄ, ŻE W  
ROZM OW IE KANCLERZA H ITLER A  Z W Ę ­
GIERSKIM  PREM IEREM  IMREDY I MINI- M NIEJSZOŚCI W ĘG IER SK IEJ.
STREM  KANYA PORUSZONE ZOSTAŁO ZA- Berlin, 20. 9. PA T. P rem ie r Im redy  i m in is te r 
GADNIENIE CZESKO-SŁOW ACKIE, P O D KĄ- K anya odlecieli w godzinach popołudniow ych 
TEM  W ID ZEN IA  NIEMCÓW7 SU D EC K /TTTl do B udapesztu.

Ambasador R.P. zaproszony do Hitlera
W ARSZAW A, 20. 9. PA T. W  DNIU DZI- , BERCHTESGADEN I ZOSTAŁ PR ZEZEŃ  

SIEJSZYM  AMBASADOR R. P. W  BERLIN IE PRZY JĘTY  W7 OBECNOŚCI M INISTRA 
P . L IPSK I UDAŁ SIĘ  SAM OLOTEM NA ZA- SPR A W  ZAGRANICZNYCH RZESZY VON 
PR O SZEN IE  KANCLERZA HITLER.4 DO | RIBBENTROPA.

Praga pertraktuje ze swymi 
„protektorami”

Praga, 20. 9. PA T. Ha da m in istrów  zebra ła  się 
ponow nie o godz. 10.30 rano , celem k o n ty n u o ­
w ania  p rzerw anych  w czoraj ob rad  w sp raw ie  
p ro jek tu  ang ie lsko-francusk iego . P rzew idu je  
się, że w czasie dzisiejszych obrad  rad y  m in i­
strów  otrzym a od posłów  czechosłow ackich z 
L ondynu i P a ry ż a  dalsze w y jaśn ien ia  mo- 
carstw . Ja k  w iadom o, posłow ie ci o trzym ali od 
swego rządu  polecenie zw rócenia  się do rządów  
m ocarstw  zachodnich  w sp raw ie  lyeh w y ja ś ­
nień. O czekuje się, że o b rady  rady  m in istrów  
przeciągną się do późnego popo łudn ia . Po za ­
kończeniu  o b rad  ukazać się m a k ro tk i i zw ięz­
ły k o m u n ik a t.

K oła m ia ro d a jn e  zachow ają  n adal ścisłą  dy­
sk rec ję  co do przebiegu  w czorajszych i d z is ie j­
szych o b ra d  gab inetu , d em en tu jąc  w szelkie 
przedw czesne don iesien ia  n a  ten  tem at p rasy

Pulowery C90
męskie (bezrękawniki) czysto-
w e łn ia n a ....................................^
J l l M l S Z  NACHT, Kraków, Stradom

zagranicznej, przede w szystkim  zaś angielsk iej.
J a k  podaje  oficjalny7 k o m u n ik a t C. T. K., po ­

wzięcie ostatecznych decyzyj n a s tąp i dopiero  
po p rzeprow adzeniu  rokow ań  dyplom atycznych  
z rządem  fran cu sk im  i ang ielsk im  oraz po do­
k ładnym  rozw ażeniu  sy tu ac ji w spólnie z przed , 
s taw icielain i s tro n n ic tw  politycznych  k ra ju . W  
decyzji sw ej — głosi ko m u n ik a t — rząd weź­
m ie pod uw agę zarów no żyw otne in teresy  re ­
publik i, ja k  i in te resy  w szystkich  jej^ n a ro d o ­
wości.

W  ko łach  zbliżonych do m in iste rstw a  sp raw  
zagran icznych  ośw iadczają, że nie należy na r a ­
zie liczyć się z fo rm alnym  przyjęciem  lub  też 
tym  bardziej odrzuceniem  propozycji francus- 
k o -b ry ty jsk ie j. W skazu je  się ponad  to, że p rzy ­
jęcie propozycji fran cu sk o -b ry ty jsk ie j w je j o-

i becnym  brzm ieniu  byłoby sprzeczne z konsty­
tu c ją  k ra ju , n a  k tó rą  p rzysięgał zarów no p re ­
zydent Benesz, ja k  i w szyscy m in istrow ie . W  
ośw iadczeniu tych  p rzeb ija  w yraźne dążenie do 
przew lekania  sp raw y . *

*  *  *
Paryż, 20. 9. PA T. Z nana  p ub licystka  Ta* 

houis, k tó ra  Dosiada od daw na blisk ie k o n tak ty  
z poselstw em  czechosłow ackim  w P ary żu , za ­
pow iada na łam ach  „O euvre“, że choć s tan o ­
w isko rządu  czechosłow ackiego nie je s t jeszcze 
zdefin iow ane i znane, jednakże  należy spodzie­
wać się, że otipow iedź jego nie będzie kateg o ­
ryczna. Rząd czeski, co je s t rzeczą zupełnie zro­
zum iałą, pisze T abouis, chce w ygrać n a  czasie

i choćby k ilk a  dni, aby zorientow ać się w re a k ­
c jach  innych  k ra jó w  na ak o rd  londyńsk i.

Seria nalotów niemieckich
P raga, 20. 9. PA T. W  niedzielę o godz. 17.44 

n iem iecki sam olo t w ojskow y przeleciał g ran icę  
czechosłow acką w m iejscow ości Czerw ony Ko- 
stelec. Po okrążen iu  tam tejszego dw orca ko le­
jow ego, sam olo t w ró c ił do Niem iec. Sam olo t u- 
n o s ił się n a  w ysokości 50 m tr. nad  dw orcem .

O godz. 17.25 w niedzielę in n y  n iem ieck i samo­
lot w o jskow j k rąży ł nad m iejscow ością  L ibe- 
rec. T ak  sam o w czoraj w po łudnie  nad  miej­
scow ością L iberec po jaw ił się n iem iecki samo­
lo t w ojskow y.
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(D. L .)  K R A K Ó W , 21 września.
Św iat trzęsie się w  posadach, w idm o unijny 

zawisło nad Europą, m oże w ięc trochę n iespo ' 
strzeżen ie  przeszła  podana przez  nas w czoraj 
wiadom ość o zaw artym  p o k o j u ,  o zaw ie­
szeniu broni —  na naszym  w łasnym  fsoncie  
w ew nętrznym . A  m oże właśnie w iadom ość ta, 
tak  bardzo pom yślna, pow inna szczególnie w te j 
chw ili nas cieszyć. Erzecież dopiero niedawno  
straszono nas up iornym  w idm em  „nocy św. Bar) 
tłom ieja“, k tó re j zapow iedź taką  radość w yw o­
łało w śród naszych  serdecznych przyjaciół.
I  patrzcie, co za dziwo, ■—- zam iast nocy  
ś w  tłartłom ieja  p rzychodzi upragniony pokó j.

M amy oczyw iście va  m yśli układ, zaw arty  
onegdaj p o d  egidą burm istrza  T e ł A w iw u  p . 
R okacha p o m ięd zy  przedstaw icielem  Histadru- 
tu  a reprezen tan tem  N ow ej Organizacji Syyo-J 
m styczne j. Jest to  układ  prow izoryczny. A le  
reguluje on szereg ogrom nie w ażnych spraw, w  
k tó rych  rozbieżność działania pom iędzy  obu  
k ieru n ka m i jiszuw u odbijała się dotąd fa ta ln ie  
na naszej pozycji obronnej, w ym agającej szcze­
gólnie teraz konsolidacji sił i podporządkow a­
nia się nakazom  narodow ej dyscypliny. Dość 
w spom nieć sprawę sam oobrony. M im o w ielo­
kro tn ie  podejm ow anych  w ysiłków  ze strony  
o fic ja lnych  instancji ijszuw u palestyńskiego, 
in icjatyw a w  te j ta k  bardzo d e lika tnej d zied zi­
n ie  była rozszczepiona, d y rek tyw y  n iek iedy  
sprzeczne i n ieskoordynow ane. P om ijam y za­
sadniczy spór zw olenn ików  i przeciw ników  m e­
tody , tan,oopanow ania“• N a tym  tle , ja k  w ia­
dom o, dochodziło  do b u rzltu ych  i  ostrych starć, 
któ rych  echo przedostaw ało się i na nasze zgro­
m adzenia publiczne, p rzy  czym  obie strony bio­
rące udział w  sporze, ta k  nudo w ykazyw ały... 
sam oopanowania w  sto sunku  do w łasnych to- 
u a tzy sry . A le  brak jednolitego  k ierpw nu twa  
i jed n o litych  rozkazów  w  dziedzin ie  sam oobro­
ny, a raczej istn ien ie  obok siebie d w ó c h  od­
rębnych  samoobron, w pływ ał niezm iernie szko­
dliw ie na siłę odporną jiszuw u wobec terroru  
arabskiego. W zajem ne zarzu ty  * rekrym inacje , 
Ói karżam  się w zajem ne o „zdj-adę‘\  a naw et 
a k ty  terroru  fizycznego  w obec ludzi innych  za­
patryw ań  —  oto  były  znam iona te j n ieprzeb ic• 
rającej W środkach kam panii, k tóra  p rzez  lata i 
miesiące zatruw ała a tm osferę  ży<ia w ew nętrz­
nego jiszwum. (

I  nagle  •— zaw ieszenie broni• P atrio tyzm  sy­
jon istyczny i  poczucie odpow iedzialności wobec 
powagi sytuacji wzięły górę nad szkod liw ym  
roznam iętn ien iem  p a rty jn ym , k tó re  rozbijało  
jedność jiszuw u w  chw ili, gdy jedność ta była 
naczelnym  nakazem .

O pinia syjonistyczna p rzy jm ie  z  żyw ym  zado­
w oleniem  zaw arte porozum ienia . U kład został 
dopiero pa ia fo w a n y  i wym aga zatw ierdzenia  
prezyden ta  N . O. S. w  szczegółach dotyczących  
sam oobrony. N ależy się spodziew ać, że z  te j 
strony n it  napotka  u k ład  na jak ieko lw iek  tru d ­
ności i i e  te l aw iwscy działacze rew izjon istycz­
ni n ie zostaną zdezaw uow ani przez centralę lon- 
dyńsko-warszawską, tak ja k  k iedyś czołow y  
przyw ódca lew icy, po podpisaniu układu  z  Żar 
bo tyńsk im  zdezaw uow any zosta ł p rzez  p leb i­
scyt H istadrutu. W  ten  sposób byłaby droga 
otwarta do —  okrągłego stołu.

PENSJONARKA
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U dział bierze chór chłopców  wiedeńskich i 
II. FILM. o którym  m ówi św iatl Trium f

Uroczysty dzień Wołynia

Wspaniała defilada przed  
Naczelnym Wodzem w Łachu

Ł u ck , 20. 9. PA T. Społeczeństw o W ołyn ia  
przeżyw a dziś h isto ryczny  dzień, goszcząc M ar­
szałka Śmigłego R ydza, oraz w ita jąc  w n  m a c h  
Ł u ck a  A rm ię P o lską , p o w raca jącą  z ćwiczeń. 
U g ran ic  m iasta  s tanęły  p iękn ie  p rzy b ran e  
b ram y  tr iu m fa ln e  z n ap isam i pow italnym i, 
tchnącym i m iłością  i p rzyw iązaniem  do żo łn ie­
rza  polskiego i arm ii. Na ulicy  B olesław a C hro­
brego s ta n ą ł sezreg try b u n  d la  przedstaw icieli 
w ładz i publiczności. Po śro d k u , na tle  flag  o 
barw ach  narodow ych, sp ływ ających  z w yso­
k ich  m asztów , pod nam io tem  p o k ry ty m  m ate­
rią , n a  k tó re j w idn ieje  Orzef B iały, ustaw iono  
try b u n ę , z k tó re j M arszałek Śm igły R ydz p rzy ­
ją ł  defiladę. Ze w szystk ich  dom ów  pow iew ają 
flag i narodow e.

Dziś ju ż  od w czesnych godzin ran n y ch  na  szo­
sach  od D ubna i R ów nego i pob lisk ich  drogach, 
k tó ry m i m aszerow ać m iało  w ojsko, czynione 
są  o s ta tn ie  p rzygotow ania. Ż ołnierz w ie, i e  za 
chw ilę defilow ać będzie przed  N aczelnym  W o ­
dzem d ok łada  przeto  ja k  nŁjw ięcej s ta rań , aby 
egzam in ten  w ypad ł Jak n a jlep ie j.

Tym czasem  w  Ł ucku  ju ż  we w czesnych go­
dzinach  ran n y ch  zb ie ra ją  się  m ieszkańcy  m iast, 
za jm u jąc  m iejsca w zdłuż ul. C hrobrego oraz in ­
nych  ulic, k tó ry m i będzie przechodzić w ojsko . 
P o  obu  s tro n ach  n a  tro tu a ra c h  w idać zw arte  
ozeregf ludności, a le  n ie  ty lko  z m iasta . Na o- 
gorzałycb tw arzach  i ludow ych  s tro jach  w idać, 
że na  dzisiejsze uroczystości p rzyby li w ieśn la . 
cy naw et z na jod leg lejszych  zakątków  W oły ­
n ia .

T ry b u n y  ju ż  od 8 godz. w ypełn ione zostały  
szczelnie publicznością . W szędzie w idać m orze 
kołyszących  się głów  oraz poczty sz tandarow e 
o rgan izacy j i  stow arzyszeń  społecznych. W i-

Wielka manifestacja 
zaolzańskich

Cieszyn, 20. 9. (B) W  dniu dzisiejszym  od­
była się  w Cieszynie o lb rzym ia  m an ifestac ja  
m dności p o lsk ie j w sp raw ie  P o laków  zaoizań- 
sk ich . O godzinie 6 w ieczorem  zgrom adził się 
na R ynku  cieszyńskim  i na  przyległych u li­
cach tłum , złożony z około 5.000 ludzi, k tó rzy  
głośno m anifestow ali sw ą so lid arn o ść  z P o la ­
kam i zao lzańskim i. P o  k ró tk im  przem ów ie­
n iu  in sp ek to ra  M atusiaka  z B ielska i m arsza łka  
sejm u śląsk iego  G rzesika z Katowic, p rze ry ­
w anym  licznym i okrzykam i, zeb ran i uchw alili 
rezolucję, dom agającą  się p rzy łączenia  Ś ląeka 
zaolzańskiego do P o lsk i.

dać dziatw ę szkolną, k tó ra  trzy m a  naręcza k w ia  
tów , roześm iana i w yczekująca, pa trząc  w k ie­
ru n k u , skąd  n ad c iąg a  a rm ia .

P o  godz. 8-ej loża rep rezen tacy jn a  zapełnić 
się p rzedstaw icielam i w ładz cyw ilnych, z w oj. 
H auke-N ow akiem , w ładz m iejsk ich , delegacja­
m i organ izacy j i s tow arzyszeń  społecznych. P o  
p raw ej s tro n ie  t r jb u n y  m arsza łka  Śmigłego- 
R ydza s tan ę ła  w szeregu genera lic ja  i w yżsi o- 
ficerow le. N a try b u n ę  p rzy b y w a  i zasiada  w 
przygo tow anym  dla fo te lu  J .  E. k s . b iskup  po ło ­
w y G aw lina.

T uż po godz. 9-tej w śród  gro^nkich okrzyków  
„niech ż y je “ nad jeżdża  o tw arty m  sam ochodem  
M arszałek Śm igły-Rydz. Gdy sam ochód N aczel­
nego W odza za trzy m u je  się  przed try b u n ą , o d ­
k ry w a ją  się głow y, a zgrom adzone tłu m y  m an i. 
fe s tu ją  na cześć W odza. M arszałek Śm igły-R ydz 
w y siad a  z sam ochodu  i  sa lu tu jąc , w chodzi n a  
try b u n ę . O bok s ta je  m in is te r  sp raw  w ejsk . gen. 
K asprzycki. W k ró tce  potem  słychać  w ark o t bę­
bnów  i  zaczyna się  defilada .

D efiladę p row adzi gen. F ab ry cy , k tó ry  przed  
try b u n ą  sk ład a  m arsz . Sm igłem u-R ydzow i k ró t­
k i żo łn ie rsk i ra p o rt. W  b arw n y ch  m u n d u rach  
n ad jed ża ją  dw ie k aw a le ry jsk ie  o rk ie s try , z a j­
m u jąc  m iejsca  naprzeciw  try b u n y . D efiladę ro z­
poczyna kaw aleria , n a  p ięknych , d o b ran y ch  
m aścią  kon iach , k tó re  pod  ta k t dziarsu iego  w o j­
skow ego m arsza  z trudem  ja k b y  zm uszu ją  się  
do defilady  stępem . S yp ią  się  k w ia ty  i  en tu z ja ­
styczne o k izy k i pod ad resem  m anów , surzeiców 
i szw oleżerów . C hylą się  sz tan d ary  przed N a­
czelnym  W odzem , o d k ry w a ją  się  głow y p u b li­
czności przed sz tan d aram i pu łków  chw ałą  bo* 
jo w ą  o k ry ty ch .

w sprawie Polaków 
w Cieszynie

-------

Prezes N. I. K. u szefa rządu
i W arszaw a, 20. 9. PA T. P a n  prezes R ady  Mi 

o is tró w  gen. S ław oj-S kładkow ski p rz y ją ł \  
« d u m  dzisiejszym  prezesa N ajw yższej Izby Kon 

tro li gen. d r  Ja k u b a  K rzenneusk iego .

ALM A M ATER
Sytuację żydow skie j m łodzieży  akadentickiet 

ł  progu  ro ku  szkolnego om ów iliśm y na tym  
.uejscu w  ubiegłym  tygodniu , gdy ogłoszono li~ 
ilę  p rzy ję tych  na w ydział filo zo ficzn y . Już  
w tedy w skazaliśm y na tragedię m łodych  absol­
wentów gim nazjalnych, p rzed  k tó rym i po pro­
stu zatrzaśnięto  w rota uniw ersyteckie . W  mia­
rę jednak zbliżania się itMUguracji ro k u  aka­
dem ickiego. gehenna m łodzieży  żydow skiej po­
głębia dę. Jeśli na w ydział J ilo zo jirzny  dopu­
szczono jeszcze zn ikom ą garstkę Żydów  w  licz- 
bia kilkunastu , to  na ogłoszonej w czoraj liście 
przy ję tych  na pierw szy ro k  m ° ‘Jycyn y  n ie  f i ­
guruje już a n i  j e d n o  nazw isko żydow skie  
tnb. wiadom ość o tym , że  ani jednego Żyda nie  
pi z y jęto w K rakouńe na m edycynę, pojawiła

się już p rzed  k ilku  dniam i na łamach poznań­
skiego organu endeckiego-..). A za tem  ju ż  nie 
num erus clausus, lecz w caiej pełni zrealizow a­
ny num erus nulLus!

Czy tzw . m łodzież spod wiadomego zniAeu jest 
ju ż zaspokojona tym  zdawałoby się, tak  bardzo  
„upragnionym  stanem  rzeczy? B yna jm nie j
U a p p e tit v ien t en mengeant..--.. Gmach un iw er­
sy teck i więc obsadzony jest dalej p ik ie tam i, 
k tó re  n ic  dopuszczają do kancelarii dziekana­
tów  jakii goko lw iek Żyda, już przyjętego, choć­
by naw et studiow ać chciał... ję zyn i w schodnie. 
A w pisy trwają zaledw ie jeszcze parą dn i• Sam  
zas gm ach uniw ersy tecki „ udekorow any“ jest 
transparentam i o hasłach nawskróś dem agogi­
cznych, k tó re  w yraźnie ko lidu ją  nie ty lko  z  
K onsty tucją  R zeczypospolite j i zasadą prawo­
rządności, ale rażąco sprzeczne są z  dostojną

powagą najstarszej w szechnicy po lsk ie j i jed n e j  
z najstarszych tv Europie.

Rozdaje się u lo tk i, pełne nienawiści i jadu* 
„ostrzega się“ studen tów  żydow skich , i e  mm 
będą tolerowani na żadnym  ivydziale, zdarzały  
się nnicnt w ypadki stosowania przem ocy w obec  
studen tów  żydow skich. Cóż dopiero p o tem  V  
dzie ł N a leży  wątpić, czy a tm osfera  panująca juŚ  
teras w p rzyb y tku  w iedzy, sprzyjać będzie  per  
w ażnej pracy naukow ej po o fic ja lnym  rozpar 
częciu roku  szkolnego, naw et w ,.odżydzonychm 
salach w ykładow ych, sem im iriach i  laboraU* 
riach. '

C zy rek tora t U. J. nie w idzi tego, co d e  d z i j f t  
w  głów nym  gm achu un iw ersyteckim ?  Skoro  aR 
w idzi —  dlaczego m ilczy, dlaczego wywołuji 
m ylne  chyba w rażenie, że  m ilczen iem  sur-m  
t m  stan rzeczy aprobuje f
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Nowe utarczki na pograniczu sudeckim
B erlin , 20. 9. P  4T . D onoszą z  pogran icza  

czeskiego o  licznych  zajśc iach , ja k ie  się  ram  
w ydarzy ły .

P o d  m . G eidenberg, gdzie m ieści s ię  obóz 
u ciek in ierów  z Czechosłow acji, p rzek roczy li 
g ran icę  ubiegłej nocy  u zb ro jen i cz łonkow ie 
czeskiej m ilic ji k om un istycznej. M ilicjanci 
rozpoczęli s trze lan inę , w  czasie k tó re j z ran io ­
no ciężko 2 osoby, 15 lżej.

W  poniedziałek  w ieczorem  do Seidenberg  
nadeszły  w iadom ości, że do B erzdorf n a  te ie - 
n ie  Sudetów  p rzy b y ł s iln y  oddział czeskiej mi- 

1 lic ji kom unistycznej, p rzeb ran ej w  m u n d u ry  
w ojskow e. O ddział ten  m ia ł zaa takow ać  obóz 
uciek in ierów  n a  te ren ie  R zeszy w Seidenberg  
i uprow adzić  n iek tó ry ch  uciek in ierów . O ko­
ło godz. 3-ej n ad  ran em  n iem iecka s tra ż  g ra ­
niczna zaobserw ow ała po s tro n ie  czesko-sło- 
w ackiej p osuw an ie  się  oddziału , złożonego z

k ilk u se t ludzi, w  k ie ru n k u  g ran icy . G dy od­
dział znalazf się  n a  w ysokości czeskiego b u ­
d y n k u  celnego, rozpoczął ogień, o strze liw u jąc  
budynek  n iem ieck iej s traży  g ran icznej i u rząd  
celny. Jednocześn ie  d ru g i oddział sk ie row ał 
się  w p ro st n a  Seidenberg . O ddział ten p rze­
k roczy ł g ran icę  o godz. 3.30 nad  ranem . N ie­
m iecka s traż  g ran iczna  n ie  dopuściła  n a p a s t­
n ik ó w  do m iasta , m im o to  jed n ak

ostrze liw ali oni m iasto  w ciągu godzi­
n y  ogniem  k arab in ó w  ręcznych i m a­

szynow ych.
O iia rą  ty ch  strzałów  padło  2-ch ciężko rannych , 
a 15 lżej. W szyscy ra n n i są  członkam i straży 
g ran icznej. J a k  sychać, pad ły  też o fia ry  i po 
stro n ie  czeskiej. L iczba o fia r n ie  może być u- 
sta lona , gdyż Czes>, w y c r/o ia k  zfe^rali ze 
sobą rannych .

Znakomita kawo i herbato
d o b o ro w a  w in a , w ó d k i,  iik io ry , k o n ia k i 
oraz wszelkie to w a r y  k o lo n ia ln a  i d a i  k .it .-

s o w a  poleca najtaniej

PERLBERGER i SCnTMKiR
K rakó w , Grodzka 48 - telefon 161#

B leu“ pisze, że sp raw a P rag i n iem ożliw a do o- 
b ro n y  by ła  z góry  przegnana. P o k ó j trzeb a  by­
ło jednak  ocalić. O dłączenie się m niejszości n ie ­
m ieckiej w  C zechosłow acji m usi pociągnąć z 

’ n a tu ry  rzeczy odłą ;zenie się  m niejszości po l­
skiej i w ęgiersk iej.

M ów iliśm y, pisze naczelny  red ak to r „Petit 
B leu“ M assilly . że uw ażam y ten  fak t za słuszny  
i n ieu n ikn iony .

Komentarze Paryża  
o stanowisku Polski

ra ry ż , 20. 9. PA T. O pinia pub liczna  F ra n c ji  
t p ra ła  p a ry sk a  z dużym  niezadow oleniem  i pe­
w nym  zaniepokojen iem , a  jednocześn ie  z  coraz 
w iększą uw agą i  za in teresow aniem  śledzi in fo r­
macje, dotyczące stan o w isk a  P o lsk i w  sp raw ie  
C zechosłow acji. W szystk ie  n iem al dz ienn ik i 
p rzy n o tzą  głosy p ra sy  p o lsk ie j i don iesien ia  o 
przebiegu w iecu w  K atow icach podane przez 
H avasa. Cały szereg pow ażnych  o rganów  p o ­
daje jednobrzm iące  depesze o  dem arches, j a ­
k ich  am basado row ie  po lscy  dokonali w  P a ry ­
żu, B erlinie, Rzymie i L ondyn ie .

„Le Jo u rn a l" , g ru p u ją c  w szystk ie  te  in fo r ­
m acje w obszern iejszym  a rty k u le  da je  m u  ty ­
tu ł „W arszaw a  rew in d y k u je  Ś ląsk".

W ielk i dziennik  in fo rm a c y jn y  „L e J o u r "  d a ­
je tym  w iadom ościom  ty tu ł  „P o lsk a  żąd a  Ś lą­
ska  cieszyńsk iego" —  „W arszaw a  n ie  uzna żad ­
nej decyzji pow ziętej bez je j zgody".

„La R ep u b liąu e"  w a rty k u le  re d a k to rk i po li­
tycznej p an i B riquon  pisze, że ostrożność, k tó ra  
skłoniła rozm ów ców  w L ondynie  do odrzucen ia  
zasady p leb iscy tu  w obaw ie, aby  n ie  spow odo­
w ać w ystąp ień  in n y ch  m niejszości w Czecho­
słow acji, w ydaje  się d arem ną. W ęgrzy  i  P o la ­
cy je ś li ty lko  o n ich  m ow a, są  zdecydow ani żą ­
dać dla siebie ty ch  sam ych korzyści, ja k ie  m a­
ją  o trzym ać N iem cy sudeccy. D ążenia ich  zre ­

sztą pop ie ra  zdecydow anie M ussolini, k tó ry  z 
p rzy jem nośc ią  w idziałby  pow iększenie się W ę­
gier. Po sch arak te ry zo w an iu  pozycji W ęgier, 
p an i Briciuon pisze, że P o lsk a  domasra się dziś 
ju ż  n ie  p leb iscy tu , ale po p ro s tu  przy łączenia  
Ś ląska C ieszyńskiego. P o lsk a  ośw iadcza, że nie 
w olno czynić żadnych  d y sk ry m in acy j m iędzy 
N iem cam i i  P o lak am i w C zechosłow acji bez 
na rażen ia  się n a  pow ażne konsekw encje . O l­
brzym ie dem onstrac je  p o p ie ra ją  to  stanow isko  
rządu

Poczy tny  w kołach  p a rlam en ta rn y ch  „P e tit

-oo-

Kto wygrui na loturii?
Warszawa, 20. 9. (Sin,) W dzisiejszym ’jągple- 

niu Państwowej Loterii Klasowej padły większe 
wygrane na następujące numery

5.000 zł stała dzienna wygrana — 51352.
50.000 zł — 2644.
15.000 zł — 137933.
10.000 zł — 97817, 100873.
5.0U0 zł — 122927.
2.000 zł -  11648 20387 29581 31454 37C59 47718 

57118 59433 62075 67988 69671 70174 81410 92956 
100570 114796 115239 140422 154262 15538:

Drugie ciągnienie:
20.000 zł stała dzienna wygrana — 26163.
75.000 zł — 97744.
10.000 zł — 36435 62207 96194 127699.
5.000 zł — 2884 17011 27520 38979 5238£ 63691 

047*1 70523 70912 1580C5.
2.000 zł — 26163 56060 66099 68569 70901 73563 

74629 79575 84R56 90698 91459 104746 123030 133334 
135409 153703.

W DOTYCHCZASOW YM  CIĄGNIENIU K L. IV, P A D Ł Y  NA LO SY ZA K U P IO N E
W SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE

„DAR" Kraków, ul. św. Anny 2.
następujące wygrane

Zł. 5 0 .0 0 0  na Nr. 26102 Zł. 2 0 .0 0 0  na Nr. 41015
10.000 “ * 41429 „ 10.000 “ “ 58850

5 .0 0 0  “ “ 43199 5 .0 0 0  “ 100327
« •

VI
i m nóstw a mniejszych w ygranych 

L osy I-ej k la sy  4 3  L o ter ii są  Już do n ab ycia  
Zam ów ienia  zam ie jsco w a  w ykonują alq odw rotną p ocztą . Konto cza k o w e  P K O . 401 .C78

Pośrednictwo premiera syryjskiego
w sprawie zlikwidowania terroru w Palestynie

Warunkiem ustania terroru — powrót muftiego!r
Stam buł, 20 9. PAT. J a k  donosi p ra sa  s tam ­

bu lska, p rem ie r S y rii D żem il M ardam , baw iący  
obecnie w P ary żu , zap roponow ał rzekom o rzą ­
dow i b ry ty jsk ie m u  sw e pośredn ic tw o  celem  zli­
k w id o w an ia  te r ro ru  a rabsk iego  w P alestyn ie . 
M ardam  jest rzekom o upow ażn iony  do uczy­
n ien ia  te j p ropozycji przez b. w ielkiego m uftie- 
go Jerozo lim y  A m ina a l H ussein i, k tó ry  w y­
suw a p ro jek t swego p o w ro tu  do P a lesty n y  i po ­
w ołan ia  z pow rotem  do  życia naczelnej rad y  
a rabsk ie j, k tó ra  dzięki sw em u au to ry te tow i ( ! ! )  
p o tra fiłab y  — zdaniem  jego — pow strzym ać 
falę  te r ro ru  w Palestynie.

Walka z terrorystami na pogra­
niczu Syrii i Libanu

D am aszek, 20. 9. PA T. W ładze fran cu sk ie  
zaczęły w energiczny sposób w ystępow ać p rze­
ciw ko u trzy m y w an iu  przez ludność  S yrii i L i­
banu  s to sunków  z pow stańcam i palestyńsk im i. 
P rzep row adzane są liczne rew izje, by ukrócić  
p o ta jem ny  han d el b ron ią . W y k ry to  już k ilk a  
sk ładów  b ro n i oraz dokonano  licznych a resz ­
tow ań. W i/:ka  nasie lsk ie  zostały  upow ażnione 
do p rzek raczan ia  g ran icy  sy ry jsko -pa lestyń - 
sk ie j, gdyby okoliczności wal ki  z pow stańcam i 
tego w ym agały .

D am aszek, 20. 9. PA T . Ze ź ródeł a rab sk ich  
k o m u n ik u ją , że p la n  w sp ó łp racy  w ojskow ej 
fran cu sk o  ■ tu reck o  * an g ie lsk ie j na B liskim  
W schodzie zosta ł ju ż  o sta teczn ie  uzgodniony  
i m i  n a  celu  przede w szystk im  k o n tro lę  k ra - 
jow  a ra b sk ic h  od  M orza śródz iem nego  do g ra-

Współpraca wojskowa mocarstw zachodnich 
z  Turcją na Bliskim Wschodzie

n ic  Iran u . N aczelne dow ództw o m iałoby  być 
objęte  przez 7’u rków . W iększe ilości w o jsk  tu ­
reck ich  —  ja k  obliczają —  nie  m n ie j n iż  4 d y ­
wizje, ju ż  się k o n cen tru ją  w re jo n ie  D jarba- 
k ir-S irt.

Wybory do rady miejskiej 
nie będą odroczone

Łódź, 20. 9. (G) W związku z rozpisaniem w y w - 
rów  do ciał ustawodawczych rozeszły się pogłoski, 
że wybory do rad miejskich zostaną odroczone, 

jednak wT ostatni numerze „Dziennika zarządu m. 
Łodzi’1 po omówieniu ustawy o wyborze radnych 
miejskich dodany jest komentarz, z którego w y­
niku, że wybory w radzie miejskiej odbędą się 
niewątpliwie w połowie grudnia.

Tajemnicze zamordowani! 
domokrążcy

Łódź, 20. 9. (G) Na posterunek policji w  mia­
steczku Widawa zgłosił się niejaki ?iendcl Bonus 
podając, że syn jego domokrążny handlarz wy­
szedł z domu w dniu wczorajszym i dotychczas 

i  nie wrócił. Przeprowadzone śledztwo ujawniło, 
j że Bonus został zaniż.jjwlmy i dziś z rana znale­

ziono jego zwłoki. Morderca został aresztowany, 
j Nazwisko i okoliczności mordu są trzymane w ta­

jemnicy dla dobra śledztwa.

Nielegalni inCcrmatorzy
Łódź, 20. 9. (G) Przed sądem grodzkim stanęły 

dziś cztery osoby oskarżone o nielegalne dostar­
czanie ńform acyj kredytowych i gospodarczych 
firmom łódzkim, mającym sęntrale za granicą — 
Dwóch z nich zostało skazanych po 3 miesiąc* 
więzienia ,dwóch uniewinniono.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 21 b. m.: 
pogoda słoneczna o większym zachmurzeniu na 
południu i zachodzie kraju. W Małopolsce wscho­
dniej możliwy deszcz. Tem peratura w  ciągu dnia 
około 20 st. Słabe lub umiarkowane w iatry  prsa* 
ważnie południowe.
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Papież potępia antysemityzm
P rzytaczam y obok doniosłe  ośw iadczenie P a  

pieża, k tó ry  bez żadnych  zasi rzeżeń po tęp ił a n ­
tysem ityzm  i pod k reśla , że an tysem ityzm  n ie  
d a  się  pogodzić żadną m ia rą  z ch rześc ijań ­
stw em . Do szeregu licznych  ośw iadczeń P a ­
pieża przeciw ko rasizm ow i dołączą się  obacnie 
w yraźne potępienie an tysem ityzm u . „G łos N a­
rodu", k tó ry  ogłosił ośw iadczenie P ap ieża, za­
o p a tru je  je  w  n as tęp u jący  k o m en ta rz :

1) Jest możliwe, że przytoczony wyżej 
tekst słów Ojca św. uległ zniekształceniu. Na 
razie musimy się opierać na tym, co mamy. 
2) Przemówienie Ojca św. nie miało ch*ra- 
kteru orzeczenia dogmatycznego. Nie podpada 
więc pod przepisy tyczące się nieomylności 
papieskiej. — 3) Niemniej każde wystąpienie 
Papieża oobwiązuje w iernych do posłuszeń­
stwa. — 4) Papież przjznaje  każdemu naro­
dowi praw o do samoobrony swych „upraw­
nionych interesów". — 5) Potępia zaś „anty­
semityzm", k tóry  serca ludzkie oziębia z m i­
łości stanowiącej podstawę chrześcijańskiej 
rtyki i stosuje metody niemoralne , rujnując 
w  ten sposób moralność życia zbiorowego.— 
6) Już ks. M. Morawski, filozof, przed laty 50 
wzywał katolików do zastąpienia w yrazu 
„antysemityzm" przez w yraz ..asemityzm", 
który nic mieści w sobie pierw iastka niena­
wiści. — 7) Hitlerowcy uchwycą się zapewne 
ostatniego zdania Papieża: „duchowo jesteśmy 
semitami". Trzeba je brać tak, jak zostały 
użyte. Przez Stary Testament, k tóry  zawiera 
cześć Objawienia Bożego, jestesmy duchowo 
związani z wierzącą częścią żydostwa.

In te resu jący  je s t d la  nas d ru g i p u n k t tego 
k om en tarza , m ów iący o tym , że przem ów ien ie  
Papieża n ie  m iało  ch. ra k  te ru  o rzeczenia dog­
m atycznego. Red. „G łosu N aro d u "  o r ie n tu je  się 
zapew ne dobrze w tych  sp raw ach  i n ie  zam ie­
rzam y zab ie rać  w  n ich  g łosu . Z astan aw ia jący  
je s t ty lko  ca ły  ten  kom en tarz , dlatego, że n a ­
suw a m im o w oli py tan ie , czy ośw iadczenia P a ­
pieża w ym agają  naśw ie tlen ia  i zastan aw ian ia  
się n ad  tym  czy p o d p ad a ją  czy te^ n ie  podpa­
d a ją  pod p rzep isy  o n ieom ylności pap iesk ie j. 
Ale „Głos N a ro d u "  stw ierdza , że każde  w y stą ­
pienie Pap ieża  obow iązuje  w iern y ch  do p o s łu ­
szeństw a. Nie u lega  ju ż  w ątp liw ości s tan o w i­
sko Pap ieża  w obec an tysem ityzm u. T eraz  czas 
na  wy ciągięcie z tego s tan o w isk a  najw yższego 
au to ry te tu  kato licyzm u odpow iednich  konse- 
kw encyj.

Yerdun dyplomacji francuskiej
T ak  ok reśla  jed n o  z p ism  decyzje lo n d y ń ­

sk ie  w  sp raw ie  Czechosłow acji. P on iże j ogłosi­
m y bez k om en tarzy  n lek ó re  w ylm ki p ra sy  na  
tem at obecnej sy tuacji.

„I. K. C.“ stw ierdza :
Taąeżwy realizm każe stwierdzić, że stoi­

my w  obliczu następujących praw d: 1) Wy­
tyczanie granic przez konsultowanie mo­
carstw  bez zgody gospodarza.

2) Nowe osłabienie w aloru aljansów woj­
skowych Francji.

3) Dalsza ustępliwość wobec Rzeszy dla 
tak zwanego „świętego spokoju", co dowodzi 
zarówno niegolowości bojowej Zachodu, jak 
i organicznej niechęci do wszelkiej rozprawy 
z Rzeszą. ^

4) Niebywały wzrost pewności siebie Nie­
miec, idących konsekwentnie ku realizacji 
imperium germańskiego.

*  *  *

Plan powstały w Berchtesgaden a przyjęty 
w Londynie robi Niemcy arbitrem  całej 
Europy naddunajskiej faktycznie oddaje 
losy Czechosłowacji w  ręce Niemiec.

Trudno się łudzić, że po przyjęciu i w pro­
wadzeniu tego planu Czechosłowacja znala­
złaby się zarówno goi podrrrzo, jak i polltycz 
nie w  orbicie w pływów niemieckich. Dla 
Polski oznaczałoby to przedłużenie się grani­
cy niemieckiej od Raciborza po Pokucie, dla 
Rumunii konieczność liczenia się z naciskiem 
Niemiec, idących w  stronę ujść Dunaju f mo­
rza Czarnego, dla Węgier poddanie się dy­
ktatowi niemieckiemu i za tę ram ą renę zdo-

ycic sobie popraw y obecnych granic i obec-
ogo położenia.
Nie jest jednak wykhiczonem, że najbliższe

wygrana 1 0  O O O  z f .  o
Szczęśliwe losy do kL 1. 43 Loterii de nabvciat

BRACIA H A LB E R S T A N  Bobow a, subkolektor
KRUKÓW, OGETLA 68 tel. 206-21

Wyraźne wystąpienie Papieża  
przeciw antysemityzmowi

Doniosłe wystąpienie Watykanu
„G łos N aro d u " donosi:
P a ry sk a  „L a  C ro ix“ —  a więc źródło  niepo- 

dejrzane, je ś li chodzi o w iadom ości ka to lick ie  
—  p rzy tacza  za b ru k se lsk ą  „ Ł ‘A vanfgardę" 
p rzem ów ienie  Ojca św . w ygłoszone przy  p rzy ­
jęc iu  belg ijsk ich  p ielgrzym ów  w osta tn im  cza­
sie. Papież, p rzeg lądając  o fia row any  Mu przez 
p ielgrzym ów  m szał, zw rócił uw agę na  m od li­
tw ę  k ap łan a  po P o d n iesien iu  podczas Mszy 
św ., w  k tó re j ce leb rans p ro si Boga o p rzy jęc ie  
N ajśw . O fiary , ja k  p rz y ją ł m ile o fiarę  A bla, 
„ o fia rę  p a tr ia rc h y  naszego A b rah am a" i Mel- 
chizdeka... P ap ież p o d k reś lił f szczególnie s ło ­
w a: „ o fia rt p a tr ia rc h y  naszego A braham a", 
ja k o  bardzo  w ym ow ne.

„Z w róćcie  u w ig ę  —  m ów ił P ap ież —  że 
A braham  zosta ł tu  nazw any  naszym  p a t r i a r ­

c h ą ,  n a s z y m  p r z o d k i e m .
A n t y s e m i t y z m  n i e  d a  się  pogodzić 

(n ‘est pas com patib le) z m yślą  i tą  w zniosłą 
rzeczyw istością, k tó re  są  w  tym  tekście  w y ra ­
żone. J e s t  ruchem , w k tó ry m  m y, ch rześcijan ie , 
n i e  m o ż e m y  b r a ć  ż a d n e g o  u d z i a - '  
ł u  (aucune  p a r t l" .

W  dalszym  c{ągu  p rzem ów ien ia  .jeszcze raa 
w rócił do te j sp ra w y :

„Nie, —  m ów ił —  c h r z e ś c i j a n i e  n i e  
m o g ą  b r a ć  u d z i a ł u  w  a n t y s e m i ­
t y z m i e .  K ażdem u p rzyzna jem y  prawo do 
ob ro n y  i do użycia  środków  dla  zabezpiecze­
n ia  się  przed  tym , co zagraża jego uprawnio­
nym  in te resom . Lecz an tysem ityzm  jeet nie­
dopuszczalny  (in ad m issib le ). D u c h o w o  
s t e ś m y  s e m i t a m i " .

Wyrok śmierci za szpiegostwo 
wy konano w Starogardzie

W arszaw a, 20. 9. PA T . J a n  S chreiben , u ro - ■ szenie za zb rodn ię  szp iegostw a n a  raecs J ld n e- 
dzony w  r. 1896, z zaw odu szyper, zam ieszkały  go z p ań stw  ościennych . W yrok. w y k o n am  w  
o sta tn ia  w  Gdyni, zo sta ł sk azan y  praw om oc- d n iu  17 w rześn ia  1938 r . w  S tarogardzie , 
nym  w yrok iem  nu  k a rę  śm ierc i przez pow ie- I
—  ■■ i i i ~ u ..............  i ' — —— — 1

wypadki pokażą, źc stanowisko to jest o tyle 
słuszne, iż wprowadzenie planu londyńskiego 
w życie, bez zgodv Czechosłowacji, jak i 
wszystkich interesowanych jej sąsiadów, jest 
niemożliwe do przeprowadzenia.

Decyzje londyńskie dały Niemcom premię 
za stwarzanie faktów dokonanych. Jest to ob­
jaw  i dla innych bardzo pouczający. Zgóry 
się zastrzegamy, że opinia polityczna polska 
jest Jak najdalszą od myśli wejścia na tę 
drogę.

W  „K urierze  W arszaw sk im " pisze p. S troń- 
sk i:

Otóż ludnośćć polska, zamieszkała dziś na 
pograniczu w Rzeszy Niemieckiej, od Górne­
go Śląska, poprzez pas p-zyległy do Wielko­
polski i do Pomorza, aż do Prus Wschodnich, 
w liczbie ponad 1 milion dusz, jest prastarą 
ludnością, osiadła tam od zarania dziejów, 
znacznie dawniej niż Niemcy w Sudetach. Nie 
mieści się to więc w zdrowych pojęciach, 
dlaczego Trzecia Rzesza, tak stanowcza w żą­
daniach narodowych dla Niemców w Sude­
tach, jednocześnie Polaków u siebie, na po­
graniczu, ludność odwiecznie tubylczą, bez­
względnie wynaradawia. Po wszystkich, dokła­

dnie już oświetlonych i znanych objawach i 
sposobach tego wynaradaw iania, którego pod­
stawą jest urzędowy nakaz nieuznawania na 
rodowości polskiej i przj-pisywanic ludności 
polskiej do niemieckiej, ina obecnie spis lu­
dności, swymi kruczkami, przypieczętować 
los przeszło milionowej ludności polskiej na 
pograniczu, na ziemi własnej, nie mówiąc 
o setkach tysięcy ludności, która poszła głę­
biej do Niemiec dla chleba.

Nigdy nie było sposobności lepszej, jak w ła­
śnie w zestawieniu ze spraw ą Niemców su­
deckich, nie tylko do poruszrn ii ze wszech 
miar słusznej spraw y mniejszości polskiej w 
Czechosłowacji, ale do wytoezonia również 
spraw y Polaków w  Niemczech.

A nigdy też lepiej, niż obecnie, nie zrozu- 
mlanoby tej spraw y w  Europie.

„P o lo n ia "  w  n lesk o n fisk o w an e j części a r ty ­
k u łu  p iose:

To też starajm y się Czechów przekonać. 
Perswazja nigdy zaś kłamstwa i wyzwiska, 
° najlepsza droga do trwałego porozumienia 
iwóch narodów słowiańskich, którym  impe­

rializm germański tyle już krzywd w  ciągu

wieków wyrządził.
Między naszymi zatem pnnkiam widzenie a 

poglądami garstki germanofilów, pragnąeych 
wzmocnić Rzeszę, istnieje przepaść. Niedalę- 

i ka przyszłość wykaże, że my mamy rację, 
Każde wzmocnienie potęgi Niemiec jesf nie­
korzystne dla Polski.

Z naszej placówki będziemy więc nadal prza 
strzegąc przed wkroczeniem na niewłaściwą 
drogę, którą propagują pp. Studniccy e t eom* 
Nie ma żadnej zgodności interesów  mledz’- 
Polską a Niemcami.

A „ K u rie r  P o z n a ń sk i"  ocen ia  następnego* 
•y tu a c ję :

„Taka jest bowiem mentalność niemiecka* 
że żądając od innych narodów  rozbrajania Jm 
moralnego, same uważają się nie tylko Mi 
uprawnione, ale w prost za powołane, w  myśl 
odwiecznego swego posłannictwa, do niesie­
nia swej kultury na wschód i narzucania jpj 
„uszczęśliwianym" w  ten sposób ludom «ntt- 
szej" rasy chociażby gwałtem.

Kto tego nie rozumie i kogo dotychosMO- 
we tysiącletnie doświadczenia hiatoryam a 
niczego nie nauczyło, ten nie zna Ni> atoó* 
i nic ma po prostu praw a zabierać głosu "w 
spraw ach polsko-niemieckich".

T en  przegląd  w arto  zakończyć następ u jący m  
w ierszykiem  zam ieszczonym  w „K urierzo  W a r­
szaw sk im ":

0  politycznych wypadkach
1 jak się to wszystko rozwinie, 
Dyskutowali w  Paryżu
Dwaj starzy Francuzi przy winie.

— Czy wie pan — zwierzył się jeden —
Od roku mam Niemca sąsiada.
Mieszka dws p ię trr  podemną,
Lecz niech pan nikomu nie gada.

Doprawdy, to spraw a drażliwa,
To sekret szalony, mój panie 
Niech o tym nie będzie już mowy, 
Niech to między nam? zostanie...

Bo jak się w  Berlinie dowiedzą,
Źe mieszka na naszej ulicy, 
gotowi wysunąć żądanie,
By dać im połowę dzielnicy.

W ierszyk  nosi ty tu ł „O stro żn ie"! W  ob licza  
V erdur. dyp lom acji fra n c u sk ie j je s t o n  b ard zo  
n a  czasie.

(Roj
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DZIEŃ PALESTYŃSKI w GENEW IE
C zy te ln icy  n a s i d o m yślili s ię  zap ew n e  ju ż  

sam i, że  o b ra d y  t rw a ją c y c h  obecn ie  s e s ji  R a ­
dy  i Z g ro m ad zen ia  L ig i N a ro d ó w  zaćm ione 
zo s ta ły  zup e łn ie  w y d a rz e n ia m i p o lity czn y m i 
w śro d k o w e j E u ro p ie . M in is tro w ie  s p ra w  z a ­
g ran iczn y ch  w ie lk ich  i  ś re d n ic h  m o c a rs tw  
m usieli z rezy g n o w ać  z  p o d ró ży  d o  G enew y, 
a  de legaci, k tó rz y  do  G enew y  p rzy b y li m a ją  
u m y sły  ca łkow icie  z a p rz ą tn ię te  w iad o m o ś­
ciam i n a p ły w a ją c y m i p rzez  ra d io , p rzez  t e ­
lefon  i p rzez  d r u ty  te le g ra f ic z n e  z  P ra g i ,  B e r­
lina , P a ry ż a , L o n d y n u  i  R zy m u . T am , a  n ie 
w  G enew ie, w ażą  się  d z iś  lo sy  w o jn y  lu b  k u ­
law ego  p o k o ju . L ig a  N a ro d ó w  —  k u  zado­
w oleniu  n ie n aw id zący ch  j e j  p a ń s tw  —  pozo­
s ta je  zu p e łn ie  w y łączo n a  z  w sze lk ieg o  w p ły ­
w u  n a  p rzeb ieg  w y p a d k ó w  i n a  d e c y z je  w  
sp ra w a c h  p o lity k i św ia to w e j. W olno  j e j  ty l ­
k o  p ro w ad z ić  a k a d e m ic k ie  d e b a ty  n a  te m a t  
re fo rm y  P a k tu ,  o c h ro n y  lu d n o śc i cyw ilne j 
p rzed  sk u tk a m i b o m b a rd o w a n ia  z  p o w ie trza , 
p rzy jm o w ać  b iu ro k ra ty c z n e  sp ra w o z d a n ia  z 
dz ia ła ln o śc i L ig i w  ró ż n y c h  d z ied z in ach  sp o ­
łecznych , h u m a n ita rn y c h  i  t .  p .

N ic  z a te m  dziw nego, że  n a w e t sa m i w  
o b ra d a c h  u d z ia ł b io rą c y  d e leg ac i —  n ie  m ó ­
w iąc ju ż  o p ra s ie  —  n ie  m o g ą  d ó  t e j  s e s ji 
la g i  N a ro d ó w  p rzy w iązy w ać  ż a d n eg o  szcze­
gó lnego  z n a czen ia  a n i te ż  sk u p ić  u w a g i sw o ­
je j  n a  w  o b ecn e j chw ili t a k  a b s t r  ik c y jn ie  
b rzm iący ch  p rz e d m io ta c h  je j  o b rad . N ieo b e­
cność m in is tró w  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  s p r a ­
w ia  p o n a d to , że  t a k  zw y k le  w  G enew ie w ażn e  
rozm o w y  p o zak u liso w e ty m  ra z e m  —  z  p o ­
w odu  n ieobecnośc i p a r tn e ró w  —  odbyć się  
hie m ogą . A  p o n e w a ż  t ru d n o  p rzy p u śc ić , że  
E u ro p a  pow róci ju ż  w  c ią g u  b ieżącego  ty ­
g o d n ia  do  s ta n u  ja k ie g o ś  b o d a j w zg lędnego  
sp o k o ju , p rz e to  n ie  t r z e b a  b y ć  w ie lk im  p ro ­
ro k iem , b y  p rzew idzieć  do ść  ry c h ły  i bezsze­
le s tn y  kon iec  b ieżące j se s ji Z g ro m ad zen ia  
L ig i. Z łe  g o d z in y  d la  p o k o ju  ś w ia ta  m u szą  
oczyw iście  b y ć  ró w n ie  z ły m i d la  L ig i N a ro ­
dów .

*

W c z o ra jsza  d e b a ta  p a le s ty ń s k a  w R ad z ie  
L ig i N a ro d ó w  —  k tó r e j  p rz e b ie g  z n a n y  j e s t  
ju ż  czy te ln ik o m  n a sz y m  z  te le g ra m ó w  —  nie  
m o g ła  n a tu ra ln ie  p rz y  ob ecn y m  s ta n ie  ro z ­
w o ju  z a g a d n i ;nia p a le s ty ń sk ie g o  d o p ro w a ­
dzić d o  ja k ic h ś  n o w y ch  d ecy zy j lu b  o św ie t­
leń . T a k ie  d ecy z je  R ad y  L ig i b ę d ą  d o p ie ro  
m ożliw e p o  p rz e d s ta w ie n iu  j e j  p rzez  rz ą d  
b ry ty js k i  d e fin ity w n e g o  p la n u  po litycznego . 
M’m o to  n ie  b y ła  w c z o ra jsz a  d e b a ta  p o zb a­
w iona p ew nego  zn aczen ia  p o litycznego . O  
św iadczen ie  p rzed s taw ic ie la  W ielk ie j B r y ta ­
n ii n ie  zaw ie ra ło  co  p ra w d a  niczego , co  n ie  
by ło  ju ż  w y p o w ied z ian e  k i lk a k ro tn ie  podczas 
Ostatnimi s e s j i  K o m is ji M a n d a to w e j i o s ta t ­
n io  w  u a n d y n ie  p rzez  p rz e d s ta w ic ie li rz ą d u  
b ry ty jsk ie g o . A le  b a w iący  w  G enew ie ja k o  
d e le g a t n a  Z g ro m ad zen ie  m in is te r  s p ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h  I r a k u  b y ł ty m  o św iadcze­
n iem  je d n a k  n iem ile  zask o czo n y , pon iew aż 
zaw iera ło  o n o  p o n o w n e  stw ie rd zen ie , że  
„ rz ą d  Je g o  K ró le w sk ie j M ości u w a ż a  n ad a l 
podział z a  n a jle p sz e  i  n a jw ię c e j n ad z ie i r o ­
k u ją c e  ro zw iązan ie  p ro b lem u  p a le s ty ń sk ie ­
go” . F a k t ,  że  a ra b s k i  d y p lo m a ta  b y ł ty m  
ośw iadczen iem  zask o czo n y , j e s t  c h a ra k te ry ­
s ty czn y , g d y ż  św iad czy  o ty m , że  pow iedzia­
no m u  w idoczn ie  p rz e d  posiedzen iem  R ad y  
coś, co  m u  s ię  w y d  tw ać  m u s ia ło  zup e łn ie  od-
tn ie n p y o u .

(O d naszego ko resp o n d en ta  genew skiego)

I D e k la ra c ja  rz ą d u  p o lsk iego  w  sp ra w ie  F a -  
i le s ty n y , o ra z  p o d o b n a  d o  n ie j, a le  g o rze j z re ­

d a g o w a n a  d e k la ra c ja  ru m u ń sk ie g o  m in is tra  
s p ra w  zag ra n ic zn y c h , sprow adził} '’ d e b a tę  n a  
w łaśc iw y  te re n , d o m a g a ją c  się  sp e łn ien ia  i s ­
to tn y c h  p o s tan o w ień  m a n d a tu  p a le s ty ń sk ie ­
go, t .  jj. j a k  n a jsz e rsz e g o  o tw o rz e n ia  b ra m  
I-a le s ty n y  d la  e m ig ra c ji ży d ow sk ie j. P o lsk a  
d e k la ra c ja  p o d k re ś liła  z  pochw ały  g o d n ą  j a ­
sn o śc ią , że  n ie  ty lk o  z  p u n k tu  w idzen ia  in ­
te re só w  n a ro d u  ży dow sk iego  a le  ta k ż e  z 
p u n k tu  w idzenia w sz y s tk ic h  w  sp raw ie  em i­
g ra c j i  ży d o w sk ie j za in te reso w  m y c h  p a ń s tw  
k w e s tia  odpow iedn iego  ro zw iązan ia  z a g a d ­
n ie n ia  p a le s ty ń sk ie g o  s tan o w i „co n d itio  s in e  
q u a  n o n ” ca łeg o  z a g a d n ie n ia  T a k i trz e ź w y  
i  re a lis ty c z n y  p u n k t  w idzenia n a d a ł w łon ie  
R a d y  L ig i, szczegó lny  n a c isk  ż ą d a n iu  rz ą d u  
p o lsk ieg o  —  k tó r y  p rzem aw ia  w szak  ta k ż e  w  
im ien iu  p rzesz ło  t rz e c h  m ihonów  sw o ich  o- 
byw ate li-Ż ydów  —  z a  j a k  n a jsz y b sz y m  zn ie ­
s ien iem  d o ty ch czaso w y ch , sam o w o ln y ch  o- 
g ra n ic z e ń  im ig ra c ji  ży d o w sk ie j do  P a le s ty ­
n y . O dpow iedź p rzed s taw ic ie la  W ielk iej B ry ­
ta n i i  b y ła  d la te g o  te ż  m ocno  u sp raw ied liw ia ­
ją c ą ,  a le  b y n a jm n ie j n ie  k a te g o ry c z n ie  od ­
m ow ną.

Z a s ia d a ją c y  w  R ad z ie  m in is te r  s p ia w  z a ­
g ra n ic z n y c h  I r a n u  (P e rs j i)  m u s ia ł ja k o  
p rzed s taw ic ie l p a ń s tw a  m u zu łm ań sk ieg o  po -

G E N E W A , w e w rześn iu .

w iedzieć ró w n ież  k ilk a  słów  w  o b ra n ie  in te ­
re só w  a ra b sk ic h . O św iadczen ie  je g o  by ło  j e ­
d n a k  zn aczn ie  s łab sze  n iż  p o d o b n e  o św iad ­
czenie  z łożone ro k  te m u  i w yw ołało  k o r s te r -  
n a c ję  w  k o ła c h  e k s tre m is tó w  a ra b sk ic h , g r u ­
p u ją c y c h  się w  G enew ie d o o k o ła  o so b y  s y ­
ry jsk ie g o  e m ira  S zek ib a  A rs la n a , D e le g a t 
I r a n u  pow iedzia ł bow iem  ty lk o , że  m a  n a ­
dzie ję , że s łu szn e  p ra w a  „p o ch o d zący ch  z P a ­
le s ty n y ” A ra b ó w  z o s ta n ą  w  całośc i u c h ro ­
n ione. T y m  pow iedzen iem  d a ł p rzed s taw ic ie l 
I r a n u  w y ra ź n ie  d o  p o zn an ia , że  u w aża  s p ra ­
w ę A ra b ó w  p a le s ty ń sk ic h  z a  zag ad n ie iu a  
czy sto  lo k a ln e , k tó r e  n ie  s ta n o w i w  żad n e j 
m ie rze  sp ra w y  in te re s u ją c e j  „ c a ły  ś w ia t m u ­
z u łm a ń sk i” .

W  te j  k ró tk ie j  debacie , o p a r L j  o  z n a n ą  
i sy jo n is ty c z n ą  te z ę  w  sp ra w ie  im ig ra c ji  w  
ca łośc i p o p ie ra ją c y  r a p o r t  K o m is ji M a n d a ­
to w ej, d a la  w ięc R u d a  L ig i rząd o w i b r y ty j ­
sk iem u  do  z ro zu m ien ia , że p rz y jm ie  ty lk o  
ta k ie  rozw iązan ie  z a g a d n ie n ia  p a le s ty ń sk ie ­
go, k tó r e  u czy n i zad o ść  n a jw a ż n ie jsz em u  
w ym ogow i m a n d a tu  t .  j .  s tw o rz e n iu  ja k  n a j ­
sz e rsz y c h  m ożliw ości d la  d a lsz e j im ig ra c ji 
żydow sk iej.

D ecy z ja  P o lsk i n ie w y s ta w ie n ia  k a n d y d a tu ­
r y  do  R a d y  L ig i w y w oła ła  t u  oczyw iście  w ra  
żen ie  p rz y g n ę b ia ją ce .

M . K A H A N Y

2 4  nowych osiedli w ciągu 2 lat!
Dotychczasowe osiągnięcia Keren Kajemet w Palestynie

Jerozolima, 20. 9. ŻAT. W ciągu pierwszych > 
dziesięciu miesięcy bieżącego roku finanso­
wego Keren Kajemet zakupił w Palestynie 
34.428 dunamów ziemi wobec 13.507 w roku 
poprzednim. W chwili obecnej Keren Kaje­
met posiada 419.477 dunamów ziemi. Żydów 
ski stan posiadania w Palestynie wzrósł od 
roku 1920 w dwujnasób, natomiast stan po­
siadania ziemi Keren Kajemet wzrósł dzie­
sięciokrotnie.

Podczas, gdy w roku 1918 czynnych było 
w Palestynie 44 osiedli rolniczych, obecnie 
liczba kolonii żydowskich wzrosła do 225. W 
tym samym okresie liczba osiedli rolniczych 

j na gruntach Kerer Kajemet wzrosła z 6 do 
129. W ciągu ostatnich dwóch lat w Palesty- j 
nic założono 24 nowych osiedli rolniczych,

z tego 21 na gruntach Keren Kajemet. Ży­
dowska ludność rolnicza wzrosła w  ciągu os­
tatnich 20 lat z 15 tysięcy na £7 tysięcy. W  
chwili obecnej przebywa na gruntach Keren 
Kajemet na wsi i w mieście 47 tysięcy osób. 
Kolonizacja na gruntach Keren Kajemet o- 
bejmuje 7.300 gospodarstw, które stanowią 
większość ogólnej liczby gospodarstw żydów 
skich w kraju.

Keren Ka jemet dokonał zalesienia 10.600 
clunamów ziemi, na których zaszczepiono 
dwa i pół miliona drzew. Wartość gruntów 
Keren Kajemet szacowana jest obecnie na 7 
milionów funtów. Wpływy Keren Kajemet 
wzrosły z 40 tysięcy fontów rocznie przed 
wojną na 381 tysięcy funtów w roku ubieg­
łym.

Arabska konferencja miedzwarlamea 
tama natsaiia na trudności

Jerozo lim a, 20. 9. ŻAT. In ic ja to r  M iędzypar­
lam en ta rn e j K onferenc ji A rabsk ie j, k tó ra  od­
być się m a 7 październ ika, A li A iuba-Pasza, u- 
s iłu je  obecnie poKonać różne  w y łan ia jące  się 
tru dnośc i, gdyż nie w szyscy  zaproszen i zam ie­
rza ją  p rzybyć n a  ko n feren c ję . U siłu je  się w y-

Jw rzeć p resję , aby  liczba uczestn ików  b y ła  jak 
najw iększa . K ilku  członków  p a rlam en tu  lib ań ­
skiego o trzym ało  listy , aby  p rzy n a jm n ie j p rzy ­
by li n a  o tw arcie  k o n fe ren c ji. A nalogiczne li­
sty  w ystosow ano  też do szeregu polityków  
a rab sk ich  w  D am aszku.

G cperę hebrajską w Palestynie
Jerozolima, 20. 9. ŻAT. Do Palestyny przyoył z . skiej w  Palestynie. P . E b ł

W iednia znany dyrygent i dyrektor operowy Wal- • sprawie rokowania z różny:

ter Ebhardt. Przyjazd ten pozostaje w  związki 
z projektem założenia narodowej opery hebraj 

E bhardt prowadzi yr ta
mi solistami.
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A. BARREA

S ł u ż b a  n o c n a
Zdarzenie to Jest autentyczne, — mogą 

to zresztą potwierdzić korespondenci wo­
jenni, którzy w  listopadzie 1936 roku byli 
obecni w  Madrycie. Tylko imię bohaterki 
jest naturalnie zmyślone .

N aprzód słyszy się b rzęk  i s tu k  spuszczania 
k lap k i. T ak  w ygląda, ja k b y  się okno  o tw ie ra ­
ło W  tej fasadzie  pełnej zam kn ię tych  ok ienek  
co chw ileczkę jedno  się o tw iera , i u kazu je  się 
w  n im  loka to r, znacząc odnośny  num er, k tó ry  
sw oim  brzęczeniem  zda się p rzyw oływ ać do­
zorczyni. N a tychm iast zaśw ieca się w  tzw . m a­
ły m  dziedzińcu, m ała  czerw ona szybka w śród  
dw óch rzędów  podobnych  szybek, m ieszczących 
się u  stóp  fasady . Szybkie zgrabne palce u j­
m u ją  jed n ą  ze sztabek, leżących rów n ież  w  
dw óch rzędach  na  dziedzińcu i w ty k a ją  ją  do 
o tw oru , um ieszczonego pod  każdym  oknem . 
Sztabka ta po łączona je s t g rubym , c iem n o b rą­
zow ym  sznurem . T echnicznie b u d y n ek  ten  n a ­
zyw a się cen tra lą  te lefoniczną. S ztabki zaś n a ­
zyw ają  się „w tyczki", a lbo  „ Ja c k “. O kienko, 
k tó re  się o tw iera, to  telefoniczne w ezw anie, do­
m agające się k o n ta k tu  p rzy  pom ocy „ Ja c k ‘u “.

P odobne to  je s t  do starego  dom u czynszow e­
go, w  k ó ry m  dozorczyni zao p a tru je  lo k a to rów  
w  w odę za pom ocą długiego w ęża gum ow ego 
ze s tu d z ien k i podw órzow ej, a k ied y  n apełn ią  
ju ż  sw oje dzbany, dozorczyni odciąga i chow a 
w ęża.

L o lita  je s t u rzędn iczką  t. zw. „m iędzynarodo­
w ej ra m y "  te lefonu  m adryck iego . Nie m ożna 
je j w praw dzie  m ianow ać  dozorczynią, co n a j­
wyżej có rk ą  dozorczyni, także to delik a tn e  i k ru  
che stw orzenie, waży razem  z u b ran iem  zaled­
wie czterdzieści cztery  k ilogram ów . D ro b n iu t­
k a  w ązka tw arzyczka, w  k tó re j ja k  dw a p ło ­
m y k i św iecą ciem ne duże oczy, ręce, łam liw e 
dw ie lin ie , ja k  d ro b n e  m yszk i szybko p rzeb ie­
g a ją  po  tab licy  rozdzielczej.

W  P ary żu  zn a ją  ją  dobrze, chociaż ty lk o  ze. 
s łuchu . T ym  sw oim  ciep łym  m eta low ym  gło­
sem  prow adzi często rozm ów ki z p a ry sk im i ko 
leżankam i, co je j w cale n ie  przeszkadza, ostro  
krzyczeć, gdy  zachodzi pom y łk a  w  połączeniu . 
I ta k  zn a ją  ją  też p rzeró żn i św ia tow i sp raw oz­
daw cy w o jenn i. N ieraz p rzy n o sili je j cuk ie rk i. 
A d la  odm iany  besztali j ą  później ostro  po  t r a n  
ru sk u  czy ang ie lsku . C uk ierk i z jad a ła . A na  
besztan ie odpow iadała  całym  stek iem  m ad ry c­
k ich  złorzeczeń, n a  szczęście p rzez zagran icz­
nych  d z ienn ikarzy  n iezrozum ianych

K iedy py tan o  Lolitę, czy nie boi się b o m b ar­
dow an ia  p a trzy ła  spoko jn ie , sw oim i w ytraszo- 
nym i oczym a dziecka i o d pow iada ła : „No pew ­
nie, że się bo ję, ale w y trzy m am ". —  I to  jest 
najszczersza  p raw d a .

W  nocy  z 19 lis to p ad a  1936 ro k u , siedziała 
L o lila  w  „m iędzynarodow ych  ram ach ", k tó re  
zn a jd o w ały  się w ów czas n a  p ią ty m  p iętrze cen ­
tra li  te lefonicznej, i p róbow ała  o trzym ać po­
łączenie 7. P ary żem  d la  „ In te rn a tio n a l News 
Service“ (ag en tu ra  H e a rs ta ) . Co chw ilę  zerka­
ła n a  zegarek, a p arę  m in u t u p ły w ał czas je j 
służby . In n a  te le fo n is tk a  m ia ła  ją  zastąp ić . Ma­
rzy ła  ju ż  o tym . Było koło  d ru g ie j n ad  ranem , 
a  p raso w a obsługa te lefon iczna  je s t n a jb a rd z ie j 
in ten sy w n a  od godziny dziesiąte j do d rug ie j — 
trzeciej. W n e t znajdzie  się w  łóżku . T uż obok 
m ieści się je j syp ia ln ia , w spó lna  syp ia ln ia , w 
k tó re j od m iesięcy syp iały  dziew częta pełn iące 
służbę nocną, bo chodzenie flo nocach  w oblę­
żonym  M adrycie byw ało  bardzo  niebezpieczne.

N a k o ry ta rzach  piątego p ię tra , słychać  było 
s tu k  obcasów  i pom ru k iw an ie  dziew cząt, k tó re  
w sta ły  z łóżek, ażeby o b jąć  służbę, ciepłe łóż­
ka  zostaw ia jąc  ko leżankom . Szły do gard ero b y . 
W yjm o w ały  z szaf czarne k itle , i  p ry w atn e  s łu

cbaw ki. N astępnie  —  do łazienki. Wilgotnym 
grzebien iem  przejeżdżała  każda z n ich  po wło­
sach, n astęp n ie  poprawiały k re d k ą  serduszko 
n a  w argach , k tó re  się podczas snu , n ieco za ta r- 

i ło. N iek tó re  się naw et m yły . Z am oczyły k o n iu - 
; szeczek ręczn ik a  w  w odzie i prze jech ały  n im  

po tw arzy  i rękach .
D ziew częta w  czarnych  m u n d u rach  z w ilgo t­

nym i, p rzyg ładzonym i w łosam i, i ju ż  trzeźw y­
m i oczym a, krzyżow ały  się na m ałym  w ąsk im  
k o ry ta rzu  z tym i, k tó re  opuszczały  teraz  sw oje 
stan o w isk a  i ledw ie trzy m a ją  się n a  nogach, 
z rozw ichrzonym i w łosam i, k ie ro w ały  się 
w p ro st do syp ia ln i.

N a m ie jscu  L o lity  siedziała  ju ż  in n a  te lefo ­
n is tk a , s ta ra ją c  się  połączyć z P aryżem . L oli­
ta  zb iera ła  sw oje rzeczy, ołów ek, bloczek, k red ­
kę do u s t i to rebkę. j

W  tej chw ili gw izd sy ren  o znajm ił rozpo ­
częcie a ta k u  lotniczego. T rzask  m o to rów  łączył 
się z p rzeraźliw ym  gw izdem  sygnałów  a la rm o ­
w ych. W śró d  tych  odgłosów  zaś słychać  było  
ja k b y  z g łębi w ydobyw ający  się w a rk o t m o ­
to rów  Ju n k e rsa . j

T elefon istka , k tó ra  zluzow ała Lolitę , zerw a­
ła  z uszu  s łuchaw ki, opuściła  sw oje m iejsce i 
w ybiegła. W  tej sam ej chw ili o tw orzy ło  się je ­
dno  z o k ien ek : P ary ż!

L o lita  zna jdow ała  się ju  w  c iasnym  szybie 
k la tk i schodow ej, gdzie zgrom adził się p raw ie  
cały  p e rso n e l tr  zynas topię tr  owego bud y n k u .

Schody b y ły  w ijący m  się w ężem  ludzi, k tó ry  
w n a jw iększym  pośp iechu , a le  n ie  p rzew raca ­
jąc  się w zajem nie, p o su w ał się  w  dół. D ługi 
łań cu ch  p rzek leństw . P rzy  w ejśc iach  n a  p ię tra , 
tłoczyły  się dziew częta z g ło śnym i ok rzykam i 
s trach u . Po jedyńcze  św ia te łk a  p rzec ina ły  ab ­
so lu tn ą  ciem ność. Św iatła  la ta re k  k ieszonko­
w ych  k rzyżow ały  się w zajem nie. P lam y  św ietl­
ne p ad a ły  n a  ściany . P o ja w ia ły  się  n ag le  ja s ­
k raw o  ośw ietlone, s trach em  w ykrzyw ione tw a­
rze i zn ik a ły . N iek tó rzy  by li ju ż  ca łk iem  ogłu­
szeni i oszołom ieni, n ie  w idzieli i  n ie  słyszeli 
ju ż  w  ogóle. P o tężny  b u d y n ek  d rż a ł w sk u tek  
b lisk ich  de tonac ji. B rzęk  i w a rk o t sam olo tów  
p rzen ik a ł przez m u ry  i zap e łn ia ł w szystk ie  u- 
b ikacje . T onęło  się w  h u k u , ja k  w  fa lach  m o­
rza.

N a jed n y m  ze schodów , u jrza ła  L o lita  nagłe 
w  św ietle k ieszonkow ej lam pki, tw arz sw ojej 
następczyn i, tw arz  w ykrzyw ioną  g rym asem  n a j 
w yższej trw ogi.

Z aw ołała  głośno, chcąc przekrzyczeć w ark o t 
m o to ró w : P a ry ż  odpow iedział? —
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—  T ak , ale n ie  połączyłam .
—  A d zienn ikarz?
—  Czeka n a  górze. —
L olita  ja k  dzika k o tk a  rzu c iła  się  w ten ol­

brzym i s tru m ień  ludzki, to ru ją c  sobie łokcia­
m i drogę k u  górze. J a k  b u rza  w pad ła  do  poko­
ju  dz ienn ikarsk iego , gdzie rzeczyw iście siedział 
sam otn ie  ów  dzienn ikarz , i u k ła d a ł w iadom o­
ści d la  sw ojego d z ien n ik a : „W  tej chw ili prze­
zyw a M adry t jed en  z na jg ro źn ie jszy ch  a tak ó w  
lotniczych..."

— Sekundę, ju ż  łączę! — zaw ołała  L o lita , 
p rzeb iegając .

W eszła do  ogrom nej sali, w  k tó re j znajdo ­
w ały  się ap a ra ty . O kienko  „P a ry ż"  s ta ło  jesz ­
cze o tw arte , a de lika tne  pob rzęk iw an ie  do m a­
gało się k o n tak tu . W etk n ę ła  „ Ja c k ‘a“ . O kienko 
zam knęło  się, zosta ła  sam otna  m ała  dziew czyn­
ka w  tej ogrom nej sali, o św ietlonej zaledw ie 
m ałym  n ieb iesk im  św iate łk iem . Ze s łuchaw ka­
m i na  uszach  k o n tro lo w ała  rozm ow ę.

Z zew nątrz  w arczały  sam olo ty . W  sercu  Ma­
d ry tu  m nożyły  się eksp lozje, Ju n k e rsy  w zno­
szą się i  o p ad a ją . W szystk ie  szyby z g łośnym  
brzęk iem  w y p ad ły  z fu try n . C hm ury  gryzącego 
dym u  w cisnęły  się do sa li. P o łączenie  z P a ry ­
żem  zerw ane.

L o lita  rozpaczliw ie  p rzy w o łu je  centralę pa­
ry sk ą . W  oczach m a łzy. P rzy c isk a  rękami słu­
chaw ki do uszu.

M yśli bez u s ta n k u , że św ia t powinien w te j
chw ili, n a ty ch m ias t dow iedzieć się, co  się  dzio- 
je  z M adrytem .

D rży ze strach u .
Ale zdobyła połączenie te lefoniczna d la  „In- 

te rn a tio n a l News Serviee“ .
(Tłum. — S4
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„Najbardziej haniebna kapitulacjau

Nastroje francuskie wobec Pragi
Blum apeluje do  — Roosevelta ...

G łów nym  te ren em  m iędzynarodow ej akc ji 
dyp lom atycznej dooko ła  C zechosłow acji je s t 
Londyn, a  P a ry ż  s ta ł się te renem  ubocznym . 
Gdy jed n ak  zw ażym y, że F ra n c ja  je s t bezpo­
ś red n io  za in te reso w an a  w te j w alce A nglia 
zaś ty lk o  pośrednio , py tam y  się m im o woli, ja k  
reag u je  op in ia fra n c u sk a  n a  ta k  groźne i tak  
strasz liw ie  ak tu a ln e  n iebezpieczeństw o w ojny .

O p in ia  publiczna F ra n c ji p rzeżyw a obecnie 
gw ałtow ny k ryzys, d a tu jący  się  od w izyty 
C ham berla ina  u  H itle ra . P o  gw ałtow nej m ow ie 
H itle ra  w N orym berdze u jrz a ł nag le  F ran cu z  
tak  gorąco  k o cha jący  pokój, —  w idm o w o jny  
ju ż  bardzo  blisko, a  w ty m  w łaśn ie  m om en­
cie, k iedy  ludzie m yślą  raczej o  sw ych losach  
osobistych , niż o losach  sw ego k ra ju , ba E u ­
ropy , n a s tą p iła  n ag ła  o fensyw a tych , k tó rzy  
ja k  F lan d in , by ły  p rem ie r i  w y b itn y  parla - 
m enarzysta , niedw uzm acznie b ro n ią  tezy, że 
F ra n c ja  nie m usi w cale m aszerow ać w obron ie  
„ tych  tam " Czechów. W rażen ie  było nadzw y- 
czjne, a  n a s tró j op in ii pub licznej by ł tego ro ­
dzaju , że H itle r m ógłby ła tw o  uzyskać  ja k  n a j­
dalej idącą  au tonom ię  d la  N iem ców  Sudeckich. 
Gdy się  je d n a k  okazało , że T rzecia  Rzesza n ie  
zadow oli się  ju ż  żadnym  kom prom isem , lecz 
dom aga s ię  rad y k a ln y ch  rozw iązań , n a s tąp ił 
pew ien zw ro t we fra n c u sk ie j opinii pub licznej. 
E m il B u r t, czołow y p u b licy s ta  „ O rd re "  gw ał­
tow nie  w y stąp ił p rzeciw ko dem agogii defety- 
zm u, a  poseł J a są u in o t, należący  do  g ru p y  
F la n d in a  w dzien n ik u  „A ube“ dezaw uuje  
swego przyw ódcę, ośw iadczając, że n ie  m ożna 

p rzy jąć  bez zastrzeżeń  tezy  F lan d in a , ja k o b y  
F ra n c ja  n ie m u sia ła  się bić o Czechosłow ację. 
Gdy się chce k ra jo w i na rzu c ić  tego ro d za ju  
m enta lność  — pisze J a c ą u in o t —  m ożem y być 
przygotow ani na to, że gdy n a  p o rząd k u  dzien­
nym  s tan ie  sp raw a  ko lon ii, pow iem y w ów czas, 
że n ie  po trzeb u jeb y  się  bić o m urzynów . A gdy 
g ra  toczyć się  będzie o A lzację  —  czem uż n ie  
m ogą pow iedzieć B retończycy, że n ie chcą się 
bić o to, czy S tra sb u rg  m a pozostać przy  F ra n ­
cji?  Pocóż w ogóle u trzym yw ać tak im  o lb rzy ­
m im  w ysiłk iem  finansow ym  o lb rzym ią  arm ię, 
je ś li F ra n c ja  rezygnu je  ze w szelk iej ak tyw no-
9 :

ści n a  a ren ie  m iędzynarodow ej?  N aw et T ard ieu  
w u ltrap raw ico w y m  „G ringo ire", w yliczając 
cały  re je s tr  g rzechów  Benesza, k tó ry  sw o ją  po ­
lity k ą  d o prow adził do tego, że H itle r  może 
te raz  przem aw iać  nie ty lko  w im ien iu  N iem ­
ców sudeckich , ale i innych  m niejszości n a ­
rodow ych w Czechosłow acji, dochodzi jed n ak  
do prześw iadczenia , że F ra n c ja  p o w in n a  speł- j 
nić sw ój obow iązek so juszn iczy  wobec Cze­
chosłow acji.

N ieub łaganym  p rzeciw nik iem  defetyzm u 
je s t poseł p raw icow y  H enri de K erilis, k tó ry  
w sw ej „E p o q u e“ m ów i o n a jb a rd z ie j h an ieb ­
ne j w h is to rii F ra n c ji k ap itu lac ji. C odziennie 
o trzy m u ję  ze w szystk ich  s tro n  F ra n c ji —  p i­
sze de K irilis  —  lis ty  p ro te s tu jące  stanow czo 
przeciw ko dy lem atow i k ap itu lac ji lu b  w ojny . 
W szyscy ci p a trioc i fran cu scy  w ierzą, że ty l­
ko  odw aga je s t godną w ielkiego n a ro d u . G dy­
by F ra n c ja  od pierw szego dn ia  odpow iedzia­
ła  m obilizac ją  a rm ii a  przede w szystk im  p ra sy  
n a  k łam liw ą  kam pan ię , T rzecia Rzesza nie 
zaryzykow ałaby  w o jny .

Są to  jed n ak  g łosy  odosobnione, a  „ n a jb a r ­
dziej h an ieb n a  k ap itu lac ja" , ja k  pisze de Ke­
rilis , zn a jd u je  sw oich w ym ow nych obrońców . 
F ra n c ja  obaw ia  się przede w szystk im  osam o­
tn ien ia . „M ylą się  ci, k tó rzy  w ierzą" —  pisze 
o fic ja ln y  „ P e tit  P a r is ie n "  —  „a  w ypow iada­
m y sw o ją  op in ię  w zupełnej zgodzie z fa k ta ­
mi, że pew ni być możemy poparc ia  angielskie 
go n a  w szelki w ypadek , a  w ięc i w tenczas, 
jeś li za ry zy k u jem y  w o jnę  w brew  A nglii. A b­
so lu tn a  konieczność ja k  n a jśc iśle jsze j w spó ł­
p racy  z L ondynem  zm usza w ięc naszych  p rzed­
staw icieli ja k  i rząd  p ra sk i do tak ie j oceny 
sy tu ac ji, b tó ra b y  podporządkow ała  uczucia 
ch łodnej rozw adze". W] ten  sam  to n  ud erza ją  
inne  o rgany  prasow e, ape lu jące  przede w szyst 
k im  do „ch łodnej rozw agi" Czechosłow acji.

B ardzo ch arak te ry s ty czn e  je s t s tanow isko  
Jó ze fa  C aillauz, k tó ry  naw iązu jąc  do słów  
byłego am ery k ań sk ieg o  sek re ta rza  s ta n u  Lan- 
singa  o tra k ta ta c h  poko jow ych  ja k o  źródle 
now ej w ojny , w yciąga n astęp u jący  w n iosek : 
„B yło  rzeczą konieczną, by przede w szystk im

Dr. J O Z E F  SPIRA
powrócił
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| sum ienn ie  realizow ać zag ra ran to w an ą  tra k ta -  
| tam i pokojow ym i ochronę m niejszości naro - 
, dow ych. N iestety  to nie nastąp iło . Im  gw ał­

tow niejsze są  rysy  w gm achu pokoju , tym  k o ­
n ieczn iejszą je s t ich rep a rac ja . R ew izja m usi 
jed n ak  n astąp ić  na podstaw ie no rm  p rzy ję ­
tych , jeś li św ia t n ie  m a popaść w anarch ię . Gdy 
L iga N arodów  z^anjcrutow ała, należy stw o­
rzyć now y instnamesi-- S praw ę Czechosłow a­
cji m ożna bezsprzecznie rozw iązać na drodze 
neu tra lizac ji, k tó ra  n ikom u nie przynosi szko­
dy, a do k tó re j zobow iązaliśm y się w ro k u  
1913, ale tego swego zobow iązania nie do trzy ­
m aliśm y. Gdy z likw idu je  się prob lem  czecho­
słow acki, na leży  d la  p rzyszłych  rew izji u s ta ­
now ić regułę czyli innym i słow y, należy na 
now o pow ołać do życia k o n cert eu ro p e jsk i."

Słow a te w ypow iada po lityk  bardzo w p ły ­
wowy, k tó ry  swego czasu obalił gab inet P o in  
carego, k tó ry  zm usił D alad iera , jak o  p ie rw ­
szego p rem iera  do ustąp ien ia , k tó ry  zadecy­
dow ał o negatyw nym  u sto su n k o w an iu  się  
rady k ałó w  w obec fro n tu  ludow ego.

M ożna się było spodziew ać, że lew ica zajm ie 
stanow isko  w yraźne i zdecydow ane. Tym cza­
sem  i z te j s tro n y  są sam e n iespodziank i. Leon 
B lum  w „P o p u la ire "  naw oływ uje do u trzy m a­
nia po rządku  w C zechosłow acji pod k o n tro lą  
francusko-ang ie lską , albo też m iędzynarodo­
w ą, by dyp lom acja  n ie  dała  się zaskoczyć w y­
padkom . Jak o  osta teczną  in stan c ję  uznaje  
Blum  prezyden ta  R oosevelta, do k tó rego  się 
odw ołuje...

A M arcel Deat, ongiś so c ja lis ta  a  obecnie 
przyw ódca frąk c ji, k tó re j przew odniczącym  
by ł do n iedaw na P aul-B oncour, pisze w sw ym  
organ ie  „R ep u b liąu e": „K oncepcja p lebiscytu , 
z pow odu k tó re j nazw ano m nie złym  F ra n c u ­
zem i zd ra jcą , to ru je  sobie te raz  drogę bez ża­
dnego oporu  ze s tro n y  fran cu sk ie j op in ii p u ­
blicznej, k tó ra  w idzi w n ie j jedyne no rm alne  
rozw iązan ie."

Oto obraz  n as tro jó w  fran cu sk ie j op in ii p u ­
blicznej, k tó ra  pozw ala nam  się zorientow ać, 
dlaczego D alad ier i B onnet naw et w brew  opi­
n ii francusk iego  sz tabu  generalnego, n ie m ieli 
siły  p rzeciw staw ić się  p re s ji ang ielsk iej. (K)

P O W I E Ś Ć

up o waż n e a ia  a u to ra  

p rze ło ży ł

Alfred Liefeld

245) Czy is to tn ie  n a  d rw in y  i  szyderstw o  zasługu je  fak t, 
że sp o k o jn y  n a ró d  ro ln ików , og łup iany  w ciągu pięciu  
stu lec i przez po lsk ie  i ro sy jsk ie  rządy , uw ierzy ł w k o ń ­
cu, że naró d  n iem iecki nie w yprow adzi go w pole i um o­
żliwi m u sam odzielne by tow anie?  W  obec Gorsego 
jed n ak  W in fried  u d a ł najw yższe zdum ienie, k iw ając  
ze zgorszeniem  głow ą nad  bezczelnością p ro k lam ac ji 
łiiew sk ie j. Tym czasem  G orse chw ycił s łuchaw kę te le­
fo n u  i zażądał po łączenia z m ieszkaniem  b a ro n a  von 
E llend ta , by podać m u  do w iadom ości n iew iarygodną  
now inę.

K onrad  von E llen d t b y ł tak  zaskoczony i rozgnie­
w any, że G orse m u sia ł pow ściągnąć nieco ob jaw y  sw e­
go dobrego  h u m o ru , u ła tw ia jąc  W in fried o w i w ypow ie­
dzenie lakon icznej o p in ii: „Co za id io c i!"  Poza tym , 
co n a  to  w szystko  po lic ja?  („Z abaw ne, ja k  w e m nie 
głęboko tk w i w ychow anie  n iem ieck ie !"  — śm ia ł się 
w d u ch u  W in fried . —  „C okolw iek się zdarzy, przede 
w szystk im  m yślę o p o lic ji" ) .

—  To w łaśn ie  je s t na jw iększym  skandalem  — p io ­
runow ał.

Czy koniecznie  w yw ołać to  m usiało  szyderstw o, 
gdy ch łopstw o  ogłupiane przez szereg wieków, o szu k a­
ne zostało  przez w ojsko  niemieckie i w ierzyło , że Niem­
cy białe nazywają białym, a  czarne czarnym, a więc 
że prawo samostanowienia oznacza istotnie możność 
dysponowania sobą? Zrazu udawał; że nie wierzy, czy­
tał dokładnie ulotkę, gdy tymczasem pan Ton Gorse 
zdjął słuchawką telefoniczną i prosił o połączenie go 
z mieszkaniem szefa, po czym z całym zapałem zako­
munikował baronowi Ellendt to nieprawdopodobne 
zdarzenie.

Przerażenie Konrada von Ellendt stłumiło weso­
łość Gorsego i ułatwiło Winfriedowi przejście do 
oschłej uwagi: „Tacy idiociI" i do zadania pytania, jak 
też na to zareagowała policja. (Śmieszne — pomyślał
 ja jako wprawdziwy Niemiec wzywam przede .
w szystk im  po lic ję ). W  tym  w łaśn ie  cały  sk an d a l — {

grzm ia ł Gorse. P o lic ja  by ła  zupełn ie  zaskoczona. N ikt 
w całym  W iln ie  n ie  m ia ł po jęcia  o tym , do czego w ła­
ściw ie zm ierzała  T aryba , gdy zebra ła  się  ubiegłego dnia  
po p o łudn iu . Ta u lo tka  była jedynym  egzem plarzem , 
k tó ry  udało  się zdobyć, szukano  gorączkow o innego, 
„A w ie pan , ja k ie  będą n as tęp s tw a?"  zap y ta ł von  Gorse, 
m ru g a jąc  poufa le  i p o w sta jąc  z m iejsca, aby. w stąpić 
po  k ap itan a  E llend ta  i p rzy  sposobności zajrzeć do po­
ruczn ika  P erła . „T eraz  m ożem y R eichstag  i T ary b ę  p o ­
w strzym ać od tego, aby  n ie  w ykorzysta ły  pow ro tu  Lad- 
q u a rd ta . W ilhelm  K lauss ty lk o  czyhał n a  to “. P o  czym 
von G orse znikł.

W in fried  z niezadow oleniem  p a trz y ł n a  obłoczek 
dym u pap ierosa , pozostaw ionego przez G orsego. M u­
sia ł p rzyznać w duchu , że jego p rzygnębien ie  n a jm n ie j 
sk ierow ane było  przeciw  w esołym  tow arzyszom . Gorse 
s ta ł się panem  n a  W ild ingu  po śm ierc i o jca i p rze isto ­
czył się w obszarn ika , k tó ry  tak  m yślał, ja k  m yśleć m u ­
siał. Lecz tu ta j siedział człow iek m ieszczańskiego p o ­
chodzenia. W in fried , syn lekarza, dem okraty , spow ino­
waconego z libera lnym  profesorem  O ssanem  i ukryw ał 
sw oje  praw dziw e zdanie. G dyby by ł zm uszony odpo­
w iadać za sw ój udział w tym  epizodzie bez k łopo tu  zna­
lazłby  m otyw y i w ykrę ty . W  kołach p rzy jac ió ł w olał 
jed n ak  uchodzić za  takiego, k tó ry  oddany  je s t polityce, 
ro b io n e j przez tych, k tó rzy  s to ją  u ste ru . Ja k  błędne 
były  nasze po jęc ia  o R o sjan ach  —  m yślał. Po tem  zno- 
w u zab ra ł się do p racy . O ile niezależniej m yśle li ich 
u rzędn icy  ode m nie, gdy za czasów  A leksandra  II  s ta ­
w ali się  coraz bard z ie j n ih ilis tyczn i, aż w końcu, po 
uda łym  zam achu  n a  tego cara , jedyn ie  b rak  jasnego  
p la n u  i  w oli pano w an ia  p o w strzym ała  „narodników * 
od  u jęc ia  w ładzy  w sw o je  ręce. W  każdym  raz ie  dość 
g łup ie  w ydaw ały  m u się  ich w szystk ie  sp isk i pałacow e 
i kółka k o n sp iracy jn e , opisane przez szerm ierzy  rew o ­
lu c ji ro sy jsk ie j. Ile  s iły  trzeba było  i ile idei, aby  wśród 
spoko jnych  obyw ateli Rzeszy w yw ołać ciągle p rzyb ie ­
ra ją c ą  na  sile  reakcję ... (C. d . n .)
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środa, 21 września:
STACJE KRAJOWE 

KK&KÓW 6.45 Audycja poranna; 8.1-0 Muzyka 
z płyt; 11 Audycja dla szkół: „Leśne rachuneczki" 

—  s łu c h o w is k o  dla dzieci młodszych Lucyny Krze- 
t mienieekiej, z piosenkami W ładysława Macury; 
11.25 Mazyka baletowa z płyt; 11.57 Sygnał eza- 
bu, hejnał; 12.03 Audycja połndniowa; 11 Muzyka 
* p łyt; 15.10 Lokalne niadom ości gospodarcze 
(Giełda zbożowa); 15.15 Audycja dla dzieci: a)
Skrzynka w  opracowaniu Krystyny Krupińskiej, 
b) „Poczytajmy sobie" — fragment z książki Zy­
gmunta Nowakowskiego „W ytatnowane serca" — 
czyta K rystyna Bandrowska, c) Muzyka z płyt;
15.45 Z W arszawy: wiadomości gospodarcze; 16

Rozgłośni krakowskiej: St. Miknszewski (I. skrz.),
H. Nierychło (II. skrz.), H. Zarzycki (altów ka), 
J . Makowicz (w iolonczela); 17.50 Program na 
dzień następny; 17.55 Wiadomości bieżące; 18 
„Rośliny owadożerne" — pogadanka, wygłosi prof. 
Witald Kulesza; 18.10 Recital skrzypcowy Zdzisła­
wa Roesnera. Przy fortepianie Krystyna Wyrobek- 
Roesnerowa; 18.45 „O dwnnastu rozbójnikach" — 
opowieść R. W. Berwińskiego w opr. K. Wyki 
(dokończenie); 19 Recital śpiewaczy Michała 
Zabeydy-Sumickiego. Przy fortepianie prof. Lud­
w ik U rstein; 19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 „Je­
sień za pasem" — koncert rozrywkowy. Wyk.: 
orkiestra salonowa pod dyr. J. Leszczyńskiego, 
Ewa Nowicka (skrzypce), St. Kruzer (baa) i Adam 
Bryzek (akampaniament i konferencier), w przer­
w ie: „Kwasimy kapustę" — monolog; 20.45 Dzien­
nik wieczorny i pogadanka aktualna; 21 Julinsz 
Kędziora: „Pani Kaletowa" (odcinek prozy) — 
czyta autor; 21.10 Koncert chopinowaki w w y­
konaniu Margerity Trombini-Kazuro; 21.50 Z War­
szawy: wiadomości sportow e; 22 Lokalne wiado­
mości sportowe; 22.05 Z Katowic: Audycja wy­
m ienna; 23 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego i komunikat meteorologiczny.

WARSZAWA 6.45 p. Kraków; 15.15 „Wszystkiego 
po trochu" — audycja dla dziaci; 15.45 p. Kraków;
17 Muzyka taneczna; 18 p. K raków ; 21 Audycja 
dla wsi; 21.10 p. Kraków; 22 Koncert kameralny 
w wyk. Kw artetu P. R.; 22.55 Przegląd prasy; 23 
p. Kraków; 23.05 Pogadanka aktualna w: języku 
francuskim ; 23.15 Płyty.

KATOWICE 6.45 p. Kraków; 13.50 Wiadomości 
bieżące; 14 Koncert życzeń; 15.10 Giełda zbożowa 
i tow arow a; 15.15 Kukiełki śląskie; 15.35 P łyty;
15.45 p. Kraków; 17 Muzyka taneczna; 18 p. K ra­
ków.

LWÓW 6.45 p. Kraków; 14 Gazetka informacyjna 
w  języku nkraińskim ; 14.10 Płyty; 14.35 Recital 
skrzypcowy Marii Dobrzańskiej; 15 Giełda lwow­
ska; 15.05 Wiadomości gospodarcze i społeczne;
15.10 Program ; 15.15 „Trochę pieśni, trochę sło­
w a"; 15.45 p. Kraków; 17 Wiadomości bieżące z 
miasta i prow incji; 17.10 „Kartki z podróży; 17.55 
„Hallo! — U waga!"; 18 p. Kraków; 21 Rezerwa; I
21.10 p. Kraków; 22.05 „Kadiokabaret" — audycja 
słowno-muzyczna; 23 p. Kraków.

ŁÓD2 6.45 p. Kraków; 14.15 Łódzkie wiadomo­
ści giełdowe; 14.20 P łyty; 15.15 Audycja dla dzieci;
15.45 p. Kraków; 17 Płyty; 17.20 „Wesoły Dymek 
s Komina"; 17.50 O wszystkim po trochu; 17.55 
Program ; 18. p. Kraków; 21 Poradnik sportowy 
dla robotników ; 21.10 p. Kraków; 22.05 Koncert 
życzeń; 23 p. Kraków.

STA CJE ZAGRANICZNE 
JER O ZO LIM A  (449.1) 

sygnał czasu, komunikaty, kącik młodzie- 
/.j -.e-yiajskiej. Pogadankę p. t. „Tajemnice podwór 
ka radiowego" wygł. A. Lubrani. 17.15 Program 
arabski. 19 Program hebrajski: „Z dziejów osa­
dnictwa w Palestynie" — pogad. Sz. Cemacha. 
19.20 Slichot z udziałem chóru. 19.50 „Rozwój 
komunikacji" — pogad. M. Bermana. 20 Sygnał 
czasa, komunikat meteorologiczny, dziennik wie- 
esorny. 20.15 Program angielski, sygnał czasu, 
komunikaty. 20,30 Koncert muzyki ludowej i ta ­
necznej. 21 „Nowości filmowe" — pogad. J. Mel- 
zera, 21.10 Muzyka z płyt, 21.30 Koniec programu.

*
18 LONDYN REG.: Koncert orkiestrowy; BRU­

KSELA FRANC.: 18.15 .Jesień" — audycja 
słowno-muzyczna; BUDAPESZT: 18.25 Kon­
cert; DROITWICH: Utwory fortepianowe Schu­
manna.

19 WIEŻA EIFFLA: Koncert orkiestrow y; DRO- 
JfW IC H : 19.14 Koncert; RYGA: Melodie ope-

Nasz kodeks karny z 1932 r. ochronie wybo- 
róyv poświęca rozdział XX zatytułowany: „Prze 
stępstwa przeciwko głosowaniu w sprawach pu 
blicznych". Z samej intylulacji widać, że przed 
miotem ochrony są zarówno wybory parlamen­
tarne jak i samorządowe, oraz wszelkie inne 
głosowania w sprawach publicznych, np. do in­
stytucji ubezpieczeń społecznych, itp. Rozdział 
omawiany składa się z (i artykułów tart. 
118-124).

Czołowym przestępstwem w tym rozdziale 
jest karane 5-Ietniin więzieniem

nych. Dalszym przykładem wpływania na wy­
nik głosowania jest, według kodeksu, użycie 

j  podstępu celem nieprawidłowego sporządzenia 
listy głosujących, dalej uszkadzanie, przera­
bianie lub podrabianie protokułów lub innych 
dokumentów głosowrania, składanie głosu nie 
będąc do tego uprawnionym, i wreszcie dopu­
szczanie się nadużycia przy przyjmowaniu lub 
obliczaniu głosów. Gdy chodzi o wspomniane 
wyżej przestępstwo złożenia głosu przez osobę 
nie uprawnioną do tego, odpowiedzialność ob­
ciąża zarówno tę osobę, jak i osobę, która na­
wet jest wyborcą uprawnionym, ale głosuje po 
raz drugi lub oddaje głos za inną osobę itp.

Niemniej surowo, bo więzieniem do lat 5 ka­
rane jest

przeszkadzanie głosowaniu, a więc itp. 
udział w bojówce, 

klona przemocą, groźbą bezprawną lub podstę­
pem przeszkadza w odbyciu zgromadzenia po­
przedzającego głosowanie, albo swobodnemu 
wykonywaniu prawa głosowania, albo głoso­
w a n ia  lub obliczaniu głosów. Ten przepis ka­
rze surowo za wszelkie

a k ty  te r ro ru  przedwyborczego.
Podkreślić w tym miejscu należy, iż karane 
jest nie tylko dokonanie powyższych przes­
tępstw, ale i usiłowanie popełnienia ich; jeśli 
np. ktoś wystrzeli w lokalu wyborczym pod­
czas głosowania, to przestępstwo jest spełnione,

Możliwości kolonizacyjne 
w Kenii

Londyn, 20. 9. ŻAT. W Londynie dementują do­
niesienia o tym, jakoby rząd Kenii zamknąt do­
stęp do kraju dla uchodżców-Żydów. Rząd angiel­
ski nie zrezygnował z projektu skolonizowania pe­
wnej liczby uchodźcow-Żydów w  Kenii. Jak się 
ŻAT-na dowiaduje z kół miarodajnych, wysiłki 
wr lyni kierunku są kontynuowane niezależnie od 
tego, że rząd Kenii wprow adził ograniczenia dla 
imigracji masowej. W każdym razie dbać się bę­
dzie o to, aby nowi osadnicy w  Kenii nie stali się 
ciężarem dla miejscowego społeczeństwa. Opinia 
publiczna w Kenii ustosunkowała się przychylnie 
do tego planu ,zaś gmina żydowska w  Nairobi za­
ofiarowała swą gotowość udzielenia schronienia 
pewnej liczbie uchodźców. W pierwszym rzędzie 
wchodzą w  rachubę robotnicy rolni i mechanicy. 
Potrzebna jest też dobra znajomość języka angiel­
skiego.

retkowe; TULUZA: Muzyka rozrywkowa; — 
SZTOKHOLM: 19.50 Radiokabaret.

20 DROITWICH: Koncert symfoniczny z Queen's 
Hallu, w programie Bach; BRUKSELA FRANC.: 
„Paganini" — operetka Lehara; LONDYN REG.: 
Muzyka rozryw kow a; 20.45 Kabaret taneczny; 
LUBLANA: Koncert solistów; W1EZA EIFFLA: 
Muzyka kam eralna; 20.30 Teatr irlandzki; LU­
KSEMBURG: 20.20 Program, rozryw kow y; — 
LILLE: 20.30 Tr. z Opery; RADIO PARIS: Kon­
cert chóru; STRASBURG: Tańce Chopina — 
koncert; SZTOKHOLM: 20.50 Koncert orkiestro 
wy PRAGA: 20.55 Symfonia „Jesienna" — No- 
vaka.

21 BUDAPESZT: Koncert orkiestrowy pod dyr. 
Dohnanyi‘ego; LUKSEMBURG: Teatr Lustucru; 
MEDIOLAN: Koncert orkiestrow y; RZYM: „La 
casa innam orata" — operetka Lombardo i Si- 
moniego; RADIO PARIS: Program rozrywkowy 
MONTE CENERI: „Trocadero" — komedia F.

choćby mimo strzału czynności wyborcze od­
były się do końca w porządku. Za podstęp bę­
dzie odpowiadał obywatel wtedy, gdy poinfor­
muje świadomie fałszywie wyborców, iż loka: 
komisji jest gdzieindziej njż w rzeczywistości 
gdy poda im fałszywą datę głosowania, itp.

Odrębnym przestępstwem jest
wpływanie na sposób głosowania.

Tutaj kara więzienia do lat 5 grozi każdemu, 
kto używa przemocy groźby bezprawnej lub 
podstępu celem wywarcia wpływu na sposób 
głosowania osoby uprawnionej, lub celem po­
wstrzymania jej od głosowania. Pod ten prze­
pis podpadnie np. pracodawca, który zagrozi 
pracownikowi wydaleniem z pracy w razie od­
dania głosu nie po myśli tegoż pracodawcy.

Presja na sposób głosowania może być nad­
to wywierana w odrębnej formie występnej tj.

w drodze przekupstwa 
(art. 121). W grę wchodzić tu może obietnica 
udzielania korzyści majątkowej lub osobistej 
uprawnionemu do glosowania lub innej osobie 
celem wywarcia wpływu na sposób głosowa­
nia; np. „dostaniesz pożyczkę dogodną, o ile 
będziesz głosował na listę A.“ I tu sankcję sta­
nowi 5 lat więzienia. Ta sama kara grozi 

w wypadku sprzedajnośd, 
t. j. gdy uprawniony wyborca przyjmuje ko­
rzyść majątkową za głosowanie w sposób u- 
mówiony, lub powstrzymanie się od głosowa­
nia. Karalne jest samo udzielenie korzyści lub 
jej przyjęcie bez względu na to, czy wyborca 
przyjmujący korzyść zobowiązanie swe wyko­
nał, t. j. czy złożył głos zgodnie z umową, lub 
czy powstrzymał się od głosowania, karalne 
jest samo kupczenie głosem.

Najłagodniej karą aresztu do roku karane 
jest

zapoznanie się z treścią cudzego głosu 
wbrew przepisom o tajności głosowania, a wię« 
zaglądanie do cudzej koperty w biurze wybór 
czym już wypełnia stan faktyczny przytoczo­
nego artykułu.

Tak przedstawiają się w zarysie najistotniej­
sze przepisy kodeksu karnego o ochronie gło­
sowań w sprawach publicznych.

Służba pomocnicza szoferów* 
żydów w wojsku angielskim 
w Palestynie

Jerozolima, 20. 9. ŻAT. Rozruchy bardzo u- 
jeinnie wpłynęły na działalność żydowskich 
spółdzielni autobusowych, które utrzymują ko­
munikację między poszczególnymi miastami 
Spółdzielnia „Eged" zdołała się uratować przed 
katastrofą finansową dzięki temu, iż zawarła 
umowę z administracją wojskową w sprawi* 
różnych świadczeń. W ciągu ostatnich dwucb 
lat „Eged" z tytułu zapłaty za różne świadcze­
nia otrzymał od wojska 38 tysięcy funtów, c« 
stanowi 50 pet ogólnych dochodów. Wielu szo* 
fcrów-Żydów kieruje autami wojskowym* 
Wojsko poszukuje też kucharzy-Żydów.

H ellera; TALLIN: 21.05 Romanse w wyk. tria< 
LUBLANA: 21.10 Muzyka lekka; LONDYP
REG.: 21.25 Teatr wyobraźni; FLOKE-NCJAj 

21.30 Muzyka dwufortepianowa; HILYER 
SUM II.: 21.45 Muzyka kameralna.

22 FLORENCJA: Muzyka taneczna; SOTTEN3 
Muzyka jazzowa; MONTE CENERI: Muzyka ta  
neczna; LUKSEMBURG: 22.05 Koncert muzy 
ki luksemburskiej; MEDIOLAN: 22.20 Muzyk) 
organowa; OSLO: 22.15 Koncert orkiestrowy! 
BUDAPESZT: 22.20 Muzyka cygańska; KO
PENHAGA: Oktet op. 20 Mendelssohna; DRO
ITWICH: 22.25 Utwory Mozarta na  skrzype 

i fortepian; LONDYN REG.: Muzyka taneer 
na; POSTE PARISIEN: 22.30 Tranem, z kaba 
retu.

23 FLORENCJA: Muzyka taneczna; TULUZA: Oz 
kiestra symfoniczna; HILYERSUM I.: 23.10 Mu 
zyka organowa; RZYM: 23.15 Muzyka tam  
czna.

Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry sa­
lonowej Konstantego Siemaszko; 16.45 „Wojsko so­

wieckie po czystkach" J. Jaw orski; 17 „Skrzyn­
ka ogólna" — SŁ Broniewski; 17.10 „Miniatufy 

kw artetow e" w wyk.: Kw artetu Smyczkowego

w pływ anie  na  w ynik  g łosow ania.
Przez wpływanie na wynik rozumieć należy: a) 
sporządzanie listy głosujących z pominięciem 
uprawnionych lub wpisaniem nieuprawnio-

K. KI.



„NOWY DZIENNIK** ś-od a  21 w rześnia 1938

MSRZ7 DUHAME1

Dziennik niemiecki 
z  roku 1945

Głośny powieściopisarz fran­
cuski i członek akademii, Jerzy 
Duhamel, »Mnirścił w  prawico­
wym dzienniku paryskim „Le 
Figaro*1 następujący charakte­
rystyczny i  dowcipny felieton:

Obudzony od paru m inut, rześki i wypoczęty, 
Kziąlem dzienniki poranne z  not nego •stolika
* zacząłem je czytać. Tytułowe napisy były o- 
gromne, co m nie nie zdziwiło. A le treść mo­
gła zwrócić uwagę najbardziej sceptycznego 
czytelnika. N iem cy  —  donosiły gazety  —  żąda­
ją autonomii dla Niemców w Nowym Jorku  
oraz opróżnienia przez Niemców terytorium  
Lang Irland i Jersey City. Źądaja wprowadze­
nia policji niem ieckiej we wszystkich miar 
etach Stanów Zjednoczonych, tą których znap 
duje się conajmniej 2%  Niemców.

—Dalsze wiadomości m niejszym  drukrem  
donosiły, że wzburzenie ogamefto cały kon ty­
nent amerykański Kolonie hitlerowskie w 
Guatemali i Hondurasie wzywają do wojny  
świętej pod hasłem: jeden naród, jedno pań­
stwo, jeden wódz- W  Santiago doszło do starć 
między czystymi aryjczykami i  motlochem  m ie­
szańców hiszpańsko-indyjskich. Rzesza posta­
nowiła użyć surouprch środków wobec Patago­
nii, propaganda antyhitlerowska stała się nie' 

«. bezpieczną dla nohoju światowego. Dalej dzien­
niki podawały w ielką mowę,, wygłoszoną po­
przedniego wieczoru w  Bambergu przez słyn­
nego doktora Gribbsa na olbrzymiej manife­
stacji, w której wzięło uAzitd 27 tys. genirl- 
nych poetów i 18 tys. filologów i historyków, 
toyproduł owanych przez zreorganizowane 
szkolnictwo Rzeszy. ,

—- Ogarnia nas gniew i  przejmuje litość —  
krzyczał mówca —  na widok cierpień naszych 
niemieckich braci w  Stanach Zjednoczonych, 
o przede w szystkim  w  N ow ym  Jorku. Wielu
* nich nie ma pracy, a inni siedzą w  więzie­
niach. N iektórzy znaleźli się na krześle elek- 
tocznym  pod kłam liwym  pozorem , żc są zbro­
dniarzami. Ii rew niemiecka żąda zem sty i ar 
trgyąta ją. Nasza świetna przeszłość wskazuje 
drogę wszystkim , k tó rzy  pragną, aby sprawie­
dliwa zgoda zapanowała m iędzy cyw ilzo w a n y  
nii narodami.

Po naszych bramach austriackich i  czeskich 
Przyłączyliśmy do lona matczynego Rzeszy 
Niemców węgierskich i rumuńskich. Duma roz­
pierała nasze serca, gdyśmy iijrzeli fale morza 
Czarnego, tego morza tak głęboko niem ieckie­
go. Podnieśliśmy głos, jak m atka, wzywająca 
swoje dzieci, i oto N iemcy z  Włoch północnych 
rzucili się tę nasze objęcia, a granica nasza o- 
Parła się na Padzie, z  serdecznym przyzwole­
niem naszych braci włoskich, którym  składamy 
Podziękowanie. Musieliśmy wyjąć z  pochwy 
nasz m iecz niemiecki, aby włączyć do wielkiej 
rodziny germańskiej Niemców z Szwajcarii, 
łlo la \d ii i Belgii.

Dania poczuła na sobie nasz nuccs, r  półwy­
sep Skandynawski tak bogaty i tok mało zalu­
dniony, przyjąj nasze wojska, jako Wjslańców  
naszej idei pokoju i sprawiedliwości. Interw e­
niowaliśmy skutecznie w obronie Niemców na 
Lralu■ Sztandary ze swastyką powiewają nad 
Wielką częścią A fryk i i Azji.

Bezczetnosć tudności amerykańskiej, zanie­
czyszczonej przez krew  żydowską, nie zastra­
szy Niemiec, silnych jednom yślnością, 200 m i­
lionów w olnych  obyw ateli, ożyw ionych wolą 
PokjjU. K ro k  wybawców rozlegnie się wnet na 
biuku  Nowego Jorku . Niebawem nasi bracia 
W Australii wczwią nas na pom oc Nie nada-m o  
Walczyło tam 267 Niemców czystej krwi z  bar­
barzyństwem kolorowej części ludności. ' Od­
budowana flota niemiecka jest tajpotęźniejsza  

jj| Ha świecie- Poniesie ona ar, do antypodów u yz- 
v oleńrze hasła niemieckiego fuehrcra^ który  
Uszczęśliwi świat i  zostanie fuehrerem śu iata...“

Gazeta wypadła m i z  rąk i zacząłem zastana­
wiać się n a d  jej treścią, gdyż oczy moje spo­
strzegły datę. B ył to dzień 19 września roku 
1945,

KRONIKA LITERACKO-AKTYSTYCZNA

Międzynarodowy konkurs na powieść
Nagroda -  80,000 zł.

Rada Książki, działająca w  ram ach Międzynaro­
dowego konkursu na powieść, organizowanego 
przez angielską agencję literacką James B. Pinker 
& Son (M undel Street, Strand, London W. C. 2), 
ogłasza niniejszym konkurs na powieść polską na 
następujących w arunkach:

1. W konkursie brać mogą udział tylko powie­
ści nie opublikowane jeszcze dotąd w  żadnej for­

mie.
2. Treść powieści i jej forma są pozostawione 

całkowicie do uznania autora.
3) Rękopis powinien obejmować conajmniej 

GO.OuO wyrazów, powinien być n?p„,any na ma­
szynie jednostronnie, i z podwójnymi odstępem.

4. Rękopisy, oznaczone napisem „Międzynarodo­
wy konkurs na powieść’*, powinny być dostar­
czone najpóźniej do dn. 15 grudnia br. pod adre­
sem Raóy Książki, W arszawa, Koszykowa 6a, m. 18. 
rękopisy mogą być zgłaszane pod pełnym nazwi­
skiem autora albo anonimowo, lecz w tym razie 
należy podać swoje nazwisko i adres w zamknię­
tej kopercie, opatrzonej takim samym godłem, jak 
rękopis.

5. Rękopisy nie udpowiadaj<;ce ściśle niniejszym 
warnEknm, albo nadesłane po terminie nic będą 
brane pod uwagę.

6. Za dwie najlepsze powieści polskie beda 
przyznane nagrody; pierwsza w sumie złotych 1000 
druga w  sumie złotych 500; dwie nagrodzone po­
wieści podejmuje sie wydać firma Książnica Atlas 
na w arunkach norm alnych; książki te wydane bę­
dą najpóźniej w ciągu pół i-oku po ogłoszeniu 
wyniku konkursu. Gdyby żaden ze zgło, zonych 
rękopisów nie osiągnął poziomu, wymaganego na

teren międzynarodowy, sąd konkursowy zastrze­
ga sobie praw o przyznania tylko drugiej nagrody.

7. Jeżeli nagrodzone powieści stanowić będą 
część cyklu powieściowego, wymienionemu w y­
dawnictwu przysługuje praw o pierwszeństwa do 
wydania dalszych części; autorzy powieści nagro­
dzonych są obowiązani do udzielenia wymienio­
nemu w ydawnictwu opcji na wydanie dwóch na­
stępnych swoich dzieł.

8. Książka, która uzyska pierwszą nagrodę na 
konaursie krajowym polskim., będzie przesłana 
na konkurs międzynarodowy w  Londynie; decyzja 
sądu konkursowego będzie ogłoszon: w  trzy mie­
siące po zamknięciu konkursu; autorowi zwycię­
skiej powieści wypłacą zjednoczeni wydawcy 
zagraniczni, w  ciągu łiedmiu dni od ogłoszenia 
wyniku w dziennikach, udziały za wydania: ame­
rykańskie, angielskie, czeskie, francuskie, holen­
derskie , niemieckie, polskie, szwedzkie, węgier­
skie i włoskie ogółem 1.460 funtów angielskich, 
7.500 dolarów amerykańskich i  15.000 franków 
francuskich, ro  wynosi ok. 80.00u złotych polskich 
(w sumie powyższej mieści sie też udział polski 
w  wysokości 50 funtów  angielskich, ufundowany 
przez firmę Książnica-Atlas).

9. Skład jury  konkursu międzynarodowego; an­
gielski krytyk i powieściopirarz — F rank  Swin- 
nerton (przewudnlczący), delegat stowarzyszenia 
Literary Guila ol* America — John Beacroft, p re ­
zes Sosiete de Gen de Letteres — Gaston Rageot.

10. Skład jury  konkursu polskiego: pp. Kazimierz 
Czachowski, Zypmunt Łępicki, Jan Piątek, Leon 
Piwiński.

Depesza powitalna Leona Schillera 
z  okazji zjazdu artystów scen 
żydowskich

Pisaliśmy o tym, iż odbył się w W arszawie 20-ty 
jubileuszowy zjazd artystów  scen żydowskich w  
Polsce.

Wśród szeregu pism i depesz powitalnych, któ­
re  nadeszły na ręce przewodniczącego zjazdu 
Ahram t Morewskiego, na szczególne podkreślenie 
zasługuje depesza pow italna Leona Schillera. Po­
dajemy pełny tekst depeszy:

„Abram Morewski, przewodniczący zjazdu arty ­
stów scen żydowskich.

Teałr Nowości Bielańska 5,
W arszawa

Proszę serdecznie podziękować Szanownym ko­
leżankom i kolegom za zaszczytne zaproszenie do 
wygłoszenia referatu, niestety nawa! pracy w 
teatrze i w Instytucie Sztuki Teatralnej nie po­
zwala mi uczestniczyć w  zjeździe naw et w  cha­
rakterze słuchacza. Przesyłam tedy na tej drodze 
najszczersze życzenia. Niechaj skończy się naj­
rychlej nomadyczny okres scen żydowskich w 
Polsce. Niech pov stanie teatr godny społeczeństwa 
żydowskiego, jego poetów, aktorów i reżyserów. 
Niech powstanie szkoła nowoczesnej sztuki teatral­
nej, zaprawiająca młodzież do walki z szablonem 
i tandetą, ale ucząca ją zarazem czcić piękne i mą­
dre tradycje. Sądzę, że ja  i w ielu moich kolegów 
bylibyśmy szczęśliwi, gdybyśmy w razie potrze­
by mogli się przydać na terenie pedagogii teatral­
nej.

Niech żyje nowoczesny stały teatr żydowski.
LEON SCHILLER

„Raiologiczna" powieit Straszewlcza
Czesław Straszcwicz, autor „Przeklętej Wenecji**, 

powieści opisującej konflikt dwóch ras — słowiań­
skiej i germańskiej, pozostaje w ierny swym „ra- 
sologicznym**, jeśliby tak rzec można, upodoba­
niom, Jak dowiaduje się agencja PIL, niebawem 
wyjdzie jego nowa powieść pl. „Litość**. Bedzie to 
znow bai wna opowieść o konflikcie wrogich so­
bie ras i światów. Treścią książki bęazie klęska 
i załamanie się hitlerowskiego światopoglądu i 
niemieckiej „Gemutlichkeit**, które reprezentuje 
bohater powieści, lipski profesor, zabłąnany wśród 
namiętnych południowych pasji i  nienawiści, ta­
jemnic i zbrodni Hiszpanii.

„Słupów ognistych? eląę dalszy
Niedługo ukaże się w  nakładzie To w. Wydawn. 

J. Mortkowicza drugi. t«m powieści Poll Gojawi­
czyńskiej „Słupy ogniste**. Pasjonujące dzieje Pio­
tra Witkosza, wielkiego spekulant* i  dorobkiewi­
cza, który w yrósł z wiejskiego podrzutka, znaj­
dują się w  tym  tom h swe burzliwe rozwinięcm 
i swój tragiczny finał. Ferm ent i dezorganizacja 
powojennych czasów stanowią bogate tło na któ­
rym przewijają sję postacie ujęte z realizmem,

w n:kliwością i siłą. *ak znamienną dla utworów 
tej autorki.

„Odnowiciele^ Berenta
Jak się dowiaduje agencja PIL, przygotowuje się 

do druku dalszy ciąg powieści W acława Berenta 
„Nurt“ i „Diogenes w kontuszu* pt. „Odnowi 
ciele".

Mowa książka Iwaszkiewicza
Jarosław  Iwaszkiewicz złożył w  *iiruie wydaw ­

niczej Gebethner i Wolff skrypt dwóch opowia­
dań o nieustalonym jeszcze tytule. Opowiadania 
te U-ażą się w  jednym tomie, podobnie jak „Panny 
z WTilka*‘ i „Brzezina** tegoż autora.

Dąbrowska dla dzieci
Literatura dziecięca zdobywa raz jeszcze naj­

lepsze p ióra literackie. I  tak, Maria Dąbrowska 
wyda niebawem książkę „Czyste serca**, składającą 
się z nowel i opowiadań dla młodzieży, które — 
różne w  treści — będą miały dwie wspólne w ar­
tości: doskonałą formp liteiacką, tak właściwa tej 
świetnej autorce, oraz wysoki ton  ideowy i ety­
czny.

Mowa książka Funk Breniano
Znakomity pisarz emigracyjny niemiecki, Punk 

Brentano, autor tak głośnego u nas „Odrodzenia", 
przebywa obecnie w Szwajcarii, w  Zurychu, p ra­
cując nad książką pt. „Teodor (handler**. Będzie 
to historia katolickiej rodziny niemieckiej pod­
czas wojny. Książka Funk Brentano ukaże się 
po francusku, w którym  to języku od razu Brenta­
no ją pisze.

Iskrząca rzeka Morgana
Kiika łygodni temu wystawił w , Md/ńskhn 

Lyrlc Theatre swoją pierwszą sztukę dramatycz­
ną po s;a an g ie lk i Karol Morgan, p. t. ..Iskrząca 
i zeka", Karol Morgan znany jest, jako zwolennik 
fascynujących tytułów, które — zdaniem jego — 
sugerują od razu czytelnikowi całość utworu. Mor­
gan z zawodu jest oficerem m arynarki — co nie­
wątpliwie wpłynęło na osnowę jego dram atu: 
grupa specjalistów-marynarzy pracuje pod rozka­
zami Edw arda F e re n sa . Wśród nich znajduje się 
młoda matematyezka Karen Selby. Siosunek, jaki 
w ytw arza się między Karen Selby a Edwardem 
Fcrrensom stanowi treść dram atu; z jednej sau n y  
osobiste uczucie, a z drugiej — hierarchiczna Za­
wisłość pracowniczki od swego wojskowego prze­
łożonego. F e re n s  jest również matematykiem — 
z ukochaną wiąże go splot węzłów nazywany przez 
autora singleness of mind — po polsku nieroz- 
dzii lnosć, jedność. Termin ten tłumaczy Morgan 
bardzo szeroko w przedmowie do książkowego 
wydania dramatu, jakie ukaże się w połowie przy- 
s-lego miesiąca w  księgarni Macmiliańa, „Iskrzą 
ca ri!eka“ stanowi najciekawsze wydarzenie w 
angielskie, literaturze z bieżącego sezonu. (PILI
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Księgowość przedsią^orsiw komisowych
Samorząd gospodarczy rozpa tryw ał ostatnio za­

gadnienie. jak powinny księgować przedsiębior­
stwa komisowej sprzedaży artykułów zagranicz­
nych , wystawiając® faktury odbiorcom w walucie 
zagranicznej, aby zarówno zadośćuczynić przepi­
som art. 55 par. 1 Kodeksu Handlowego, nakazu­
jącego prowadzenie ksiąg w walucie polskiej, jak 
i potrzebom gospodarstwa, dla którego konieczne 
są rozliczenia z kontrahentami w walucie zagra­
nicznej.

Z uwagi na potrzebę ujednostajnienia zasad 
księgowości prowadzonej przez przedsiębiorstwa 
komisowe, reprezentujące firmy zagraniczne, 
Związek Izb Przemysłowo-Handlowych podał mi­
nisterstwu skarbu treść ustalonej przezeń opinii 
z prośbą o rozstrzygnięcie kwestii omawianej sto­
sownie do par. 74 rozporządzenia wykonawczego 
do Ordynacji Podatkowej.

Kwestię, jakie księgi uważać należy za praw i­
dłowe dla celów podatkowych rozstrzyga art. 81 
Ordynacji Podatkowej, który zalicza do nich księ­
gi prowadzone w myśl przepisów obowiązującego 
Kodeksu Handlowego oraz zasad księgowości i 
zwyczajów handlowych. Z przepisu lego wynika, 
że najistotniejszym warunkiem dla uznania przez 
władze skarbowe ksiąg za prawidłowe jest zgod­
ność ich z przepisami Kodeksu, a między innymi 
z art. 55 par. 1 tegoż Kodeksu, zabraniającym 
prowadzenia księgowości w walucie zagranicznej.

Biorąc powyższe pod uwagę, Związek Izb dał 
w yraz opinii, tże wpisy we wszelkiego rodzaju 
księgach handlowych, prowadzonych przez przed­
siębiorstwo, winny być dokonane zarówno po , 
stronie debetowej jak i kredytowej w walucie |

polskiej, przy czym nznać wypada za dopuszczal­
ne równolegle prowadzenie wpisów w walucie 
obcej stosownie do potrzeb przedsiębiorstwa.

Faktury wystawiane w walucie zagranicznej 
winny być przerachowywane według kursu ich 
wystawienia (przy czym dla zgodności księgowań 
należy podać na fakturze kurs przerachowania), 
wpływy zaś na pokrycie należności fakturowej 
winny uyć przerachowywane stosownie do prze­
pisu art. 2 dekretu o wierzytelnościach w walu­
tach zagranicznych (Dz. U. nr 59 z 1934 r.).

Ewentualne różnice kursowe mogą być w pro­
wadzone w dniu zapłaty, lub też w ustalonych o- 
kresach miesięcznych.

Z powyższego, według opinii Związku Izb wy­
nika, że prowadzenie: 1) ksiąg kontowych odbior­
ców w walutach zagranicznych po stronie debeto­
wej i w złotych po stronie kredytowe] z przelicze­
niem dla wyrównania ze stroną debetową na od­
powiednią walutę zagraniczną po urzędowym 
kursie dnia zapłaty, oraz 2) dzienników sprzeda­
ży w walucie zagranicznej z przeliczeniem na zło­
te według urzędowego kursu ultimo miesiąca, nie 
odpowiada zasadom prawidłowej księgowości.

Natomiast przenoszenie zbiorowych sum do 
dziennika ogólnego i księgi głównej tylko w wa­
lucie polskiej nznać wypada za odpowiadające za­
sadom prawidłowej księgowości, gdyż z jednej 
strony odpowiada ono przepisom art. 55 K. H., 
z drugiej zaś nie koliduje z zasadą przejrzystości 
ksiąg z uwagi na możnośó sprawdzenia kwot 
sprzedaży w walutach obcych w księgach pomoc­
niczych.

konsument miejski więc w niczym opłat tych ni* 
odczuł. Co się zaś tyczy rolnictwa to z<niżk? cen 
zboża została wywołana nie żadną spekulacją mły 

I nów, lecz silniejszą podażą zboża ze strony rolni­
ków co jest w miesiącu wrześniu zjawiskiem zu­
pełnie normalnym i corocznie się powtarzającym, 
Mlynarstwo nie jest w stanie niczym wpłynąć na 
poziom cen zaileżny wyłącznie od wolnej gry po­
daży i popytu i ulegający sezonowym wahaniom 
od woli młynarzy niezależnym.

Amerykanie i Włosi kupują konie 
w Polsce

t Bawiła w tych dniach w Polsce włoska misja 
rządowa dla zakupu koni dla celów hodowlanych 
w osobach prof dr Bartol© Maymone, p. Nehc 
Fotticehia i p. Vittori.no de Simone, 

Przedstawiciele rządu włoskiego zwiedzili Pań- 
stwową Stadninę Koni w Janowie Podlaskim oraj 
dokonaili zakupu ogierów czystej krw i arabskiej, 
które zasilić mają hodowlę wioską.

Jednocześnie przybyło do Polski szereg hodow­
ców amerykańskich, celem dokonania zakupu W 
naszych stadninach koni czystej krw i arabskiej.

Cukrownie domagają się obniżki ceny cukru

Niemiecka benzyna syntetyczna 
nie pokrywa zapotrzebowania

Produkcja benzyny syntetycznej rozwijana, i 
usilnie forsowana przez rząd niemiecki, wyniosła 
w roku ubiegłym 950.000 tonn. Ze względu na to, 
że zapotrzebowanie roczne na benzynę w 111 Rze­
szy sięga 6 j pół milionów tonn, dotychczasowe o- 
siagnięcia okazały się zupełnie niewystarczające 
(Kabel)

Włoskie ograniczenia wywozowe

W arszawa, 20. 9. (A) Związek cukrowni Wiel­
kopolski i Pomorza wystąpił do rządu z memo­
riałem, w  którym proponuje obniżenie ceny cukru 
w detalu do 80 groszy za kg. czyli o 20%. Obni­
żenie cen cukru na rynku wewnętrznym spowodo­
wałoby podniesienie przemysłu cukrowniczego po-

znańsko-pomorskiego i wzrost konsumeji cukru, 
co wywołałoby zwiększenie jego produkcji i zwię­
kszenie obszarów uprawy buraków cukrowych. Ob­

niżenie ceny cukru o 20%, przeprowadzone 3 lata 
temu, spowodowało znaczne podwyższenie jego 
spożycia na rynku wewnętrznym.

Pozwolenia na przywóz kawy 
i herbaty

W arszawa, 20. 9. (A) Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu postanowiło przekazać wydawanie po­
zwoleń na przywóz kawy i herbaty komitetowi 
importowemu Rady Handlu Zagranicznego. Do­
tychczas pozwolenia te wydawały Izby Przem.- 
Handlowe. Decyzję Ministerstwa spowodowało 
rozdrobnienie kontyngentów przyznawanych po­
szczególnym odbiorcom. Równocześnie uregulo^ 
wana będzie spraw a podaży ty-cb artykułów na 
rynku wewnętrznym. W ydawanie świadectw bę­
dzie znacznie uproszczone.

Młyny i ceny zbóż

Wzrost wpływów podatkn 
dochodowego

W arszawa, 20 9. (A) Według ostatnich zesta­
wień Ministerstwa Skarbu, wpływy z podatku do­
chodowego w ciągu pierwszych 5 miesięcy b. r. 
budżetowego wzrosły o  28 milionów zł. -w poró- 
wuaniu z analogicznym okresem ub. r. W zrost ten 
dowodzi o poważnej poprawie sytuacji finanso­
wej.

Rekordowy obieg pieniężny 
w Polsce

Obieg pieniężny w Polsce na idtjmo sierpnia iry  
rażal sic rekordową kwotą 1,598,3 miln. zł, wyż­
szą o 35,0 miln. zł niż przed miesiącem i  -o 132,6 
miln. zł — niż przed rokiem.

Obieg biletów Banku Polskiego wzrósł w  ciągu 
roku o 128,4 miln. zł a bilonu o 4,2 miln. zł.

Sprawa kartelu drutu i gwoździ
Z miarodajnego źródła dawiaduje się agencja 

„Kabcł1 że posiedzenie jakie odbyło się w Katowi­
cach w dniu 13 bm. było tylko dalszym ciągiem od 
bytyoh już uprzednio wielokrotnych konfeirencyj 
przemysłu gwoździarsko-drucianego, mających na 
ęc'* wypracowanie nowej organizacji współpracy, 

^rące te nie zostały dotąd zakończone.

Związek Przemysłowców w Krakowie nadsyła 
nam następujące wyjaśnienie:

W „Nowym Dzienniku*1 z dnia 17. £. 38 r. Nr. 
257 na str. 12 w artykule „Sytuacja na rynkach roi 
nych“ znajduje się twierdzenie, że na rynkach kra 
jowyeh zboża tanieją i jednocześnie iną&a droże­
je. Wynika z tego, że pośrednicy i młyny usiłują 
przerzucić opłaty od mąki i kaszy z jednej strony 
na producenta rolnego, z drugiej — na konsumen 
ta miejskiego.

Twierdzenie to jest nieścisłe. Pozorna zwyżka 
notowań giełdowych wynika z faktu, że od dnia 
12 bm. większość giełd krajowych notuje mąkę już 
łącznie z opłatą wynoszącą 3 zł od 100 kg, Mimo 
to mąka obecnie jest już łącznie z opłatą tańsza, 
niż była przed dniem 5. 9. tj. przed wejściem w 
życie ustawy o opłatach skarbowych nz. mąkę.

I tak:
Giełda poznańska notuje make pszenna. 0—30 

proc. dnia 1. 9. 36.25—38.25 dnia 15. 9. 35,75 -38,25 
mąkę żytnią 0—65 proc. dnia 1. 9. 23—24, dnia 

15. 9. 22.50—24.50 — a więc łącznie z opłatą zloto­
wą dnia 16. 9. taniej niż bez opłaty dnia 1. 9.

Giełda warszawska notuje mąkę pszenną 0—30 
procent dnia 1. 9. 39—41, dnia 15. 9. 39.50— 42 — 

żytnią 0.65 proc.: dnia 1. 9. 23.50—24.25, dnia 
15. 9 24,50—25,25, tj łącznie z opłatą zlotową za­
ledwie 50 g r do 75 g r drożej niż przedtem bez o- 
płaty.

Giełda kcto ia lckn  notuje makę pszenną 0—30 
proc. dnia 1. 9.: 40-42, dnia 15. 9. 3S.50-42.50;

żytnią 0—65 proc. dnia 1. 9. 26—26.50 dnia 15. 9. 
26.25—26,75  ̂ a więc mąkę pszenną taniej z opłatą 
oiż  dawniej bez opłaty, mąkę żytnią zaledwie o 25 
gr drożej już łącznie z opłatą zlotową.

Podobnie jest aa innych giełdach. Uwzględnia­
jąc wysokość ceny, która przy mące pszennej wy 
nosi około 40 zł, przy żytniej zaś około 26 zł — wi­
dzimy, że młynarz otrzymuje obecnie za swój pro 
dukt po strąceniu opłaty skarbowej 10—12 proc. 
mniej niż przed dniem 5. 9. tj. p rzeć wejściem w 
życie ustawy o opłatach skarbowych a poziom cen 
jest niezmieniony łub nawet niższy niż przedtem.

Z dniem 15 bm. wszystkie pozwolenia wywozu 
do krajów, które zawarły umowy kompensacyjne 
lub clearingowe z Włochami, muszą być zaopatrzę 
ne w specjalne wizy Banku Włoch lub banku de­
wizowego. Wyjątek stanowią pozwolenia na wy­
wóz łatwo psujących się produktów, jak owoce 
warzywa, ryby, mięso itd.

Zarządzenie to ma na celu jeszcze ściślejszą koi 
trolę nad całokształtem wywozu włoskiego i zaipi 
bieżenie wywozowi kapitałów w ukrytej formie 
Należy zaznaczyć, że pozo wolenia na wywóz do 
innych krajów, które nie posiadając z Włochami 
umów kompensacyjnych lub clearingowych, stos« 
wane były już przedtem.

—O O-

Z giełdy
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

KRAKÓW, 24 września. Pszenica Jednolita dworska 
czerw. 21.25—2141, b ia ła  21.25—21.41. zbierana targow a 21— 
21.25, ty to  Jednolite dworskie l ł —14-25, zbierane targowr 
15.25—15.51, Jęczmień Jednolity dworski 14.58—18, przemia­
łow y 15.51—1$, pastew ny 15.25—13.51, owies jednolity  dwor 
skl li .5 ł—17, zbierany targow y l i —1141, mąka pszenna 
gat. I. 31 proc. 388.51—411.51, gat. I. 51 proc. 37—38, gat. 1A 
55 proc. 32.51—33.51, razowa 85 proc. 24—27, gat. 11 31—15 
proc. 31.50-32.54, gat. IIA  50—45 proc 27.25—28.25, gat. I I I  
43—74 proc. 24—21, pastew na 13—13.51, m ąka iy tn la  okrę­
gu krakow skiego gat. 1 54 proc. 27.51—28, gat. I. 45 proc. 
24—2441, razowa 85 proc. 21—21.58 gat. II  51—45 proe. 
1548—14, m ąka żytn ia  okręgu poznańskiego gat. I . 51 proc. 
2748—28, gat. I  45 proc. 24—2448, otręby pszenne standar­
towe m iałkie 14.25—18.54, średnie 8.75—II, żytn ie  stanna*  
towe 8.88—8.15, jęczm ienne , J.jS—u . Zboża bez obrotów. 
Ogólna tendencja spokojna. Ogólny obrót 215.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 
POZNAN, 21 września. Ceny nricrtacyjne w szystk ie bez 

zm iany. Tendencja 1 obroty: pszeolt-a 258 spokojna,, żyto  
1381 spokojna, jączmleń 814 spokojna, owies 127 spokojna, 
ogólny obrót 5858 ton.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W ARSZAW A. 21 w rześn ia . A kcje : Bank Polski 122.35 

tm laaaa 121.25, Cukier 3744—37..j , W eglel 34—34.25, LIŻ 
pop 78—4841, M odrzejów 17.54, Norblln 80, Ostrowlea 57—51 
Starachow ice 41.25—41. Tendencja słabsza pod koniec o iy  
w lons.

P apiery procentowe: 4'li proc. poż. w ewnętrzna 42.75
3 prec. poż. Inw estycyjna I em. SHl—84.51,, I I  em isja 81.50
4 proe. poż. prem iowa dolarowa 11, 4 proc. poż. konsollda  
eyjn a  44.54, 8 proe. lis ty  zastaw ne doi. 58.48, 4‘/i proe. 
listy  zastawne ziem skie seria pląta 43—43.25—44, 5 proc 
poż. W arszawy z 1833 71—7141, 5 proe. poż. Warszawy 
z 1834 r. drobne 771, 5 proe. poż. Łcrtzl z 1833 43.75—44 Ten' 
deneja d la  pożyczek 1 listów  słabsza.

De w isy: B elg ia  88.78—88.92—V9. IS B erlin 21.387-212.81
Gdańsk 188.25—99.75, Am sterdam  287.98—288.44—287.15, K o  
penhaga 11445—114.93—214.35, Lonodyn 25.(7—25,72—25̂ 48 
N ew y Jork 5.311':—5.32*/*—5.34Vi, Nowy Jork  kabel 5.31!,<

n
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na ul. Sereno Fenna 4 lei M
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6 - 13 m

Zachód słońce 
5  g m 33
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Prez. Sol Low w Krakowie
Dzis przed południem przybywa do Krakowa 

prezes Zrzeszenia Żydów Małopolskich w Sta* 
nach Zjednoczonych p. Sol Łow.

Piez. Sol Low zabawi w naszym mieście 
kilka dni i zm iedzi tutejsze żydowskie insty­
tucje społeczne, szkoły zawodowe, ochronki 
i t d .  — Dziś o godz. 6.45 wieczorem odbędzie 
się z udziałem prez. Low‘a konferencja, po­
święcona sytuacji ekonomicznej żydostwa w 
Małopolsce zachodniej.

Dziś posiedzenie Sady Centralnej
Dziś we środę, q ogdz. 8.15 wieczór odbędzie 

się w Soli Żydowskiego Domu Akademickiego 
(Przemyska 3) posiedzenie Rady Centralnej Or­
ganizacji Syjonistycznej zarh. Małopolski i 
Śląska.

—  -00

Ciekawa impreza lotnicza
W nadchodząca niedzielę Aeroklub Krakowski 

“urządzana na lotnisku własnym w Czyżym ch uro­
czystość zakończenia szkoły motorowej lotniczej 
eskadry harcerskiej im. m ajora Idzikowskiego. 
Program  przewiduje Mszę św., przemówienią, 
rozdanie świadectw, oraz — o godz. 10.45 — loty 
pokazowe harcerzy, loty akrobacyjne, grupowe, 
oraz loty szybowcowe.

Zjazd koleżeński b. drnżyniaków
W Oleandrach odbędzie się w niedziele rano 

zjazd koleżeński byłych żołnierzy drużyn narło- 
szowych, chorągwi krakowskiej i bocheńskiej, z 
których powstały kadry Legionów Polskicu. 
Przed otwarciem zjazdu .pochód wyruszy na Wa­
wel, gdzie o godz. 10.50 nastąpi złożenie hołdu
prockom Marszałka Piłsudskiego.*
Turystyczny rekord Krakowa

W di ugim kw artale b. roku bawiło w  Krakowie 
2.244 cudzoziemców. Liczba ta  stawia Kraków 
na pierwszym miejscu w Polsce pod względem 
frakwencji turystów zagranicznych. Na drugim 
miejsen uplasowała się Gdynia liczbą 588. Powyż­
sze porównajiie nie dotyczy miast, odwiedzanych 
przez cudzoziemców w  celach gospodarczych bib 
innych, zato potwierdza dominująca rolę Krako­
w a w turystyce cudzoziemskiej-

Nowe władze Zjednoczenia 
Kolejowców

Na IV Walnym Zjeżdzie Delegatów Zjednocze­
nia Kolejowców Polskich wybrano nowy Zarząd 
z prezesem Lnż. Dziekońskim na czele. W icepre­
zesami zostali: P iotr Nowakowski i Michał Bu- 
dniak. Członkami Zarządu Głównego z okręgu 
krakowskiego w ybrano: Andrzeja Waltera mgr. 
Michała Nycza i Franciszka Krupę.

S.JS— Osl o 12}—129.33—128.17, ParyL I4.U-14.15—1L3J, 
P raca  lo 33—18.38—18-38, Sztokholm  132.48—132.14—13LK. 
Zurych 128.58-128.88- 12.828, W łochy 28.05—27J l ,  H elslng- 
rora 113J—11.21. M ontreal 538*/*—525’/i, Tel A r i i  25.74- 35.89. 
Tendencja nieco m ocnlejasa.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALŁ
LONDYN, 21 w rześnia. M iedź stand, kner 431348-7/8, 

5 mieś. 4215/18—42, E lek iro llt 4? -49, Selected: tPU— i*. 9  
lcktrow ir 49, Cyna stand, kara ije'/*--198, 3 ml ca. 198Vi— 
19S"|, Stralta 285, Ołów natychm . 18- 181/18, term in 1 6 1 /8 -  
16 3/88. Cynk natychm . 14f/r—14 3 8. term in . 1415/8.
atym on OMWU » # S  MAS.

Arystydes zakochany

Sensacyjna książka o Briandzie
Miarą popularności Bnanda jest poczytność 

biografii tego wielkiego francuskiego męża 
stanu. Autorem tej biografii jest Georges Sua- 
rez, A  na razie wyszedł pierwszy tom, obejmu­
jący życie Bnanda do 42 roku. Życiorys oparty 
jest na dzienniku, który Briand pisywał co­
dziennie, oraz na licznych dokumentach, stale 
przechowywanych w żelaznej skrytce, którą za­
bierał ze sobą nawet, gdy wyjeżdżał. Wszyst­
kie te papiery zostawił swemu siostrzeńcowi 
Charlesowi Billiau, który był jego spadKODier- 
cą. |

Ojciec Brianda posiadał małą kawiarnię w 
St. Nazaire, & później w Nantes, i miał zał do 
syna, że z powodu jego sympatii lewicowych ! 
sabotowało jego kawiarnię „lepsze" towarzy- j 
stwo.

Briand pracował z  początku jako aplikant 
adwokacki u jednego z adwokatów paiyskich. 
Żartobliwie mawiał nieraz, że zbieracze auto 

| grafów mogą znaleźć w tej kancelai ii adwoka­
ckiej prawdziwą dis siebie kopalnię. Nie inte­
resowały go jedna! zbytnio akty, a każdą wol­
ną chwilę spędzał w kawiarni. Gdy mu robiono 
wyrzuty z tego powodu odpowiadał, że Gam- 
betta nazwał kawiarnie „salonami demokracji". 
Później otwiera Briand kancelarię adwokacką 
w Nantes.

Życie w tym małym mieście by*o nudne i jed­
nostajne. Tę monotonię przerwał tylko skan­
dal, który poważnie zaciążył na życiu Brianda 
Zapoznał się mianowicie z żoną jednego z bo­
gatszych ludzi miasta. Pani Jeanne była bar - 
azo nieszczęśliwa w małżeństwie. Briand stara 
się ją pocieszyć. Plotkarki postarały się j aż o 
to. by maż dowiedział się o s< hadzkach Brianda 
z panią Jeanne. Mąż za wszelką cenę cnciał icb 
złapać na „gorącym uczynku". Raz musiała 
Jeanna uciec okn-m mn m razem wyszła nie- 
posiizezenń przebrana za chłopca, wreszcie u- 
dała się mężowi nagonka, bu otc pewnego pięk­
nego dnia majowego zaskoczono młodą parę za 
miastem na łące.

Zaczął się sensacyjny proces rozwodowy, ale 
i Briand znalazł się na ławie oskarżonych o na­
ruszenie moralności publicznej. Pierwsza in­
stancja skazuje go na miesiąc więzienia, a jego 
towarzyszkę na 10 dni. Tryl.unał apelacyjny 
zarządza wizję lokalną na miejscu ku gaudium 
całego miasta, a potem zatwierdza wyrok pier­
wszej instancji. Młody Briand, zawieszony w  
funkcjach adwokackich, jest bliski samobój­
stwa. Dzięki jakiemuś nieaopatrzeniu formal­
nemu doprowadza jednak do rozprawy itasa- 
cyjnej, która kończy sie wyrokiem uwalniają­
cym Gdy Briand żegnał się z przewodniczącym 
trybunału, nachylił się pan przewodniczący ao 
ucha i szepnął mu: „Mon cher maitre, to.co pan 
uczynił, robiliśmy wszyscy, gdyśmy byli mło­
dzi...".

Jeanne rozchodzi się z mężem, młoda para 
zamieszkuje w Paryżu, ale ich szczęście nie 
trwa dhigo. Porzuca go z jednym z jego współ­
pracowników redakcyjnych, a bilecik zawiera­
jący dziesięć -wierszy, jest finałem romansu, 
który wstrząsnął był ich egzystencją i trzymał

BL. p .

SALIN FRWHKEL
obyw atel m . Jaa»la

zmarł po długich a ciężkich cierpieniach 
w Krakowie, w 72 roku.

Pogrzeb odbył się w t  w ió r e k  d n ia  2 0  
w rześn ia  1 9 3 S  r .  na cmentarze łyd. 
w Podgórzu, o czym zawiadamiają w smutku 
pogrążeni

S y n o w ie , S yn ow e i W nnkl

! przez kilka miesięcy w napięciu całą prowincję. 
Jeanne wraca do Brianda, który .jej przenanza, 

[ ale po kilku jej eskapadach znajduje ją w ra­
mionach swego ogrodnika. Drogi ich rozeszły 
się ostatecznie.

W Paryżu Briand ni* otwiera kance!a~ii, lecz 
zadowala rię z początku skromną pos.dą sekre­
tarza redakcji „Lanterne". Później staje się na­
czelnym redaktorem tego dziennika. Bierze bar­
dzo żywy udział w paryskim ruchu robolniczym 
i w^diija się na pierwszy plan jako jeden z  naj­
popularniejszych mówców. W ruchu robotni­
czym jest z początku na lewym skrzvdlev wsła­
wiając się jako pi opagator strajku generalnego. 
Później, pod wpływem Jauresa, wypowiadr się 
za udziałem socjalistów w rządzie, a sprawa ta 
nie schodzi przez długie laU z porząd] :u dzien­
nego wszystkich kongresów socjalistycznych.

Wolnomularzem Briand nigdy nie był. cho 
ciaż fama plotkarska zawsze go o to oskarżała. 
Ilekroć przebywał w towarzystwie wolnomula- 
rzy, Briand przeważnie odrywał się: ...Fadu 
deszcz na świąt] nię". Zwrotu iego uży\.ano w  
kołach wolnomularskich na oznaczenie, że czło­
wiek nie wtajemniczona znajduje się w kole 
wolnomuiarskun.

Trzykrotnie przepadł przy wyborach, Wszedł 
do parlamentu dopiero w 40 roku żyda. Po je­
go pierwszej mowie parlamenDarnej odezwał się 
Clemenceau: „Słyszai«an człowieka, którego do­
tychczas nie znałem. Stanie się wkrótce gwia­
zdą całej izby poselskiej". W kilka tygodni pó­
źniej Clemenceau zaprosił młodego, nieznanego 
jeszcze swego kolegę na poufną konferencję, 
która odbyła się w  skromnym mieszkaniu „ty­
grysa", przemieńionym teraz na „Muzeum Cle- 
inen<-eao‘a“. Mówili w ten czas o wszyśtLim i o 
i iczym. ale w ten czas już stanął nioby pakt, 
miedzy tymi najwynitniejszymi lndywiuual- 
nościam> francuskiego życia politycznego. Gdy 
w dw* lata później Sarrien tworzy swoj gabi­
net, wchodzi do niego < llemenceau jakc mini­
ster spraw wewnęUznyoL. Clemenceau przypo­
mniał sobie swego młodszego kolegę, któremu 
Sarrien powierza tekę ministr. oświaty. Po raz 
pierwszy zasiadają w jednym gabinecie dwaj 
mężowie, z których jedei. wygra* dla Francji 
wielką wojnę, a (Ługi starał się wygrać dla 
Francji — pokój. (— si)

Dalsze kary na towarzyszy 
DoboszynsKiego

Po dwudniowej ropzraw ie zakończył się wczo­
raj w sądzie okręgowym proces dwóch uczestni­
ków napa ta na Myślenice, których spiaw y w y ­
łączono z ogólnego procesu towarzyszy Doboszvń 
skiego, jaki odbył się w  ubiegłym roku. Po prze­
słuchania oL. 50-cia śvdadków, trybunał pod prze 
wodnictwem a. o. dr. Bartynowskiego sk iza ł oby ­
dwu oskarżonych, Józela W ądołka i  Janc ly rk ę  
na Lary po 10 miesięc; bezwzględnego więzień.a.

Konflikt szewców z kupcami
Związek Robotników Przemysłu Skórzanego, o d ­

dział III, grupujący pracowników szewskich, 
zgłosił skargę w  Inspektoracie Pracy przeciwko 
właścicielom sklepów z obuwiem, dla których 
szewcy pracują chałupniczo. Skargi podaje, że

kupcy wypłacają iiirw ynagrodzenia nie w  gotów­
ce, lecz w bouacli, do inkasa w instytucji banko­
wej. Ponieważ zaarza się, że bank bonów tych 
nie honoruje, ze względu na brak pokrycia, szew­
cy narażeni są przez to na straty  i dlatego do ­
magają się wypłaty wyłącznie w gotówce. Skar­
ga zawiera nadto szereg innych postulatów.

śmiertelna bójka w restauracji
W Huc'sku (pow. żywiecki) wybucnła krwawa 

bójka w resiauracji Antoniego Gąsiora. Poszły 
w  ruch  kije, widły, Krzesła i  kosy. W rezultacie 
parobcy Michałek Ludwik, Hulbój Hipolit i  Kizia 
F r a n c is  zeł odnieśli ciężkie rany. Frzewiezioag ich 
do szpitala w  Żyw ce, gdzie Kizia jeszcze tego. sa­
mego dnia wyzionął duchai Uczestników masa­
kry  p rz e k a z a ć  do dyspozycji prokuratora w  - 
dowicach.
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Dziś -w teatrze „UCIECHV* najczarowniejszy rom ans wszystkich czasów, wspaniale sfilmowany w  olśniewających barwach natury:

PRZYGODY ROBIN HOODA
Realizowali to gigantyczne dzieło — po raz p ierw szy  w dziejach kina dwaj tytani ekranu: MIC HAEL CURTIZ (twórca „Blooda 1 S arży“) i 
WILLIAM KEIGHLEY (twórca „Księcia i Ż ebraka”). — W głównych rolach — na czele setek aktorów i tysięcy statystów król aktorów i 
aktor królów ERROL FLYNN wraz zc swą cudow nie piękną partnerką OLIvIĄ DE H WILLA ND. Dla filmu tego zainstalowano w „Uciesze" 

najnowsze, bardzo kosztowne urządzenia techniczne, przy pomocy których uzyskano efekty kolorystyczne wręcz fantastyczne!

Ustąpienie Dra Kahna
Nowy Jo rk , 20. 9. ŻAT. Dr. B ernard  K ahn 

u stąp ił ze stanow iska  d y rek to ra  Jo in tu  n a  E u ­
ropę. N a jego m iejsce pow ołany został przez 
ra d ę  Jo in tu  M orris P ro p p er. D r. K ahn pozo­
s tan ie  w Now ym  Jo rk u  w charak te rze  d o rad ­
cy Jo in tu  d la  spraw' eu ropejsk ich . W  p rzy ­
szłym  m iesiącu d r. K ahn i dy r. P ro p p e r udadzą 
się  do E uropy , gdzie P ro p p er ooeim ie w p a ry ­
sk ie j cen trali Jo in tu  agendy d ra  K ahna, po- 
czem dr. K ahn pow róci do Stanów  Z jednoczo­
nych.

W  zw iąku z tym  Jo in t w ydał oświadczenie, 
podkreśla jące  zasługi d ra  K ahna n a  stanow i­
sku , jak ie  p iastow ał przez szereg lat. A kcja w io­
senna Jo in tu  w yniosła o pół m iliona dolarów  
więcej n iż  w ro k u  ubiegłym .

Uciekinierzy polscy 
% Czechosłowacji

Katowice, 20. 9. PAT. Przez granicę polsko- 
czeską w okolicy  Olzy i U chy lska grom adnie 
przechodzą do P o lsk i Polacy ze Ś ląska zaolzań- 
skiego, k tó rzy  o trzym ali k a rty  m obilizacyjne 
od czeskich w ładz w ojskow ych. U ciekinierzy 
p rzebyw ają  w W odzisław iu  i  R ybniku .

Podobne w iadom ości nadchodzą z Cieszyna, 
gdzie w ielu Polaków  ze Ś ląska cieszyńskiego, 
oow ołanych do arm ii czechosłow ackiej, sch ro . 
niło się na te ry to riu m  Polsk i.
Demonstracja antyczeska 
w Kielcach

Kielce, 20. 9. PA T. W  zw iązku z  ostatn im i 
w ypadkam i w Czechosłow acji, we w torek  w ie­
czorem obszerny p lac  przed gm achem  urzędu 
W jew dzk iego  w Kielcach zapełn ił się k ilk u n a ­
sto tysięczną rzeszą obyw ateli m iasta, re k ru tu ­
jących  się spośród w szystkich w arstw  społe­
czeństw a.

N a wiecu tym , zw ołanym  przez federację  P. 
. O. O. w espół z tow arzystw em  pom ocy Polonii 
zagran icą p rzem aw iali przedstaw iciel O. Z. N., 
mec. C hęciński, k p t. O stachow ski i radca  Sobie- 
ra jsk i. M ówcom co chw ilę  przeryw ano frene- 
tycznym i ok laskam i. W śród  en tuzjastycznych 
okrzyków  n a  cześć P an a  P rezyden ta  R. P . i W o­
dza Naczelnego M arszałka Śmigłego-Rydza ze­
b ran i uchw alili rezolucję, w yrażającą  cześć i u- 
znanie d la  boha te rsk ie j postaw y Polaków  zza 
Olzy, w alczących z uciskiem  o raz  życzenie w y­
trwania w tej w alce, całkow itego zw ycięstw a, 
zanewniając im  w szelką pom oc i poparcie dla 
u zyskan ia  p raw a  sam ostanow ienia. Rezolucję 
zakończono okrzykiem  „przyłączyć Śląsk zaol- 
zański do P o lsk i" , „n ie  m a P o lsk i bez Śląska 
cieszyńskiego i  Po laków  bez b rac i zza O lzy".

P o  rozw iązan iu  w iecu zebran i sam orzutn ie  
przem aszerow ali w zw artym  szyku głów nym i 
u licam i m iasta, wznosząc wrogie ok rzyk i prze­
ciw ko Czechom i dom agając się zw rócenia co- 
rych le j w oiności Polakom  zaolzańskim , podstę­
pnie  zagarn iętych  przez Czechów w raz z czę­
śc ią  ziem i cieszyńskiej.

Instrukcje p. premiera w sprawie
przeprowadzenia wyborów samorządowych

W arszaw a, 20. 9. (Sin.) P rem ie r Składkow - 
ski w ydał in strukcje , dotyczące przeprow adze­
n ia  w yborów  sam orządow ych. W  zw iązku z o- 
kó lnikiem  p. p rem iera  o czystości w yborów , 
starostow ie przeprow adzą n a  teren ie  w szyst­
k ich  gm in konferencje, m ające na  celu poucze­
nie przełożonych gm in i przew odniczących ko ­
m isji w yborczych, aby spisy  były sporządzone 
z całą dokładnością i by uniew ażnienia zgłoszo­
nych kandydatów  lub lis t odbyw ały się jedyn ie  
w w ypadkach  przew idzianych przez ustaw ę.

jP rz y  pow oływ aniu  k om isji w yborczych dobie- 
( ran i być m aj ludzie ob jek tyw ni i cieszący się  o- 
gólnym  szacunkiem .

| Zezwoleń n a  złożenie godności członków  ko- 
m isi w yborczych udzielać będą przy  w yborach  
do rad  m iejsk ich  kom isarz  rządu  m iasta  W a r­
szaw y i inne w ładze wojew ódzkie, zarządzające 
w ybory. Szczegółowe przepisy reg u lu ją  nadzór 
nad  u rnam i w yborczym i, k tó re  m uszą być za­
m ykane w sposób uniem ożliw iający jak iek o l­
w iek bądź nadużycia.

Akcenty polityczne w przemówieniu 
szefa OZN. gen. Skwarczyńskiego

Ostatnie notowania giełdowe
TOWARY KOLONIALNE

NOWY JORK. 20. 9. Kawa Rio nr. 7. 5 14 (5 1/4) 
Kawa Santos nr. 4. 8.— (8.—) wrzesień 4.34 (4.25) 
grudzień 4.45 (4.34—4.35—4.35), Kakao 5 1/8 (5 1(8) 
wrzesień 4.95 (4.97), październik 5.01 (4.96) 

BAWEŁNA
NOWY JORK, 20. 9. 8.25 (8.25) październik 8.— 

#.— (7.78—7.79) grudzień 8.04—805 (7.84—7.94). 
KORZENIE

LONDYN, 20. 9." Tapioka F air wrzesień-paź- 
dziernik 12.25, Pieprz czarny loco 3.— Pieprz Sin- 
gapore wrzesirń-październik 2.75, Goździki Zan- 
glbar wrzesień-październik 8.37, Papryka cif wrze- 
lień-pażdziernik 64.—.

DEWIZY
PARYŻ, 20. 9, Londyn 178.32, Nowy Jork 3097.— 

Zurich 837.625, Amsterdam 1997,50, Berlin 1485.—.

Łuck, 20. 9. PAT. Na zjeździe okręgow ym  O.
Z. N. w Łucku, w ygłosił szef O. Z. N. gen. Skw ar 
czyński przem ów ienie, w k tó rym  w yw odził m. 
in .:

W ytyczną naszą w  sto sunku  do m niejszości 
narodow ych jest chęć bratniego w spółżycia o- 
byw atelskiego na  te j ziemi, n a  k tó re j od w ie­
ków  przelew aliśm y krew . Po latach niedoli 
znaleźliśm y się znów w gran icach  jednej Rze­
czypospolitej. Znam y różnice i odrębności m ię­
dzy nim i a nam i i cenim y je. ja k  długo nie go­
dzą w in teresy  państw a i nie odgraniczają się 
m urem  chińsk im  nienaw iści. T ak  pew nie i j a ­
sno jest u jęty  nasz stosunek  do ludności ukra- J 
iń sk ie j i ru sk ie j, że nie po trzebuję daw ać dużo 
kom entarzy. F ak tem  jest, że zarów no daw niej, 
ja k  i obecnie c ią ż y  n a  nas obowiązek niesienia 
k u ltu ry  zachodnej n a  te ziemie, podnoszenia 
k u lk u ltu ry  ludności tu tejszej. Nie chcem y wy­
naradaw iać, ty lko  zw iązać z k u ltu rą  polską, by 
z sobą w spółdziałały. M isją naszą pow inno być^ 
byśm y byli p ion ieram i w zbogacania gospodar­
ki tu tejszej, podnoszenia k u ltu ry  ro lnej, gospo­
darczej i przem ysłow ej tych ziem. Oto w ażne 
czynniki, k tó re  społeczeństw o polskie jak o  sw o­
je zadanie w ziąć m usi. W iem , że zdajecie so ­
bie sp raw ę z te j m isji i u łatw icie w ten  sposób 
działalność Rzeczypospolitej na  te j ziemi. I tak  
przede w szystkm  tu ta j na R resach w ypow ia­
dam y w alkę zakusom  ideii kom unistycznej. T a 
idea w ystępując pod p okryw ką  rzekom ego do­
b ra  ludu  pracującego jest tu  sztucznym  zaszcze­
pianiem  idei rozkładu  narodow ego państw a 
polskiego.

Mówiąc dziś do was, m uszę się zająć  sy tu ac ją  
polityczną, w jak ie j obecnie znajdu je  się nasze 
państw o. Oto P. P rezydent R7eczypospolitej 
pow ziął decyzję rozw iązania Izb U staw odaw ­
czych i zarządzenia now ych w yborów . Myśl tę 
puw ziął P an  P rezydent R. P. w tym  prześw iad­
czeniu, k tó rem u  dał w yraz w sw oim  orędziu. 
M iędzynarodow a sy tu ac ja  w całym  św ierie  nie 
zapew nia długotrw ałego poko ju  i żąda od nas 
pogotow ia. Oto zam ieszki i w alki, k tó re  to ­
czyły się dotychczas n a  "krańcach E uropy  i A- 
zji, dziś zbliżają się  do cen trum  E uropy , a w y­
padk i i rozgryw ki polityczne przenoszą się co­

raz bliżej g ran ic  Rzeczypospolitej. W  tak im  
m om encie zew P. P rezyden ta  do społeczeństw a, 
by wzięło udział w w yborach  i odpow iedzial­
ność za rządy państw em , m usi się  spo tkać z 
naszym  oddźwiękiem . Nikogo z nas nie zab rak ­
n ie przy  u rnach  w yborczych. Jest to  obow ią­
zek obyw atelski, k tó ry  n ak ład a  na na3 K on­
sty tucja . Nie może być m ow y o uchy lan iu  się 
od obow iązku z tak ich , czy innych  przyczyn. 
Ktoby się na tom iast uchylał, ten  dzlałr n a  
szkodę Rzeczypospolitej.

Jeszcze raz — emigracja..
Łuck, 20. 9. PAT. S treszczenie re fe ra tu  p ro ­

gram ow ego, w ygłoszonego przez d r. Zdzisław a 
S tah la  w dn iu  19 b. m. w Ł ucku  n a  zjeździe o- 
kręgow ym  Obozu Z jednoczenia Narodow ego.

D r Zdzisław  S tah l w ygłosił re fe ra t p rog ra­
m ow y o zadaniach i działalno5ci O. Z. N. Mów­
ca, p rzypom inając naczelne w ytyczne, zaw arte  
w d ek larac ji ideow o-politycznej O. Z. N„ pod­
kreślił, jak o  m yśl p rzew odnią p rog ram u  dąże­
nie do w ielkości państw a, oraz do konso lidacji 
s ił narodu , zarów no pod względem politycz­
nym , ja k  też gospodarczym  ł  społecznym .

Przechodząc do om ów ienia sp raw  m niejszo­
ściow ych, m ów ca zatrzym ał się  n ad  zagadnie­
niem  żydow skim  i odrębną sp raw ą  m niejszości 
słow iańskich na  K resach w schodnich, szczegól­
nie podkreśla jąc  odrębność żyw iołu  żydow skie­
go w Polsce i w ynikające  stąd  konieczności 
szukan ia  rozw iązania p rob lem u  żydow skie­
go w drodze em igracji itd ., ja k  też do, w zm oc­
n ien ia  żyw iołu polskiego w  dziedzinie życia 
ku ltu ra lnego  i gospodarczego. Co do m niejszo­
ści s łow iańskich  n a  ziem iach w schodnich, m ów ­
ca w skazał n a  potrzebę jak  najściślejszego ze­
spolenia tych ziem z m acierzą. Są one bow iem  
szczególnie zw iązane z dziejam i P o lsk i i w yda­
ły  szereg w ielkich ludzi, k tó rzy  odegrali h is to ­
ryczną rolę. Ziem ie te  w dalszym  ciągu m ają  
w ielkie zadanie do spełnienia, wobec czego 
przedstaw iciele m iejscow ego społeczeństw a 
polskiego w inn i dać z siebie m aksim um  energf! 
i  w ydajności, aby  zachow ać sw oje przodujące 
stanow isko  i zw iązać te  ziem ie ja k  najśc iśle j 
: Rzeczpospolitą.

LONDYN, 20. 9. Nowy Jork  4,82 21/32, Paryż 
178.31, Berlin 12.0650, Amsterdam 8.9231, Zurich 
21.2850.

EFEKTY
NOWY JORK, 20. 9. American Car 95.50 (94.75) 

American Car et Fopndry 21.87 (20.—), Am. To­
bacco 82.— (81.—), Chrysler 68.87 (67.25), Dou­
glas Aircraft 42.12 (40.25), Fisk Rubber 8.12 (7.37), 
Eastman Kodak 105.50 (102.50), General Electric

38.12 (38.—), General Motors 44.— (42.50), Ana- 
conda 32.37 (31.25), Betlehem Steel 55.50 (54.25), 
Intern Nickel 47.50 (45.75), Tennessee Corp. 6.— 
(5.75), Shell Union 14.75 (14.25), Standard Oil 
57.02 (50.50),

METALE
LONDYN, 20. 9. Platyna 8.—, Wolfram cif 00— 

03, Srebro 19.25, Złoto 144.—,
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Emigranci do Palestyny

W arszaw a, 20. 9. (A ) Dziś o godzinie 8.50 
ra n o  w y jech a ł z W arszaw y  tra n s p o r t 400 em i­
g ran tó w  do  P a le s ty n y . W yjeżdżający  b y li że­
g n an i przez duże tłu m y  ludzi, k tó rzy  tańczy li 
n a  d w o rcu  h o rę  i śp iew ali H atiLw ę.

Poselstwo czeskie w Warszawie 
pod ochroną policji

W arszajfta, 20. 9. (S in .) P oselstw o  czeskosło- 
w ackie n a  ul. K oszykow ej w W arszaw ie s trze ­
żone je s t  przez silne  oddzia ły  po lic ji. P rzed  po ­
selstw em  s to ją  dw a sam ochody  z po lic ją , po ­
lic ja  k o n n a  i w iele po lic ji pieszej. P o lic ja  um ie­
szczona je s t rów nież n a  u licach  sąsiad u jący ch  
■ ni. K oszykow ą. J a k  się  dow iadu jem y, za rzą ­
dzenia te  zosta ły  w ydane w zw iązku  z m ającym  
się odbyć w dn iu  24 bm . w iecem  antyczesk im .

Likwidacja Koła Rolników
W arszaw a, 20. 9. (S in ). W czora j odbyło  się 

lik w id acy jn e  posiedzenie za rząd u  K oła R o ln i­
ków . Na posiedzen iu  ty m  postanow iono  a rc h i­
w um  K oła i n iedokończone p ro je k ty  u s taw  prze 
kazać zw iązkow i izb i o rgan izacy j ro ln iczych. 
Poza tym  podzielono zn a jd u jące  się w dyspozy­
cji k o ła  fundusze  pom iędzy o rgan izacje  ro ln i­
cze.

R
Zażalenie obrońców 
doc. Cywińskiego

W arszaw a, 20 .9. (S in ). D onosiliśm y o s k a r ­
dze obrońców  docen ta  C yw ińskiego przeciw ko 
decj^zji S ądu  O kręgow ego w W arszaw ie n a  tle  
p rocesu  o zn iesław ienie, w ytoczonego przez 12 
adw okatów  M elchiorow i W ańkow iczow i. Sąd 
O kręgow y zażąda! za liczk i od w szystk ich  o- 
brońców , skarżący ch  W ańkow icza  o zn iesła ­
w ienie z pow odu w ydanej p rzezeń  znanej b ro ­
szu ry . Z ażalen ie  obrońców  rozpatryw  ane było 
w bieżącym  ty g o d n iu  na  posiedzeniu  n ie ja w ­
nym  w ydziału  cyw ilnego w arrzaw sk iego  Sądu  
A pelacy jnego . y

Przed lotem stratosferycznym
Z akopane, 20. 9. PA T . P rzez ca ły  dzień dzi­

siejszy odbyw ało  się  na  dw orcu  ko le jo w y m  w 
Z akopanem  w yładow yw anie  i  przew ożenie s a ­
m ochodam i c iężarow ym i p rzyborów  do lo tu  
s tra tosferycznego .

Obecny przed po łudn iem  na dw orcu  k o le jo ­
wym  d r  Jodko-N ark iew icz  by ł sta le  oblegany 
przez p rzedstaw icieli p ra sy  I publiczności, k tó ­
re j udzie la ł w y ja śn ień  w  ok resie  osta tecznych  
p rzygotow ań do w zlotu . T eren  p racy  będzie o- 
św le tlony  sześciom a re flek to ram i, u s taw io n y ­
m i na  oko licznych  w zgórzach o łącznej sile 3 
m iliardów  św iec. N a sobotę  i niedzielę oczeki­
w any  je s t w Z akopanem  olb rzym i zjazd, gdyż 
P . K. P . u ru ch am ia  9 pociągów  p o p u la rn y ch  z 
K rakow a, K atow ic, P oznan ia , Łodzi j W arsza ­
w y.
Zabójca męża swej kochanki ska­
zany na dożywotnie więzienie

P oznań , 20. 9. PA T . Sąd ap e lacy jn y  w P o zn a­
n iu  za tw ierdz ił w y ro k  1-szej in s tan c ji, sk a z u ją ­
cy R ein h o ld a  P o lifk ę  n a  dożyw otn ie w lezienie 
i pozbaw ienie  p raw  pub licznych  i  obyw ate l­
sk ich  p raw  ho n o ro w y ch  n a  zaw sze za zam o r­
dow anie w czerw cu b. r . O ttona  H eina, z k tó re ­
go żoną łączy ły  go bliższe s to su n k i. O dnośnie 
E m ilii H ein, żony  zam ordow anego, skazanej 
przez sąd  okręgow y n a  4 la ta  w ięzienia za z ło­
śliw e porzucen ie  m ęża w chw ili niebezpieczeń­
stw a, sąd  apelacy jny , zm ien ia jąc  kw alifik ac ję  
czynu, sk aza ł ją  na  3 la ta  w ięzienia.

Komentarz „Kattowitzer Zfg.“ 
na temat wiecu antyczeskiego 
w Katowicach

K atow ice, 20. 9. (K) D zisiejszy n u m e r „K at­
tow itzer Z e itu n g “ om aw ia szeroko  w czorajszy  
w iec an tyczesk i n a  ry n k u  w  K atow icach, p o ró ­
w n u jąc  go do d em o n strac ji N iem ców  sudeck ich  
w D reźnie. P ism o  to dodaje , że P o lacy  w  k o ń cu  
zo rien tow ali się, k to  je s t Ich sprzym ierzeńcem , 
a  k to  w rogiem .

Paczki na poste restante
K atow ice, 20. 9. (K ) D y rek c ja  O kręgu  Poczt 

i T elegrafów  w K atow icach zaw iadam ia, że od 
1-gó jyińdąńfcrniŁ a b r. o p ro w a d z a  s ię  Jak o  no-

N i jn o w s z y  fu m . z r e a l i z o w a n y
p r z a z  MICHAŁA W A S Z Y ftC K H M

Co sie stało

*  | p r o K m  w S o B n
na to  odpow ie <4 wg. popularnej powieści T a d a u s z a  D o ło g i  

M o s to w ic z a  wkrótce w kinie „ W A N D  I 1

Sir Teggart powrócił do Palestyny
L ondyn, 20. 9. ŻAT. W edle doniesien ia  p rasy  

lo n dyńsk ie j, s i r  C harles Teggart, reo rgan iza- 
to r  p o lic ji p a lesty ń sk ie j i in ic ja to r  ogrodzenia 
na  pó łnocnej g ran icy , znanego pod nazw ą „m u- 
ru  T eg earta" , pow rócił do P alesty n y . G enerał 

. H ain ing  o b ją ł dow ództw o n ad  całą służbą  bez­
pieczeństw a, a więc obok w ojska także nad  po- 
lic ją  i tra n s jo rd a ń sk im  ko rp u sem  ochrony  po- 

; graniczą.
I Jerozo lim a, 20. 9. ŻAT. E kspedycja  k a rn a  wy- 
| sadziła  we wsi M asam ieti na  północy P a lesty n y  

50 zabudow ań  w drodze re p re s ji za zam ordo­
wanie 7 gafirów  w dn iu  10 bm.

Dalsze akty terroru
Jerozo lim a, 20. 9. (ŻAT) W  ciągu dnia 

w czorajszego dw óch Żydów  zostało  zabitych. 
W  H aifie  zosta ł zab ity  ko le ja rz  N oach Rajgo- 
rodzkl, la t 36, rodem  z R um unii. R ajgorodzki 
by ł ju ż  ra z  ra n n y  przed 8 m iesiącam i i po w y­
zd row ien iu  pow rócił do pracy. W  pobliżu  Zi- 
ch ron  Jaak o w  z zasadzki zosta ł zabity przez 
te rro ry s tó w  £ k fir  D aw id Ben Jo se f (L ipszyr.) 
la t 26, rodem  z Rygi. Ben Jo se f esko rtow ał 
dw óch robo tn ików  żydow skich, Jehoszuę  Be- 
chana  i  J e ru c h a n a  Szlon>ma, k tó rzy  zostali 
ciężko ran n i.

Na ry n k u  w dzielnicy M usrara  w Jero zo li­
mie zosta ł ciężko ra n n y  przez te rro ry s tó w , han 
dlarz  w arzyw , A braham  K ohen.

K olonia K far C hasidim  b y ła  dziś o strze li­
w ana przez te rro ry stó w . P o lic jan t Jek u tie l Ra- 
binow icz został ciężko ran n y .

Egzekucja dwóch terrorystów 
arabskich

Jerozolim a, 20. 9. (ŻA T) Sąd w ojenny w 
Jerozo lim ie sk aza ł na  k a rę  śm ierc i te r ro ry ­
stę, k tó ry  w Ja ff ie  zam ordow ał arabsk iego  
no tab la . Sąd w Ja ff ie  sk aza ł n a  śm ierć  członka 
a rab sk ie j bandy  te rro ry sty czn e j. O ba w yroki 
zosta ły  ju ż  w ykonane.

Do nowego obozu koncen tracy jnego  w Mal- 
ch ia na  pó łnocy  P a les ty n y  w ładze zesłały  80 
A rabów  z S afedu .

P rzed  sądenr w o jennym  w  Jerozo lim ie ro z­
poczęła się sp raw a  Ja k u b a  K otika z T el A w i­
wu, oskarżonego o posiadan ie  w alizk i z b ro n ią . 
K otik aresz tow any  zosta ł na  dziedzińcu  lo k a­
lu, w k tó ry m  m ieści się  rew izjonistyczne o r­
g an izacja  robo tn icza  w Tel A w iw ie.

K om endant g a rn izo n u  haifsk iego  zarządził 
w ydanie  g afiro m  żydow skim  karab inów  w oj­
skow ych  zam iast s trze lb  m yśliw skich .

Prem. Daladier - członkiem 
egzekutywy komitetu obrony Żydów

Paryż , 2C 9. ŻAT. P rem ie r D alad ier w liście  | kow ę; i w schodniej, w y raz ił gotow ość ODJV 
do sen a to ra  lu stin  G odarda, przew o Iniczącego I ci& członkostw a egzekutyw y tego k o m ite tu  
kom ite tu  ob rony  p raw  Żydów  w E urop ie  środ - {

Współpraca w ęg
B udapeszt, 20. 9. PA T. S tanow isko  rządu  

polskiego, streszczające się w żąd an iu  p rzy ­
znan ia  p raw a sam ostanow ien ia  w szystkim  
narodow ościom  w C zechosłow acji oraz głosy 
p rasy  polskiej, podkreśla jące słuszność żądań 
m niejszości w ęgiersk iej w Czechosłow acji, 
odbiły  się tv społeczeństw ie w ęgiersk im  szero­
k im  echem . P ra sa , przynosząc g łosy  p ra sy  po l­
sk iej w skazu je  n a  w artość  i trw ałość  odw ie­
cznej p rzy jaźn i polsko-w ęgierskiej, czego do­
wodem  je s t obecna tak  p rzy jazn a  reakc ja  ca­
łego społeczeństw a polskiego wobec żądań  w ę­
gierskich,

„N em zeti U isag“ w a rty k u le  w stępnym  p i­
sze: W śród  o sta tn ich  w ydarzeń, w strzą sa ją ­
cych całą E uropą, w chw ilach ciężkich i k ry ­
tycznych  d la  W ęgier w stanow isku , ja k ie  P o l­
ska  zaję ła  wobec k ryzysu  czeskiego w yczu­

w am y z radośc ią  p e łną  pośw ięcenia  1 szczero­
ści p rzy jaźń  P o lsk i P rzy jaźń  nasza —  pisze 
dziennik  — je s t tym 1 cenniejsza, że oba  naro - 

| dy nie łączy an i pokrew ieństw o  rasow e, an i 
w spólne gran ice, an i w reszcie w spólne in te re ­
sy polityczne. R ealizacja  żądań  P o lsk i i W ę­
g ier — kończy dziennik  —  zapew ni E urop ie  
pokoj.

j Cała p ra sa  w ęgierska dom aga się w fo rm ie 
stanow czej takiego rozw iązan ia  k ry zy su  czes 
kiego, k tó re  zadow oliłoby  w szystk ie n a ro d o ­
w ości. R ozw iązanie to  — pisze „P esti U jsag", 

| — m usi być g ru n to w n e  i szybkie, do ięd  bo­
w iem  nie będzie p o ko ju  w E urop ie  środkow ej, 
dopóki w szystkie narodow ścł nie będą jedna-

Ikow o trak to w an e . Cały św ia t dom aga się  dziś 
tegc i m ężowie s ten u  m ocarstw  zachodnich  
p ow inn i się do tego zastosow ać.

Zdefraudował 6.000 zł. i oddał sio
w rece policji

W arszaw a, 20. 9. (A>. P rzed  k ilk u  m iesią ­
cam i zaw iadom iono policję o zagin ięciu  w ta ­
jem niczy  sposób  k a s je ra  k o o p era ty w y  sp rze­
daw ców  ry b , M. R óżyckiego. Prztez dłuższy 
o k ra  czasu  n ie  m ożna go było Znaieżć. W  
d n iu  dzisie jszym  R óżycki z ęłosit się  sam  do 
p ro k u ra to ra  i  p rzy zn a ł się  do  d e frau d ac ji 6.000

zł. B ojąc się, ażeby d e frau d ac ja  n ie  w yszła 
na jaw , R óżycki u c iek ł nap rzód  do K rakow a, 
a  po tem  d o  K rynicy i  Z akopanego, gdy n u ,  
się zaś pieniądze w yczerpały  , o dda ł się  sam i 
w  ręce p ro k u ra to ra . R óżycki zosła ł a resz tów *  
my i osadzony  w w ięzieniu.

w y rodza j usług i —  paczki ad resow ane poste- 
re s tan te  n a  okaziciela. Ja k o  m iejsce p rzezna­
czenia ta k ic h  paczek należy podaw ać u rząd  od­
daw czy i um ieszczać nap is  „P o ste -restan te  —  na 
okaziciela" . Paczk i te  b^dą w ydaw ane ty lk o  
okazicielow i dow odu.

Zmari syn Wojciecha Korfantego;
K atow ice, 20. 9. (K ) W  d n iu  dz:s le js ry m  

zm a-ł w szp ita lu  w S zarle ju  d y re k to r wydaw­
n ic tw a „P o lo n ia "  S. A. m g r W ito ld  K orfanty , 
sy n  W ojciecha K orfan tego .
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PRAGA ODRZUCA PROPOZYCJE 
brytyjsko-francuskie

Londyn, 20. 9. PAT. W  b ry ty jsk ich  kolach  
rządow ych zapanow ała  dziś w ieczorem  po o- 
trzym an iu  in fo rm acy j od rządu  czeskiego cał­
kow ita  ko n ste rn ac ja . N ota czechosłow acka s ta ­
now i w istocie swej

odrzucenie propozycyj b ry ty jsko- 
fran cu sk ich .

N ota stw ierdza, że propozycje te  ze względów 
k o n sty tu cy jn y ch  nie m ogą być przy ję te  w tej 
postaci, w  jak ie j zostały  one przedstaw ione. 
K onsty tucja  czechosłow acka — ośw iadczać ma 
n o ta  —  n ie  udziela żadnem u rządow i czecho­

słow ackiem u zezw olenia ni.
podjęcie ro kow ań  na  tego rodzaju  

płaszczyźnie.
Rząd czechosłow acki dom agać się m a ponadr 

to  w y jaśn ien ia  szeregu punktów , k tóre , jego 
zdaniem , w przedstaw ionych  propozycjach są 
zupełnie n iejasne, lub  naw et, zdaniem  rządu  
czechosłowackiego, n iew ykonalne. Rząd czecho­
słow acki w yrażać m a w nocie na zakończenie 
sw o ją  gotow ość podjęcia rokow ań na  ja k ie j­
kolw iek in n e j podstaw ie, m ożliw ej do p rzy ję ­
cia  w ram ach  kon sty tu c ji czechosłow ackiej.

Rząd czechosłowacki proponować ma
zastosowanie układu arbitrażowego 

niemiecko-czechosłowackiego,
obowiązującego — jego zdaniem — wciąż jesz­
cze zarówno Niemcy, jak i Czechosłowację, z 
tytułu traktatów lokarneńskich.

W brytyjskich kołach rządowych nie zdają 
sobie jeszcze sprawy z konsekwencyj, jakie no­
ta ta może wywołać, przyznawane jest jednak, 
że odpowiedź rządu czechosłowackiego czyni 
możliwość rozwiązania kryzysu drogą takich 
rokowań mało prawdopodobną.

Sowiety odmawiają pomocy!
Londyn, 20. 9. PA T. „E vening  S tan d ard "  do­

nosi, że C zechosłow acja zw róciła się z apelem  
o  pom oc do M oskw y, ale Sow iety odm ów iły 
ośw iadczając, że nie m ogą przyjść Czechosło­
w acji z pom ocą, gdyż R um unia odm aw ia nie 
ty lko  przem arszu  w ojsk  sow ieckich, lecz ró w ­
nież tra n sp o rtu  m ateria łów  w ojennych.

W  te j sam ej sp raw ie  „S ta r"  ogłasza in fo r­

m acje „U nited Pi s s “ z Genewy, k tó ra  dow ia­
du je  się z au to ry ta tyw nych  źródeł sow ieckich 
w G enewie: „Sow iety co do lite ry  pozostaną 
w ierne paktow i czesko-sowieckiem u. k tó ry  
zobow iązuje R< sję do in terw encji wówczas 
tylko, o ile F ra n c ja  na podstaw ie tra k ta tu  cze­
sko - francusk iego  przyjdzie Czechosłowacji z 
pom ocą".

Generałowie czescy grożą 
zamachem stanu?

Oóawa przed rozruchami komunistycznymi
P raga , 20. 9. (T ). Sytuacja , k tóra  przez cały 

dzień  dzisiejszy s ta ła  pod znakiem  oczekiw ania 
n a  odpow iedź rządu , n ie  uległa w y jaśn ien iu  po 
ogłoszeniu k o m u n ik a tu  oficjalnego o przebie­
gu naradź K om unikat ten n ie  daje  ja sn e j odpo­
wiedzi, czy P raga  odrzuca lub  p rzy jm uje  p ro ­
pozycje b ry ty jsk o -fran cu sk ie , lecz stw ierdza o- 
gólnie, że rząd  czeski sfo rm u ło w ał sw ój punk t 
w idzenia n a  propozycje nie podając szczegółów 
stanow iska  czeskiego. Z k o m u n ik a tu  w ynika, 
że rząd czeski u n ik a jąc  w yraźnej odpowiedzi, 
chce przew lec rozm ow y nad  załatw ieniem  
sp raw  narodow ościow ych .

O pin ia  publiczna nad a l zdradza w yraźne zde­
nerw ow an ie  i w zrasta jący  n as tró j depresji z po­
w odu s tan o w isk a  W . B ry tan ii i F ran c ji. Rząd 
p ra sk i zaczyna sobie zdaw ać spraw ę, że nie m o­
że liczyć n a  żadną pom oc rów nież i ze s trony  
Zw iązku sow ieckiego, a to nie ty lko  dlatego, że 
Sow iety eą zaangażow ane na  D alekim  W scho­
dzie, ale  także i z tego pow odu, że R um un ia  o d ­
m ów iła  w yrażenia  sw ej zgody na  przem arsz i

Wainc dla poborowych 
z cenzusem

W arszaw a, 20. 9. PA T. M inisterstw o Spraw  
Wojskowych podaje  do w iadom ości poboro­
wych % cenzusem : Spośród  poboi ow ych z
cenzusem  —  tegorocznych m aturzystów , k tó ­
rzy w bieżącym  ro k u  byli pow oływ ani do od­
bycia  służby  p racy , n ie  wszyscy będą pow o­
łani \v  bieżącym  ro k u  do odbycia zasadniczej 
służby w ojskow ej. N atom iast będzie im p rzy ­
sługiwało przy rów nych  w aru n k ach  w ykszta ł­
cen ia  x poborowymi z cenzusem  sta rszych  ro­
czników  — pierw szeństw o przy ubieganiu się 
O w cielenie do szeregów  w ojskow ych w bieżą­
cym roku.

.W arszawa, 20 9. (S in) Z T o ru n ia  nodcho- 
dzą  bliższe szczegóły za jść ,jak ie  m iały m ie j­
sce n a  n iedzielnych w iecach S tronn ic tw a  P r a ­
cy  w  Innow rocław iu  i B rodnicy . B iorący 
u d za ł w  ty ch  w iecach zaa takow an i zostali 
p rzez członków  S tronn icw a N arodow ego. W y ­
w iąza ła  s ię  bó jka , k tó ra  zm usiła  w ładze do 
gozw iązania zebrań . K ilka  osób  je s t  ran n y ch .

w szelki tra n sp o rt m ateria łu  wojennego.
W  łonie rządu  zarysow uje się tym czasem  co­

raz w yraźniejsza różnica zdań pom iędzy m in i­
stram i, opow iadającym i się za zdecydow anym  
oporem  zbro jnym  a zw olennikam i kom prom i­
sowego rozw iązania. K ilku generałów  zagrozić

m iało ra w e t zam achem  stanu .
W edług w iadom ości z pogran icza niem iec­

kiego, t. zw. legion sudecki, zasilany  sta le  żoł­
n ierzam i i rezerw istam i, uchy la jącym i się od 
służby w arm ii czeskiej, oraz członkam i roz 
w iązanych bojów ek narodow o - socja listycz­
nych, liczyć m a już 40.000 ludzi.

W  P radze liczą się z ew entualnością, że le ­
gion sudecki lad? chw ila  może prze jść  do a k ­
cji. W yrażana je s t rów nież obaw a, że może 
dojść do rozruchów  kom unistycznych .

Z denerw ow anie opinii publicznej potęguje 
b rak  kom pletnych  w iadom ości, gdyż w szystkie 
pism a cenzurow ane są bardzo ostro . N ieliczne 
dzienniki zagraniczne dopuszczane do k o lp o r­
tażu z dużym  opóźnieniem , rozchw ytane są  w 
m gnieniu  oka. Na ulicach P rag i pan u je  niezw y­
kłe ożywienie. P rzed  redakc jam i p ism  i  k się­
garniam i, w k tó rych  w ystaw iane są  barw ne m a­
py przedstaw iające rozm ieszczenie narodow o- 
ści na teren ie  Czechosłowacji, przez cały dzień 
grom adzą się liczne g rupy  publiczności żywo 
om aw iające sytuację.

0 ochronę integralności Czechosłowacji
Praga, 20. 9. (B ). C entralny  związek uczest- wi za n ieustraszoną obronę in teresów  czeskich 

n ików  w alk o niepodległość Czechosłowacji i p roszą w im ieniu  w szystkich  ży jących  jeszcze 
podczas w ojny św iatow ej w ystosow ał do prez. ' członków zw iązku o sku teczną  ochronę inte- 
Benesza pism o, w k tó rym  dziękuje prezydento- J gralności Czechosłow acji.

Hussolini odmawia gwarancji 
dla Czechosłowacji

Londyn, 20. 9. (R ). K orespondent dyplom a­
tyczny R eutera  stw ierdza, że na podsta­
wie w iadom ości nadeszłych dziś wieczo­
rem  do L ondynu, M ussolini odm aw ia jak ich ­
kolw iek g w arancji d la  Czechosłow acji, jeżeli 
zagadnienia w szystkich  m niejszości n arodo ­
w ych w chodzących w sk ład  obecnego państw a 
czechosłow ackiego nie będą rozw iązane.

Wtoctiy przygotowane — 
oświadcza Mussolini

Rzym. 20. 9. (B ). M ussolin i w ygłosił k ró tk ie
przem ów ieni", w k tó ry m  podkreślił, że is tn ie ­
ją  oznaki roz jaśn ien ia  h o ry zo n tu  eu ro p e jsk ie ­
go. W  dalszym  ciągu ośw iadczył M ussolini, 
że jeślib y  m ia ł nastąp ić  d ram at w ów czas znaj 
dzie W łochy przygotow ane.

Dłuższe narady Chamberinina
z Hitlerem

L ondyn, 20. 9. (B ). P ó ło fic ja ln y  n iem iecki 
k o m u n ik a t zdaje się św iadczyć, że w  Niem ­
czech liczą się z k ilkudn iow ym i rozm ow am i 
w Godesberg. Rozmowy te  m a ją  się rozpocząć 
ju tro  przed południem  n a ty ch m iast po  p rzy ­

byciu  prem . C ham berlaina, k tó ry  tym  razem  
przyjedzie do N iem iec pociągiem . Za k ilk u ­
dniow ym i rozm ow am i przem aw ia rów nież 
fak t, że p rem . C ham berla inow i tow arzyszyć 
będzie lo rd  H alifax.

W arszaw a, 20. 9 (S in) Ja k  wiodomo, w n ie ­
dzielę zostanie tran sm ito w an y  z L ucerny  k o n ­
c e r t  Ignacego P aderew skiego . „N ow a Rzecz­
pospolita", donosząc o tym , um ieściła  w  n a ­
g łów ku  ty tu ł „k o n cert p rezyden ta  Ignacego 
Paderew skiego".

— Donoszą z Mexico: 30 uzbrojonych bandytów’ 
napadło na urząd gminny w miejscowości Tcpoju- 
na w stanie Puebla. Bandyci usiłowmli uprowa­
dzić naczelnika gminy. W czasie napadł w yw ią­
zała się strzelanina, w czasie której zostali za­
bici dowódca oddzailu policyjnego i jeden poli­
cjant, Naczelnik gminy zdołał się uratować.
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Otwarcie sesji stanów 
generalnych w Holandii

Kronika krakowska
Nabywamy życzenia świąteczne 
tylko Keren Kajemetu!

Społeczeństwo żydowskie naszego miasta w zro 
zumieniu ważności zadań spoczywających na Żyd. 
Funduszu Narodowym nader życzliwie przyjęło 
inicjatywę wydania przez Komisję Lokalną Keren 
Kajemct Leisrael w Krakowie pięknych, artystycz­
nie wykonanych życzeń na nadchodzące święta.

Życzenia le, wydane w 25 wzorach, przedsta­
wiaj ą  widoki palestyńskie (port Tel-Awiwu itp.) 
oraz zabytki palestyńskie (Grób Rącheli, Mur Pła­
czu itp.) a odróżnić je można po napisie hebraj- 
**dm „Keren Kajemet Leisrael", umieszczonym 
na każdej karteczce.

Niewątpliwie każdy narodowo uświadomiony 
Żyd przy zakupnie życzeń, żądać będzie od sprze­
dawców wyłącznie życzeń wyż określonych, przez 
co da dowód swego przywiązania do Erec.

Wobec całkowitego zakupna przez poszczególne 
sklepy pierwszego nakładu, wydany zostanie dru­
gi nakład w  dniu 23 bm. Sklepy więc, które do­
tychczas jeszeze życzeń tych nie nabyły wzwglę- 
dnie, które reflektują na nabycie dodatkowej Slo- 
*cl winny zapodać żądaną ilość w drodze telefo­
nicznej Komisji Lokalnej (tel. Nr. 188-41), gdyż 
wydana zostanie tylko ilość zamówiona przez 

aprzedawców.

Rejestracja studentów wyższych 
uczelni

W związku z wejściem w życie nowej ustawy 
o powszechnym obowiązku służby wojskowej Pan 
Minister Spraw Wojskowych wydał rozkaz o re­
jestracji studentów wyższych uczelni którzy obec­
nie podlegają obowiązkowi uzupełuiającej służby 
wojskowej w Legiach Akademickich. Bliższe szcze 
góły rejestracji są rozplakatowane na mieście i 
na uczelniach, oraz rozdawane jako ulotki w Aka­
demiach.

Zamknięcie ul. Królowej Jadwigi
W związku z budową kanału w ulicy Królowej 

Jadwigi na odcinku od ul. Spadzistej do Piastow­
skiej zamyka się % dniem 21 bm. ul. Królowej Ja­
dwigi na tym odcinku dla ruchu kołowego. Ob­
jazd dla wozów ciężarowych skierowuje się przez 
ul. Przegon, Emaus i Piastowską Przejazd pojaz­
dami osobowymi odbywać się może ulicami 3-go 
Maja i ul. Piastowską.

Niesamowity proces
Sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj ciekawą 

sprawę W iktorii Filipkowcj z Bahic kolo Chrza­
nowa i brata jej Stanisława Kruka. Koronny świa­
dek oskarżenia, niejaki Józef Łanoszka, zawiado­
mił w swoim ezasie policję, że oboje namawiali 
go do zamordowania męża Filipkowej, Kazimie­
rza, obiecując mu za to 150 zł. Na procesie Łano- 
szka ponowił swe zarzuty, natomiast oskarżeni 
zeznali, że wogóle Łanoszki nie znają. Sąd oboje 
oskarżonych całkowicie uniewinnił.

Wczesna kariera złodziejaszka
Siedmiokrotnie karany złodziej, 22-łetnl Jan 

Tatarczyk z Krakowa, ujęty został w dniu 13 Jip- 
c* b.' r. na gorącym uczynku włamania do ko­
mórki piwnicznej Stanisława Kierstnera przy ul. 
Krowoderskiej 39. Osadzono go w więzieniu, a w 
dniu wczorajszym sąd okręgowy wymierzył mu 
karę 2 lat więzienia, oraz osadzenia go — po od­
cierpieniu kary, w domu dla niepoprawnych prze­
stępców, na okres lal 5. Sąd pozbawił go też praw 
obywatelskich na okres 10 lat.

Najechał na wóz ciężarowy
Wczoraj o godz. 19-tcj szofer Czarnik Józef, 

zam. przy ul. Wielickiej Nr. 33, będąc w stanie 
podpitym, jechał ulicą Starowiślną autem półcię- 
żarowym i najechał na wóz ciężarowy parokon­
ny, przy czym zabił konia, na szkodę Samuela 
Weintrauba, zam. przy ul. Józefińskiej 1. 4 Czarnik 
został zatrzymany.

— POSIEDZENIE KOMFTETU IMPREZOWEGO.
„TOZ‘u“ odbędzie się dziś o godz. 7-cj w lokalu 
własnym, przy ul. Dietla 56.

— BIURO INFORMACYJNE HASZACHAR- 
1’RZEDSWITU w sprawie wpisów na U. J. czyn­
ne jest obecnie jedynie w lokalu stowarzyszenia 
przy ul. Dietla 31 od 8-mej do 9 wiecz.

Haga, 20. 9. PA T. K rólow a W ilhelm ina  o t­
w orzyła dziś trad y cy jn y m  zw yczajem  i ze zwy­
kłym  cerem oniałem , w zorow anym  na osiem ­
nastym  w ieku, zw ykłą sesję stanów  generalnych  
Mowa tronow a, jak ą  kró low a przy te j okazji 
w ygłosiła, podkreśla  w dziedzinie po lityk i za­
granicznej s ta łą  dążność H olandii do u trzym a­
nia  dotychczasow ej po lityk i niezależności i za-

D ublin, 20. 9. PAT. J a k  dow iaduje się The 
Irish  Press, rząd pośw ięca osta tn io  dużo uw agi 
kw estii zaopatrzen ia  ludności w żyw ność i su ­
row ce na  w ypadek w ybuchu w ojny. Zostały za­
rządzone środk i ku  ustalen iu  posiadanych przez 
k ra j zapasów, w pierw szej m ierze — pszenicy i 
innych  zbóż, oraz benzyny i nafty . Rząd zam ie­
rza w prow adzić kon tro lę  tych a rtyku łów  na

pow iada nowe zbro jen ia dla je j u trzym ania. W  
dziedzinie gospodarczej przew idziane są now e 
zarządzenia ochronne dla ożyw ienia handlu , 
przem ysłu  i ro ln ictw a.

K rólow a skorzysta ła  z okazji, by w yrazić n a ­
rodow i holendersk iem u swe podziękow anie za 
okazanie je j i je j dom ow i dow ody przyw iąza­
nia w okresie uroczystości jubileuszow ych.

w zór tej, jak a  została w prow adzona przez rz?t, 
b ry ty jsk i. W  ciągu ubiegłego tygodnia  m in i­
sterstw o obrony otrzym ało tra n sp o rt masek 
przeciw gazow ych. Środki te m a ją  ch arak te r za­
pobiegawczy i nie należy wyciągać z n ich  w nio . 
sków, jak o b y  rząd m ia ł się przygotow yw ać do 
czynnego udziału w w ojnie.

Zmiany w Ministerstwie WR i OP
W arszaw a, 20. 9. PAT. P an  dy rek to r F ra n ­

ciszek Potocki po przy jęciu  jego p rośby  przez 
pana m in istra , ustąp ił ze stanow iska dy rek ­
to ra  departam entu  w yznań w M inisterstw ie 
W yznań  R eligijnych I O św iecenia Publiczne­
go.

S tanow isko to  objął p. H enryk  D unin-Bor- 
kow ski, dotychczasow y k ierow nik  re fe ra tu  
w yznań w M inisterstw ie Spraw  Zagranicz­
nych.

*

W arszaw a, 20. 9. PAT. D nia 14 w rześnia 
stanow isko naczelnika w ydziału p rogram o­
wego departam entu  szkolnictw a ogólnokształ­
cącego ob jął p. M ichał D owgird.
Wini iiniwrii ymmmm&mrnamśmiuaiM \ jiinwjruwrinwMppwum

Z teatru, literatury i sztuki
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 

środę oraz w piątek po cenach zniżonych dosko­
nała komedia Wł. Bus-Fekete‘go „Jan" osnuta na 
tle życia parlamentarnego i konfliktów, jakie zeń 
płyną. W komedii opracowanej scenicznie przez 
J . Karbowskiego występują: Z. Mrozowski (rola 
tytułowa), H. Brochocka, K. Fabisiak, A. Kloń- 
ska R. Wroński, H. Bielska, W. Kolwas i A. Fu- 
zakowski. Jutro w czwartek świetna komedia M. 
Niewiarowicza „Gdzie diabeł nie może..." w pre­
mierowej obsadzie z A. Matusiakówną, Z. Modze­
lewskim, K. Szubertem, K. Opalińskim, R. Wroń­
skim i in. Pod kierunkiem dyr. K. Frycza odby­
wają się próby z komedii J. Korzeniowskiego 
„Stary mąż",

 oo------
R EPERTU A R TEATRU M IEJSKIEGO 

Środa, godz. 8 wiecz.: „ Jan " .

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „P e rły  ko ro n y " (Sacha G uitry ) i 

„D iabelska esk ad ra"  (R ichard  DIx). 
A PO LLO : „M arco P o io “ (G ary C „„per) 
ATLANTIC: „P e n s jo n a rk a "  (Deanna D orbin) 

i  „W zgardzona" )Jo h n  Boles* B arbara  Stan- 
w yck).

L O PP: „D la kob ie ty" (C lark  Gable, M yrna Loy) 
i „Noce eg ipsk ie" (E ddie C an to r). 

PROM IEŃ: „Z nachor" (K. Junosra-S tępow aki). 
MUZEUM: „K rólow a dżungli".
STELLA : „Łódź śm ierci".
ŚW IT : „D rapieżne m aleństw o".
SZTUKA: P rzygoda w S zanghaju" (D olores

del Rio, Georg S an d trs , i in n i).
UCIECHA: „R obin  H ood" z E rro lem  F lynnem  

i O lirią  de H avilland .
W ANDA: „Z ło tow łosa" (Jean n etta  Mac Do­

nald  i N elson E ddy)

„Tydzień palestyński1* w Anglii
Londyn, 20. 9. (ŻAT) B ry ty jska  F ederacja  

Syjonistyczna prok lam ow ała  n a  okres od 2—9 
października „tydzień  pa lestyńsk i"  w  całej 
Anglii. Celem akcji jest podkreślenie raz je ­
szcze n ieuniknionej konieczności sy jon istycz­
nego rozw iązania kw estii żydow skiej. W  zw ią 
zku  z tym  podjęto  uchw ały głoszące, że „ ty ­
dzień palestyńsk i p rok lam ow any  został przed 
zakończeniem  p rac  kom isji W oodheada i w 
obliczu decydujących rozstrzygnięć, jak ie  p o ­
wziąć m a rząd  b ry ty jsk i w spraw ie P a le ­
styny.

Rabin BerEin w Polsce
W arszaw a, 20. 9. (A) Dziś w po łudnie  przy 

był do W arszaw y z L ondynu rab in  M eir B er­
lin, prezydent Św iatow ej O rganizacji M lzrachl. 
J a k  w iadom o, rab in  B erlin  baw ił w L ondy­
n ie  celem złożenia ośw iadczenia przed kom i­
sją  W oodheada. Wi drodze pow ro tnej za trzy ­
m ał się w Polsce, gdzie zwiedzi w iększe m ia­
sta i w ygłosi re fe ra t o Palestyn ie .

Zwolnienie żydów od pracy 
w soboty

W arszaw a, 20. 9. ŻAT. W skutek  in terw encji 
zarządu  Z w iązku R abinów  R. P . M inisterstw o 
Spraw  W ew nętrznych  w ydało okólnik  do 
w szystk ich  w ojew odów  i kom isarza rządu  »» 
m iasto  W arszaw ę o zw olnienie z w ojskow ej 
służby pom ocniczej w dnie sobotn ie  1 św ią te­
czne tych  Żydów, k tórzy  złożą w te j sp raw ie  in ­
dyw idualne podania. Petenci odrobią  swe zale­
głości w dnie pow szednie.

Z. Z. Z. wobec wyborów
W arszaw a, 20. 9. (S in ). O bradu jący  w dn iu  

19 bm. cen tra lny  w ydział ZZZ po om ów ieniu  
sy tuacji politycznej w ew nątrz k ra ju  postan o ­
w ił odw ołać się w spraw ie decyzji co do udziału 
w w yborach  do ratly  naczelnej. T erm in  zw oła­
nia rady  usta li p rezydium  centralnego w ydzia­
łu . W  każdym  razie  zostanie ona zw ołana jesz­
cze w ciągu bież. m iesiąca albo w początkach 
października.

Uregulowanie emigracji 
do Brazylii

Rio de Jane iro , 20. 9. PAT. Rząd federalny  
ogłosił uzupełniające przepisy  w ykonaw cze do 
dekre tu  z dn ia  4 m aja  br., regulującego w jazd 
i p rzebyw anie cudzoziem ców w gran icach  B ra­
zylii. O gólną cechę now ych przepisów  jest dąż­
ność dc uregulow ania  sp raw  cudzoziemców, a 
nie u trudn ien ie  ich w jazdu  i pobytu . Decyzję co 
do sam ego w jazdu pozostaw iają  one konsulom  
brazy lijsk im  na  placów kach zagranicznych, śc i­
śle określa jąc  staw iane cudzoziem com  w ym a­
gania.

l/landia robi zapasy na wypadek 
v. obuchu w ojny...
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Pocztę szyfrowa 
inseratowa

należy w r z n c a d  w ciągu 
całego dnia

t y l k o  
do skrzynki
w m u r o w a n e j  w bramie 
p rzed ,Nowym Dziennikiem1 
a k t ó r ą  o p r ó ż n i a  s i ę  

6 razy dziennie.

SAM O DZIELNA korespon-
i  d en tk a  po lsko-niem iecka, 

ste n o ty p is tk a , — d łu g o le tn ia  
p ra k ty k a  — poszukuje  posa­
dy. Zgłoszenia pod „ P ie r ­
w szorzędna s iła “ B iuro  0- 

I głoszeń S ta tte ra , R ynek  8.
6833k

M O D N IA RK A  -sam odzielna 
.p ierw szorzędna o trzy m a n a ­
ty ch m iast s ta łą  posadą. W a ­
ru n k i w edług  um ow y. — 
Z głoszen ia  A dm in. „N ow e­
go  Dziennika** pod „ K ro ­
sno**. 671Sk

PO S Z U K IW A N A  p an n a  do 
now orodka n a ty ch m ia st, — 
D ietla 73 m. 8. 4644g

DENTYSTY upraw nionego  
ng dobrych w aru n k ach  po ­
szuku ją . <— Zgłoszenia pod 
„15175“ do A dm in. „N ow ego 
Dziennika**. 4632g

Zdrojowiska
1'ABKA. Pensjonat Kun t- 
l ic b t  w illa  „Uciecha" przyj 
mu je zam ówienia na św ię  
ir . Kuchnia śc iśle  rytualna, 
'lo d litw a  >na m iejscu. — 
Tel. NJ 375. 4621*

B A B K A  — Pa u ACE pod
zarządem drowej Pauliny  
K eine-ow ej otw arty przez 
okres św iąteczny. 6800k

RADIOAPARATY wykonu­
je, przerabia, napraw ia — 
PBACOW NIA RADIOTĘ. 
CHNICZb a. le n . F reylicha, 
D ietla 51. T elefon 119-36.

4s20k

LEKARZ D E N T Y S T A  z dy- 
plnuem  nolekim  poRZ-uku je 
pracy. Kraków, Hotel City, 
dentysta. 6s07k

A PLIK A N T adwokacki, 3 
le tn ia  praktyka, — skromne 
w ym acan ia  poszukuje pa­
trona. Zgłoszenia Admin. 
„Nowego Dziennika" pod 
„P racow ity  4643“. 4643?

TECHNIK dentystyczny — 
jedenastoletnia praktyka — 
zdolny, b ieg ły  w  pracach 
m etalow ych i  kauczukowych  
zm ieni posadę. — W arunki 
skromne. J. Zinn, techn.- 
dent. u  Dra M arguliesa. R a ­
dziw iłłów  — W ołyń. 6845k

MAGISTRA farm acji z dy­
plom em  w ied  sńskim oraz 
dyplomem  polskim  z  fa k ty ­
czną prektyk-t 5-letnią po­
szukuje posady. W iadomość 
Apteka W oroch a. 6844k

PR ZEPISU JĘ n a  m ajzynic  
Yoglów na, Związek, pL W. 
W. Ś w iętych  8 I  p . telefon  
10“ 97 4637g____________________ I
WYCHOWAWCZYNI kwa­
lifik ow an a uzuka zajęcia  na j 
uriedpołudnia. Zgłoszenia i 
referencje m, 8—7 po poł. 
N r te l. 117-90. 4630g

B A B K A .  — Pensjonat 
„OPIEK V", tel. 326 przyj- 
m je zgłoszenia na św ięta.

6847k

BABK A-Z d BOJ, Fełnokom- 
fortow y pensjonat „ADRIA' 
pod fachow ym  zarządem A r  
noldów Brands tii eterów — 
O twarty ca ły  rok. Telefon  
193. W szystk ie pokoje z bie­
żącą ciepłą i  zim ną wodą 
oraz centralnym  ogrzew a­
niem. Przepiękny t a ras. Ba] 
kony. Ogród. Polana. Ła­
zienki. Sala dancingowa. — 
Sala bridżowa. K uchnia ry­
tualna na żądanie dietetycz­
na. Przyjm uje zgłoszenia na 
św ięta. 6846J1

ZAKOPANE. — Pensjonat 
„ IB t SIA “, droga do Bia- 
'ego. — Pierwszorzędna ku­
chnia rytualna. — P rzyj­
m uje zam ówienia na —

fUtPfl
Bajtnerowa. 6802k

NADZ3RY księgow ości przyj 
m uje biuro GBBNPTEINA,
Kraków — Grodzka 28.

H A I LO. lo le f .  168-21. Gar­
derobę noszoną kupuje, p lą ­
cą najw yższe ceny. Gold- 
berg — Gazowa 1L 4829g

PR A SĘ  ekscentryczną z 
autom atycznym  posuwem  
lub bez, knpim y. — O ferty: 
Kraków, skrytka pocztowa 
654. 4557g

S p r z e d a ż

H EBRAJSK IEG O , Judai- 
styk i, konw ersacji udzie 
lam  wzoruwo. TANIO. T e­
lefon 119-65. 6841V

KORESPONDENT polsko- 
niem iecki ze znajomością  
księgowości przyjm ie posa­
dę ewent. póldniową. Z g łu ­
szenia pod „Por ażne refe­
rencje" — Biuro Ogłoszeń 
Stattera, R ynek 8. %<38s

SZANOWNA P A N I — U- 
WAGA skóra Twa w ysu­
szona ua słońcu  m usi być 
udmłodzona fjec ja ln y m  kre­
mem hormonowym tylko z 
DROGERII NOWOCZE­
SNEJ Lehrfelda Grodzka 35 

4524g

DYM ANY rączne perskie  
krajowe CERATY, lin o ­
leum, kapy, chodniki dla 
hoteli, OBICIA MEBLO­
W E i dekoracyjne, PŁA­
CHTY na wozy. — Ceny 
wyjątkow o okazyjne.
Na ra ty  i  gotówką. H al- 
pern, Poselska 18. 6t63k

RĘKAW ICZKI H elena Kir- 
schow a JAGIELLOŃSKA 5. 
Ceny przj stepne. R óg Sze­
w skiej. 599 1

WYTWORNE nrządzenia  
m ieszkań w ykonuje so lid ­
nie A nisfeld , P lac D om ini­
kański 4. 670flk

NOWOOTWAHTY NAJ- 
TAŃSZY SKŁAD BIEL­
SKICH RESZTEK oraz o- 
kazyjnych m ateriałów  m ę­
skich i dam ssich  J. MiiNTZ 
Kraków Stradom 16 w po 
dworcu. Ceny bardzo niskie  
W vlącznie w yroby bielskie.

5999k

KAM IENICĘ nową, supei-  
komfortową, dochodową, — 
A leja  SŁOWACKIEGO, -  
sklepy, c sns 106.000.— go  
tówką um ow y — sprzeda 
BIURO H UBINA, Kraków, 
W ielopole 26, telefon 171-78.

6839k

OBICIA MEBLOWE. P rzy ­
bo ry  tapicerskie — n a j­
taniej Fiscbm an, Kraków, 
Grodzka & telefon  119-34.

2894

WIECZT E PIÓRAł N ajw ię­
kszy wybór, n a j le p s -  Ja- 
koś A ceny fabryczne. Ig n a ­
cy Grosz 1 Ska. Kraków  
Starow iślna L  ta le f  131-94 

2537k

o n i m a i
TAŁESY jedwabne ł w e ł­
niane, w ielki wybór już od 
Zł 5.—
MODLITEW NIKI na Nowy  
Rok i Sądny D zień z tłuma- 
oa .̂p^em polskim  lub nie- 
mlwjkim najtaniej K sięgar­
nia A. FUST, Kraków, K ra­
kowska 13. Tel. 161-31. 
Zam ówienia z prow incji za­
ła tw iam y odw rotnie— m iej­
scowe też na zlecenie te le ­
foniczne. 6713k

OKAZYJNA sprzedaż tnkna
w ełen, jed w ab i „B ŁA W A T- 
N IA ‘* OKAZYJNA**, K r i  
kow ska €. I . p. 8117k

N A JL E P SZ E  g um ki podnie- 
b ienne w Składzie D en ty ­
stycznym  Jó z e f Lełblow icz, 
R ynek gł. 11 I  p. 6835k

K O ŁEC ZK I do paczek, bez­
k o n k u ren cy jn ie  „Kodopak** 
K raków , D ie tla  57. Żądajcie 
wzorków. O dsprzedaw cy po­
szukiw ani. 6842k

TA B ELE rocznicze (Jah res-  
ze ittabellen ) n a  30 i 50 la t, 
w ykonan ie  a r ty sty czn e . K a ­
lendarz-W ieczny . cena 65 g r  
D ostarcza A. W eissm ann — 
K raków , R ękaw ka 43. 4125g

GODZINY ĆWICZEŃ W ŻYD. TOW. GIMN.
do 30 września br.

Młodzież szkolna ćwiczy c o d z i e n n i e  
bez przerwy od godziny 8 rano do 3 po południu.

Kurs uczniów, w  poniedziałki i środy od 6—7 
Kurs panów w  poniedziałki i  środy od 8—9
Kurs dzieci we w torki i  czwartki od 4—f
Kurs uczenie we w torki i czwartki od 5—6
Kurs pan we wtorki i czwartki od 8—9

GODZINY ĆWICZEŃ W ŻYD. TOW. GIMN. 
od 1 października 1938.

Kurs pań (rytmika): poniedziałki i środy od 3—4 
Kurs dzieci (rytmika): „ „ od 4—5
Kurs uczenie (rytmika): „ „ o d  5—6

Kurs uczniów: poniedziałki i środy od 6—7
Kurs panów poniedziałki i  środy od 7.30—8.30
Kurs seniorów poniedziałki i  środy od 8.30—9.30
I Kurs dzieci:
II Kurs dzieci: 
Kurs uczenie:
I Kurs pan:
U Kurs pań:

wtorki i czwartki od 4—5 
od 5—6 
od 6—7 

od 7.30—8.30 
od 8.30—9.30

Obniżona opłata wynosi 2 zł. miesięcznie dla kur­
sów gimnastyki,, dla kursów rytmiki 4 *L miesię­

cznie. — Wpisowe l ’zł.
#

Zgłosaetua dodatkowe przyjmuje sekretariat co­
dziennie od 4—9 wiecz. w Żyd. Domu Gimn. 

przy ul. Skawińskiej Bocznej 13 
•

Sała, 17*12, tasze iw są  centralnie og rzew ane.

3 P O K O JE  Z KUCHNIA do
w y n ajęc ia  O grodow a 3 — 
(przy  pl. M ate jk i). D ozorca 
wskaże. 4619g

UL. JA B ŁO N O W SK IC H  3
m. 4. P ełnokom fortow y  po­
kó j, w y k w in tn e  n trzym an ie , 
w o lny  4633g

SOLIDNA ro d z in a  p rzy jm ie  
p an ienkę z  ca łk o w ity m  u- 
trzym an iem . — Zgłoszenia: 
Skaw ińska  Boczna 3 h l  3.

UM EBLOW ANY dwuoosoh 
bow y pokój kom fortow y o- 
raz  1—2 pokoje ku ch n ią , ła ­
zienką. K A W A L E R K A  po­
szukiw ane. Z głoszenia: A- 
g en c ja  S ienna 12 „B asztow a, 
Karmelicka**. 4639g

SYTUOW ANY poszukuje 
m ieszkan ia , ca łkow ite  u trz y  
m anie, p rz y  lepszej rodzin ie  
okolica Podgórze, K azim ierz 
Z n o sz e n ia  pod „12187“ do 
A dm in. „N ow ego D zienni- 
k a “ . 4635g

DO W Y N A JĘ C IA  czteropo- 
kojow e m ieszkan ie  pełno- 
kom fortow e, A le ja  S łow ac­
kiego 56, D ozorca wskażo. 
T elefon 168-43. 4642g

PO K O JU  um eblow anego — 
kom fortow ego z telefonem ,
osobne w ejście w ś ró d m ie ­
śc iu , m ożliw ie I  p . poszu­
ku ję . Zgłoszenia pod „S ta - 
ły “ B iuro  Ogłoszeń S ta t te ra  
R ynek 8. 6832k

POKÓJ lub  dw a oddzielne 
pan iom  sy tuow anym  w ynaj 
mę„ Potockiego 13 m. 5. — 
tel. 102-59 do 10 i 2—4.

6836k

CZYŚCI na  sucho su f ity  — 
śc ian y  — Zakład tap icc rsk i 
G o ld fingera , L ubelska  -10 — 
te lefon  170-49. 4554g

Z A M IEN IA M  noszoną g a r ­
derobę m ęską n a  m a te r ia ły
bie lsk ie  i ang ie lsk ie . Lan- 
dau, K raków , F ilip a  11, m. 
4, Tel. 140-33. 4323g

PIECZflTHI HflUCZUHOUlE
T Y L K O  W P R O S T w| FABRYCE

> EM A LJA RN IA  <
KflAKOW DIETLA 61 TeL 147-39

K R A K O W SK IE  K U RSY 
KOSM ETYCZNE pod k ie ro ­
w nictw em  D ra  med. T. Ow- 
czyńskiego. N auka 4 m ieeią 
ce. W yk łady , ćw iczenia co­
dziennie. — Po ukończeniu  
k u rsu  dyplom y. I n s t ru k to r ­
k a  In ż . H e len a  A psel- 
S ch ragerow a. Z ap isy  t rw a ­
ją . Zgłoszenia i p ro sp ek ty  
K raków , P iłsudsk iego  11. — 
Telefon 177-57. 5990k

ZYSKASZ k n p u ją c  m aszynę 
do p isa n ia  zam ias t pokąt- 
nie ty lk o  w prost w składzie. 
N aw et n a jta ń sz e  m aszyny  z 
g w a ra n c ją . „M aszynodom  * 
M ax L ów enstein , K raków , 
Z w ierzyn iecka 4 . 6042k

DEN TY STA  u p raw n io n y  — 
p rz y s tą p i do spó łk i w zględ­
nie w eźm ie w dzierżaw ę za­
k ład  w K rakow ie . Zgłosze­
n ia : „11866“ A dm in . „N o­
wego Dziennika**. 4G41g

PRÓBA PR ZEK O N A ! że 
s ta ra n n ie  i szybko podnosi 
oczka m aszynow o K arm e li­
cka  9 K a rib u  6834k

PR Z Y JE C H A Ł E M  Z  ZA­
GRA N ICY  i w yk o n u ję  D E ­
K O R A C JE  okien w ystaw o­
w ych, IN SER A TY , K A T A -  
LOGI X W SZ E L K IE  R E ­
K LA M Y  z zak resu  g ra fik i. 
Z głoszenia do A dm in. „N o­
wego Dziennika** pod 11997 

4542 u

M a  i wychowanie
PR O FE SO R K A  języ k a  frau  
cuskiego (dyplom  Sorbony) 
u dzie la  le k c y j ję z y k a  oraz 
l i te ra tu r y  fra n c u sk ie j. -  
D ora S to lbach-Teichnerow u 
nl. G rabow skiego 9a m. r» 
Tel, 189-51. 4476'r

T Y T T T T T T

ANGIELSKIEGO  
KARMEL, KOLETEK TRZY

„OGRÓDEK DZIECIĘCY" 
K arm elow ej 1 M ali Rubin­
stein  SE B A STIA N A  J 2  “  
przyjm uje zgłoszenia tak*, 
na popołudnia. — R ytm ika, 
hebrajskie. 4486,-

1 11 -
FILHARM ONII członek, -  
rutynow any «ed agog , *- 
dzieła lekcji skrzypiec. W ie­
lopole 3/5. 4313g

LEKCJĘ A n gielsk ie**  - 
N iem ieckiego — zbiorowe — 
indyw idualne. W eipfeldow a  
Zybliklew icza 14 parter

8998*

JO ANNA HOdLINBLATTÓ- 
W NA przysięg ła  tłum aczka  
sądowa języków : n iem iec­
kiego. francuskiego, an g ie l­
skiego, w łosk iego rozpoczę­
ła  lekcje tych  języków . — 
Basztow a 18. 6768k

N AUK A JĘZYKÓW m eto­
dą Anaona zastępuje pobyt 
zagranicą. N a podstaw ie tej  
m etody opracow any aoatal 
sam ouczek „Argua" u s t ę ­
pujący nauczyciela . Prospe­
kty w yey la  K sięgarnia  Lin­
gw istyczna, K raków, Szew ­
ska 17/IL 5928k

FRANCUSKIEGO nauką 
w szystk ich  stopni podjęłam  
M g.. M aria D ickówne obec­
n ie KARM ELICKA 9 m . 13.

C7S8k

WZOROWE PBZEDSZK6LE
R echesow ny, Krem erowska  
6, ezynne. Ogród, rytm ika.
hebrajskie. S793k

K u isyH a n d lrw e
Giysznana
S o r e g o  1 2  

WPISYcodziennie
FRANCUSKIEGO języka u 
dzieła paryżan k a ifriadó' 
mość nl. Syrękom li U m 18 

1628*

ANGIELSKIEGO francu­
sk iego, niumiaokiego pier­
w szorzędnie, tanio, wyucza  
nauczycielka girm -osjalna. 
K oresponduicja h andlow a  
tłum aczenia. Kraków, nl 
SareyiO 11, mieszkania 51

4<16g

DYPL. naucz, muzyk K l.j 
Marguliesówna absolw. Kon 
serwatorium Mus. w Krako­
wie uózieia lekcji liry  na 
fortepianie, Kraków, n l. 
Dietla 94 'gm ach P . K . O.) 
telefon 131-25. Fortepian do
pr/^grywiiniii.

INSBRATOW
D R O B N Y C H
n la  prayimwia alą 

tolofonlaanlo 
tylko wprost ' 

w  AdmlnlstrneJI 
I wyłąeaalo 

Z A  G O T  Ó W K  * ,

P o o a tą  o a y fro w ę  
odi lertś mętna tylko 
w elągn 14 dal ad daty 
nkaianU z1 odaetacyo 

Izzeratn.

PRENUMERATA w  Krakowie a odnoszą* 
n ita  i bez odnoszenia oraz na prowincji
\ a przesyłką pocztową « « ,  mseriicznio tt , 4.30 kw artalnie zŁ 1290 
Zagrań -ą z przesyłką pocztową miesięcznie zł, 7.50 kw artalnio aŁ 2U 0

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w  jednym łamie Strona w 
trk śc ii i nadesłanem na 3 łamy po 70 milimetr. Strona aa tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w  złotych: L strona 1.25. — Tekst. 1,—. Nadesłane 0.75.— Za taksi—  
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Grata* 
lacjo i  kondolencjo do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i  zaręczyzawe 
ZŁ 10.—. Podziękowania .ekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Nekroiogi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L łamie ZŁ 20-—► Za zastrzeżenia miejsca dolicza d |  
26%. :-a druk ^oioroe y 50%.

^JOWY DZIENNIK* wychodzi coc zionn.e, takóe w  pontadr i-d a t paśwhgl

W y d aw ca : Z a spółkę W yd. „N ow y 
N m rg D ru k a rn ia  D ziennikow a,

Dziennik**: Zygmunt Hochwald — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer 
Kraków, OrresikoweJ 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


